










woski 


LI NE WC 


NaRa APO PES 


ź 
KF 
; 
s 


1 
|A| 


(Majer SEK i 

ło TAS Modła E TO] I ę* OT, > 

> 

j żę: sA 

3 RE ES. LEJE: ZE, RE A 
a>. 


8. <ć DO STP) ję BR E 





> 5 AA 
= 15 SE 
[8 R 

NE a 
Zu 0 
J 33 

[04 
„PR zg 
- ożó A 
ZIESĘ= = 4 
< e E | * ! a ( 
> r „J N 
|-- 
un 
UW 
UL 


WRÓC [27 
Y Kuta (Gr ky " 
sY 
Z 
r PŁ -< 
r ag0 ROCH 0 75 
ZEE s 
w 455 
ie, 


AWSKI 


"w 






TOM 4 ała 


gd 





w 


U POLAŃSKIEGO 


NA PLANIE 


Indeks: 358061 


PAZDZIERNIK (10) 2004 


NASZ WYSŁANNIK 
OLIVERA TWISTA 
JULIE DELPY 
PRZED ZACHODEM 
MACIEJ STUHR 
NA WESELU 

KTO ZDOBYŁ 
ZŁOTE LWY 

W GDYNI I WENECJI 


CENA 6,90 zł (w tym 7% VAT) 





e 707 wcztojicji 





l 
i 
|) 


- to cała ty: 


linii New Complexion. 


"HE 
| 
L 

SA 2 


o ioXie 


óżu z nowej 


z 
ex 





UŁ ORGZA 
anie 


A: 
SIE 
a. 


M 


, zmysł 


ŚĆ 


4 


dru prasowanego oraz r 


turalno 


IEC NT 





20 c r ? : X 
s, . ARE w 
e U M b R sM BEŻ. z * 
OZ Sa BEL SAR Ari > My 
Piece 1 +. NS Zo 
9% 
TEX) M . EJ 
s; EDR 
» yta, 
LR 4h w 


EJ 


MICY4CKI O ET< 


New Complexion Compact Make-up 


Podkład i puder w jednym. 
Nowa formuła! Nowe opakow 


Ojej (ejojl 
S 






-ŁPOOKA 
(Ue, ARD. y 
; rą ha PAARZY 
; m. sA sb, 
ea Na: Br rzby AGE dwa 
WOT I WZ 4 SZĄ RY R SIZE 
vąfe => BACTY Scaę : 7 jie wr SZ 
M = 27 oł 22 4 40 W pra A 7 
4 Ó NK: LipEAZ x FLyvsWe AŻ Z o 
Fi BELT, BE SO Ya GRE (45) 








śnięcie 
iękna... 


134 


la S 


RAUAGIO |) 


p ie 
JDOCZU 





s 


www.balticcompany.pl 


o ZE Z wyż az NAZW ERA ZR AE 


KULTOWY FILM 

O GRUPIE 
MŁODYCH LUDZI, 
KTÓRZY SZUKAJĄ 
UCIECZKI OD 
RZECZYWISTOŚCI 


TU 


Agnieszka Różycka (w czerwonej sukni), redaktor naczelna FILMU, 
członek jury Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni, wręcza 
nagrody za scenariusz: ex aequo dla Juliusza Machulskiego (VINCI) 


BEUOFU ZET) e ENIPASCEJA 32,431.) 


Młode Iwu 


N iech mnie pan dziś nie 
męczy, profesorze. Po orgii 
jestem — powiedział pewien 
student akademi teatralnej. Tę 
anegdotę o egzamnie jednego 
ze swoich uczniów, opowie- 
dział nam przewodniczący jury 
Jerzy Stuhr, widząc go na festi- 
walowym ekranie. Mnie też 
proszę więc nie męczyć. Po or- 
gii jestem. Filmów oczywiście. 

20 tytułów, ponad 1800 
minut w kinie — często cierpie- 
nia i zażenowania, ale chwila- 
mi uniesienia i zachwytu. 

W poprzednim numerze 
Krzysztof Demidowicz pisząc 
o polskim kinie pyta: „Czy Gdy- 
nię zdobędą młodzi?" Zdobyli. 
Ba, nie tylko młodzi, nawet de- 
biutanci. | to już po raz trzeci 
z rzędu — po „Edim” i „Warsza- 
wie" zwyciężyły „Pręgi”. Oglą- 
dając je, jury nie miało naj- 
mniejszych wątpliwości, że Zło- 
te Lwy powinny przypaść Mag- 


dalenie Piekorz i jej zaraźliwej 


| wierze w uzdrawiającą siłę mi- 
tości. Ale w Gdyni triumfowali 


nie tylko młodzi. Także ich 
mistrzowie, nestorzy polskiej 
sztuki. Marek Walczewski, 
który zmagając się z ciężką 
chorobą, w niezwykle świado- 
my sposób stworzył w „Ono” 
przejmującą kreację. To jego 
pożegnanie z publicznością. 
Krystyna Feldman... Nie zajmu- 


| jąc się kuluarowymi dyskusjami 


czy stworzona przez nią postać 
Nikifora powinna zostać uho- 
norowana za najlepszą rolę 
męską czy kobiecą, jury nagro- 
dziło panią Krystynę nagrodą 
dla najlepszej aktorki, za wybit- 
ną kreację aktorską. | tylko jed- 
nego mi żal: Pani Krystyno, 
dlaczego nie było Pani tego 
wieczoru z nami? 


oi 


Redaktor Naczelna 


(Rory hR 


FOT. RADEK NAWROCKI 
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I6 De-Lovely — małżeństwo bez namiętności: Kevin Kline jako Cole Porter, sławny kompozytor o skłonnościach 
homoseksualnych, i Ashley Judd jako jego wierna żona 
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Prosto z planu 
OLIVER TWIST 


Polański w Pradze 


Dekodowanie 
16 DE-LOVELY 
Noc i dzień Cole'a Portera 
18 W 8O DNI DOOKOŁA 
ŚWIATA 


Balonem, parowcem 
i samolotem 


Bohaterowie miesiąca 
e0 

Żona dla kompozytora 
ee 

Komik i kelner 


e4 


Popatrz na nią 


Kronika filmowa 
26WENECJA 


Smutno-gorzka 


28 DANIEL BURMAN 
Polak w Argentynie 

30 JUBILEUSZOWY 
20. WARSZAWSKI 
MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL FILMOWY 


Raj dla kinomanów 


Zoom 
Z szufladą pełną scenariuszy 


Kamera, start 


Kto, co, gdzie i z kim kręci? 
Życie towarzyskie 


Hity miesiąca 

d2 ZAKŁADNIK 
Taksówkarz 
w Los Angeles 

48 
Jakiego nie znacie 

50 GDYNIA 
Kino polskie w ofensywie 
Młode Lwy 

54 PRĘCI 


Lubi happy endy 
58 
Neurotyczny odmieniec 
60 PRZED ZACHODEM 
SŁONCA 


Francuzka w Ameryce 
Nie chce być grzecznym 
blondynkiem 





66 OLD BOY 
Chan-wook Park 
Zachwycił Tarantino 


Felieton 
LECH KURPIEWSKI 
Spada ze stołka 


off 
RYSZARD NYCZKA 


Weteran 

Szkoła FILMU 
Nienawidzi szyć dla siebie 
Box-office 

3 Gniewnych 
Legendy kina 


Felieton 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Też nie ma przyjemności 


Dzień, w którym... 


poznał Josepha von Sternberga 
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Piszę do Was w nawiązaniu do wrześ- 
niowego artykułu SZKOŁA FILMU DLA KAŻ- 
DEGO, chcąc podzielić się informacjami 
o zagranicznych szkołach aktorskich, w któ- 
rych się uczyłem. Były to London Academy 
of Performing Arts oraz nowojorska Ameri- 
can Academy of Dramatic Arts. 

Dlaczego nie studiowałem w Polsce? 
Na konsultacjach do szkoły teatralnej po- 
wiedziano mi, że źle wymawiam sz, cz, ż 
i że w ogóle się nie nadaję. To mnie jednak 
nie przeraziło, ponieważ wiedziałem, że są 
inne sposoby, aby studiować to, co jest mo- 
ją pasją. Innym powodem było to, że zrobi- 
łem licencjat z angielskiego i chciałem stu- 
diować aktorstwo po angielsku. 

(...) Zasady przyjęcia do LAPA nie by- 
ły aż tak restrykcyjne, ponieważ trzeba 
było jedynie opłacić czesne oraz nauczyć się 
dwóch monologów z Szekspira. Na zajęciach 
zajmowaliśmy się głównie sztukami Szeks- 
pira. Zajęcia obejmowały także ruch, tech- 





| NIE TALENT, LECZ CHĘĆ SZCZERA? ... 


i Cr ŹLE WYCHOWANY 
EL GARCIA BERNAL 


nikę mowy i emisję głosu oraz improwiza- 
cję. Było nas w grupie 10 osób, dlatego czu- 
ło się wspaniałą atmosferę, a nauczyciele 
byli zawsze chętni do rozmowy. | nikt mi tu 
już nie mówił, że nie nadaję się. Tam nie 
dyskwalifikuje się kogoś, ponieważ ma inny 
akcent lub źle wymawia np. słowo „red”. 
(...) Dla mnie była to niesamowita szkoła, 
ludzie, którym zaufałem i z którymi do dzi- 
siaj mam kontakt. 


UCZNIOWIE KRZYSZTOFA KRAWCZYKA 


Serdecznie zapraszam do nauki w Policealnych $zkołach Sztuki Estradowej Krzysztofa Krawczyka. Działamy już w Łodzi, Warszawie 
i Lublinie. Nauka trwa dwa lata, a po jej ukończeniu absolwenci otrzymują tytuł aktora scen muzycznych. Zaledwie po roku działania naj- 
zdolniejsi uczniowie, tworząc grupę „Dzieci trabanta”, wyśpiewali główną nagrodę za debiut na tegorocznej Japie. Oprócz wymaganych zajęć 
takich jak emisja słuchu, kształcenie głosu, elementy gry aktorskiej czy interpretacja piosenki, nasi uczniowie mają możliwość sprawdzenia 
się przed żywą publicznością, występując co miesiąc w jednym ze znanych klubów muzycznych. Ponadto w tajniki zawodu wprowadzają ich 
najlepsi polscy wykonawcy estradowi z Krzysztofem Krawczykiem na czele. Zapraszam 
ANDRZEJ JANECZKO, Dyrektor Artystyczny 
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INFORMATOR 





Monologi, których nauczyłem się 
w Londynie, wykorzystałem w trakcie odby- 
wających się tam przesłuchań do nowojor- 
skiej szkoły (w AADA studiowali Adrien 
Brody, Danny DeVito, Robert Redford). 
Udało się i wyjechałem do Nowego Jorku. 
W tej szkole było już 2 grup po 15 osób. 
(...) Zajęcia były podobne. I nie było też 
problemu typu „Ty się nie nadajesz, ponie- 
waż jesteś z Polski czy z Holandii”. (...) 

Po powrocie z USA nie udało mi się 
zaistnieć w polskiej branży filmowej. Może 
powinienem wrócić do Nowego Jorku, ale 
w końcu jestem Polakiem. To, czy ktoś uczył 
się aktorstwa w Londynie czy Sydney, nie 
powinno mieć większego znaczenia. W POL- 
ŚCE JEDNAK MA! Ale gdyby nie mój upór, 
nigdy nie studiowałbym w Londynie i w No- 
wym Jorku. Aktorstwo nie kończy się w Pol- 
sce, można to robić też w Paryzu, Berlinie, 
Pradze czy w Madrycie. Trzeba tylko chcieć. 

REMI RACHUBA 


gminnie mnie do tego zmusza, zamieszczając jego teksty. 





DO RECENZENTA 


Przytaczamy przekazany nam przez czytelnika list 
do Zdzisława Pietrasika: 

Szanowny Panie 

(...) Z niedowierzaniem, a potem z ogromnym roz- 
czarowaniem i dezaprobatą przyjąłem Pańską wypowiedź 
na łamach „Filmu” dotyczącą filmu „Złe wychowanie” Al- 
modóvara. Chodzi konkretnie o ostatnie zdanie tej wypo- 
wiedzi: „Ponadto, za przeproszeniem, nie mam przyjem- 
ności oglądać dwóch pieprzących się facetów”. Nie wie- 
rzyłem własnym oczom, że tak szanowany krytyk filmowy 
zatrudniony w tak poważanym czasopiśmie jak „Polityka”, 
a wypowiadający się dla czołowego filmowego periodyku 
może być aż tak skrajnym homofobem i — a nawet przede 
wszystkim — wykazać się takim brakiem profesjonalizmu! 

Proszę sobie wyobrazić, że inny recenzent filmowy, 
ale o orientacji homoseksualnej, krytykuje „Nagi instynkt”, 
pisząc, że „nie ma przyjemności oglądać pieprzących się 
kobiety i mężczyzny”! Przecież to absurd! Poza tym, Pań- 
skie doznania estetyczne podczas oglądania „pieprzących 
się facetów” nie powinny być w ogóle przedmiotem wy- 
powiedzi na temat filmu. To właśnie brak profesjonalizmu. 
„Złe wychowanie” to nie jest film porno. (...) 

Często pisuje Pan w „Polityce” o różnych zjawiskach 
społecznych w Polsce, 
wytykając rodakom „na- 


ewuych LUDZI 


ga GHI 


rodowe” wady. Proponu- 
ję Panu, by skierował Pan 
teraz kamerę na siebie. 
Co Pan tam zobaczy? Pol- 
ską nietolerancję? Czyli 
normalka. (...) 
MARIUSZ KURC 





Z zainteresowaniem przeczytałem wypowiedzi w ostatnim (9/2004) numerze „Filmu” na temat „Złego wychowania” Pedro Almo- 
dóvara. W rubryce „Spór o...” Zdzisław Pietrasik informuje czytelników, że „nie ma przyjemności oglądania w kinie pieprzących się fa- 
cetów ”". W związku z tym ja informuję, że: |. Jako czytelnika nie interesuje mnie, co sprawia panu Pietrasikowi przyjemność seksualną 
w kinie (poza kinem zresztą też nie). 2. Chciałbym, żeby recenzenci potrafili się wznieść ponad własne preferencje seksualne. 3. Ponad- 


to, nie mam przyjemności czytania bzdurnych wypowiedzi pana Pietrasika, a mimo to redakcja „Polityki”, a ostatnio także „Filmu” na- 





A POŁĄCZYŁ ICH OFF 


Bardzo się cieszę, że ostatnio dużo piszecie 
0 tym, co dzieje się w polskim kinie offowym. Mło- 
dym ludziom, którzy mają pomysły, brakuje cza- 
sem tylko takiego bodźca, świadomości, że nie są 
sami, ale wokół jest wiele pokrewnych dusz. Wiem 
to z własnego doświadczenia. Mieszkam w małym 
miasteczku, w którym nikt nigdy nie pomyślał 
nawet o kręceniu filmów. Miałam pomysł na scena- 
rlusz, ale wydawało mi się, że strasznie trudno bę- 
dzie go zrealizować, znaleźć kamerę, aktorów, itp. 


I wtedy w którymś z numerów „Filmu” przeczyta- 


łam, że można nadsyłać filmy na przegląd kina 
niezależnego. Nagle pomyślałam sobie: dlaczego 
by nie spróbować? W jeden dzień scenariusz był 
gotowy, aktorzy też się znaleźli, kamerę (wraz 

z operatorem) pożyczyłam z Domu Kultury w mo- 
im mieście. | teraz, po 1,5 roku mamy na swoim 
koncie trzy nakręcone filmy i pomysły na kolejne 
oraz doczekaliśmy się ich pokazu na dużym ekra- 


nie podczas jednej z imprez plenerowych w amfite- 


atrze Domu Kultury. Ludzie mieli wtedy okazję 
dowiedzieć się, że istnieje w naszym mieście klub 
filmowy i zaczęli przynosić swoje scenariusze lub 
tylko pomysły na nie, które mieli już od dawna, 
ale nie widzieli możliwości ich realizacji. Dlatego 
też dziękuję za wszystkie artykuły o twórcach nie- 
zależnych, które utwierdzają mnie i wielu mnie 
podobnych w przekonaniu, że wybraliśmy właści- 
wą drogę, i proszę o kolejne!!! 


JOANNA TARKO 
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Polański: — Chciałem 
zrobić film 
dla swoich dzieci. 


ANCWIINELJSZ 
odtwórca głównej roli 
(AMOUR: CUISAACU 





DZIECIOM 





Uliczne gangi, prostułtułki i nieletni złodzieje. 
Czy tak wygląda kino lektur szkolnych? Owszem, 


w wersji Romana Polańskiego. 


otrzykowska opowieść „Oliver 
Twist” pióra Charlesa Dicken- 
sa to jedna z najpopularniej- 
szych angielskich pozycji 
szkolnych. Ekranizowano ją 
już ponad 20 razy. Opowiada o chłopcu 
epoki wiktoriańskiej, który po ucieczce 
z sierocińca, przygarnięty przez gang ma- 
łotelnich złodziei pod wodzą bezwzględ- 
nego Fagina (w tej roli Ben Kingsley), 
próbuje jednak powrócić na dobrą drogę. 

Dlaczego akurat „Oliver Twist”? 

— Chciałem zrobić film dla swoich dzieci. 
Opowiedzieć intrygującą, poruszającą 

i ponadczasową historię. Dickens to 
idealny do tego materiał — tłumaczy 
Roman Polański. 

Sprawdziłem więc, jak klasyk kina 
pracuje nad klasyką literatury. 

Do praskiego studia filmowego Bar- 
randov zawitałem na półmetku zdjęć 
trwających cztery miesiące i już od progu 
zostałem znokautowany. Całe studio do- 
słownie przeniosło się w czasie o 150 lat. 
Pomiędzy ogromnymi halami i planem 
przewijały się setki statystów — mężczyź- 
ni z bokobrodami ubrani we fraki i cy- 
lindry, kobiety w okazałych sukniach 
z czepkami na głowach. Drogę przecinały 
mi co chwilę starodawne powozy. 

Jednak dopiero kiedy wkroczyłem 
na główny plan, doznałem prawdziwego 
szoku. Na potrzeby filmu Polańskiego 
na terenie studia zbudowano całe miasto 





MARCIN STANISZEWSKI 


— ponad sto budynków, fragment wioski, 
brukowane ulice. Właśnie kręcona jest 
scena, gdy młodociany gang uliczny koło 
księgarni próbuje okraść przechodnia. 
Malcy uciekają, a oskarżenie pada na 
Olivera Twista. Zadbano o najdrobniej- 
sze detale scenografii. Każda wystawa 
sklepowa, zaułek, cegła, wyglądają jak 
żywcem przeniesione z XIX-wiecznego 
Londynu. Aby uwiarygodnić scenografię, 
na plan sprowadzono nawet gołębie! 

Za tę precyzję odpowiedzialny jest Allan 
Starski — zdobywca Oscara za scenografię 
do „Listy Schindlera”. 

— To największa scenografia, jaką 
kiedykolwiek budowałem, i równie 
wielkie wyzwanie — przyznaje Starski. 

— Trzeba pamiętać, że miejsce, w którym 
powstaje „Oliver Twist, jeszcze pół roku 
temu było porośnięte jedynie trawą. 

Ale wybudowanie tego „Londynu w pi- 
gułce” to dopiero początek zabawy. 
Trzeba było nadać budynkom „charak- 
ter , spatynować je tak, by widz uwierzył 
w ich autentyczność i historię. Mamy tu 
eleganckie domy centrum i rudery nad 
Tamizą — tłumaczy scenograf. — Na szczę- 
ście dysponuję świetnym, międzynarodo- 
wym zespołem, który kompletowałem 
przez lata i który potrafi sprostać naj- 
większym wyzwaniom. 

Nie gorzej spisała się Anna Sheppard 
odpowiedzialna za kostiumy. Przez 14 ty- 
godni jeździła po całym świecie, 
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PROSTO Z PLANU/OLIVER TWIST)| 








szukając odpowiednich strojów i projek- 
tując te brakujące — a było ich ponad 300. 
— W końcu miałam okazję wykazać 
się w filmie, który nie opowiada o wojnie 
— żartuje Sheppard. — Po „Pianiście”, 
„Kompanii braci” czy „Liście Schindlera” 
to miła odmiana, choć nie twierdzę, 
że było łatwo. Na planie grało ponad 
800 statystów, a każdy z nich musiał 
wyglądać równie przekonująco. Chcieli- 
śmy stworzyć film przypominający 
obrazy z tamtych czasów. Unikałam więc 
koloru żółtego, niebieskiego. Żadnych 
wymuskanych strojów. Pełen realizm 
— wypłowiałe, sfatygowane materiały, 


szarzyzna, zieleń, czerń. 
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Sporym wyzwaniem okazały się stro- 
je dla dzieci. Buty, które przygotowano 
dla Olivera cztery miesiące wcześniej, nie 
pasowały na niego żadną miarą. Okazało 
się, że przez ten czas stopy urosły mu 
o dwa numery. 

Mimo iż ekipę filmową tworzą ludzie 
z wielu krajów, wszystko odbywa się na 
planie z niewiarygodną szybkością i pre- 
cyzją. Żadnych niepotrzebnych ruchów, 
zbędnych dyskusji. Może to kwestia tego, 
że spora część ekipy pracowała razem 
przy wcześniejszych projektach polskiego 
reżysera. Autor scenariusza Ronald Har- 
wood, operator Paweł Edelman, Allan 
Starski, Anna Sheppard — wszyscy spraw- 


la *. 


" 
7 


Jeszcze parę miesięcy 
|JUUECOCETESTLTO 
trawa. Teraz na polu 
:FUCULOZKICJ 
XIX-wieczny Londyn. 


Obok: Barney Clark 
nie czuje się zmęczony 


pracą u Polańskiego. 
WZACJAN CZA ZLA 
WZA LOW ECICKIE 
proste 












dzili się wcześniej przy oscarowym „Pia- 





niście . Poza tym kiedy film kosztuje 

60 milionów dolarów, żarty się kończą. 
Każda minuta jest na wagę złota, również 
dlatego, że grające w filmie dzieci wedle 
brytyjskiego prawa nie mogą pracować 
dłużej niż cztery godziny dziennie. 

A co na to same dzieci? 

— Praca na planie nie jest męcząca. 
Najwięcej kłopotu sprawiały ciągłe po- 
wtórki — przyznaje odtwórca głównej 
roli 11-letni Barney Clark. — Naprawdę 
trudno robić coś kilkanaście razy i za 


Polański wszystko kontrolu- 
je — od ustawienia aktorów 
po fałdki na ich kostiumach 


każdym razem wyglądać naturalnie. Na 
szczęście praca z Romanem jest znacznie 
łatwiejsza. To niesamowity reżyser. Jego 
uwagi i pomoc sprawiają, że wszystko 


ujęcia, reżyser żywo gestykuluje. Sprawia 
wrażenie, jakby „wrzucił szósty bieg”. 
Nawet z banalnej na pozór sceny potrafi 
w ciągu kwadransa stworzyć majster- 
sztyk. Cały czas kontroluje najdrobniej- 
sze detale — od ustawienia aktorów po 
fałdki na ich kostiumach. 

— Roman to jeden z tych reżyserów, 
którzy nawet kilka minut przed ujęciem 
potrafią zmienić dialog. Do ostatniej 
chwili poprawia to, co można jeszcze po- 
prawić — tłumaczy Sheppard. 

Po dniu spędzonym na planie bajko- 
wego „Olivera Twista” nawet przepiękna 
zwykle Praga wydawała mi się taka zwy- 
kła. No ale chwila dla dziennikarzy mi- 
nęła, machina produkcyjna mknie dalej 
i zatrzyma się dopiero za rok, kiedy to 
planowana jest premiera filmu. 


SO 


<a 


HE A h Kiedy Polański wkracza 
wydaje się takie proste — przekonuje na plan, momentalnie 


młody aktor. Tę opinię potwierdza mło- KSZE 
dziutka Leanne Rowe grająca rolę Nan- Obok ścena z filmu: 
cy. — Polański wydobywa z aktorów to, Dzieci zagubione 
| "a a | sę; w ulicznym tłumie 
co w nich najlepsze. Zna twoje myśli, 
zanim je wypowiesz — podsumowuje. 
Trudno się z tym nie zgodzić. Oglą- 
danie Polańskiego przy pracy z aktorami 
to prawdziwa przyjemność. Kiedy wkra- 
cza na plan, cała ekipa momentalnie 


cichnie. Tłumacząc niuanse kolejnego 
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* Premiera „W 80 dni 
dookoła świata” 

* Rusza 11. Międzynaro- 
dowy Festiwal Filmów 
Nieprofesjonalnych 
„Publicystyka” 

w Kędzierzynie Koźlu. 

W programie obok 
konkursu m.in. zajęcia 
warsztatowe, spotkania, 
dyskusje. 

* Rozpoczyna się 42. No- 

wojorski Festiwal Filmo- 

wy. Impreza potrwa do 

17 października. 
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JB Z. wSKI 
= warsaw » 
DAB INTERNATIONAL FILM FESTIVAL 
% międzynarodowy festiwal fi IE: 


PEP" PTZEDB. 60 „2064 
7.10 
* Czeski film „Na złamanie 
karku” rozpocznie War- 
szawski Międzynarodowy 


Festiwal Filmowy. Pokaza- 
5.10 nych zostanie 100 filmów 
Wydani | z całego świata. W konkur- 
na Di i wideo w USA. 







Premiera filmu „Pręgi” 
Magdaleny Piekorz 







9.10 


*W Pordenone we Włoszech 
rusza 23. Festiwal Kina 
Niemego. Potrwa do 16.10. 
















UZER AGE ZOWEZAW CAE FASO ZY! M iedzynarodawi ją 
Warszawski Międzynarodowy bb bb. Festiwal Filmowy bb >> >> bb 






w Kole. Więcej na 


www.jednaminuta.com 






sie Nowe Filmy, Nowi Reży- 
serzy weźmie udział 14 fil- 
mów, a oceniać je będzie 
jury pod przewodnictwem 
nominowanego do Oscara 
















* Polska premiera „Rybek z ferajny”, kolejnej animacji ze studia 





Islandczyka Fridrika DreamWorks. W oolskie wersji in.( Paz 
Nou FiK ream Work. | pok iej wersji usłyszymy m.in. (erarego Pazurę, TOFFL 2004 b> >> b» b» TOFFI 2004 
[ho dt ebay Public Joannę Irzepiecińską-Anderman oraz Monikę Olejnik. KAEB RZĘSY: 


Warszawski EGWIEZÓRYSKEEW Festiwal Filmowy bb bb bb bb Warszawski A: Festiwal m » 


b> bb bb bb 





a pzez na 





* Rusza 13. Festiwal Polskich 
Wideoklipów Yach Film 
2004 w Trójmieście. 

































































18.10 20.10 W programie: konkurs te- 
*W dniach 18—28.10 * Rozpoczyna się 23. Kosza- ledysków, przegląd filmów Otwarcie 17. Międzynarodo- 
w Warszawie odbywać się liński Festiwal Debiutów pokazywanych w telefo- wego Festiwalu Filmowego 


nach komórkowych, spot- 
kania z twórcami. Ponadto 


w Tokio. Impreza potrwa 
do 31.10. 


Filmowych „Młodzi i film”. 
Więcej na 


będzie festiwal „Filmy pod 






















www.mlodziifilm.pl dni rocka, popu, hip-hopu >> >> bb bb 
i literaturze czeskiej i sło- * „łera Drake” Mike'a dza Więcej om ! 5 ' ! ! z 
wackiej z lat 60. W pro- >> >> >> bb Leigh rozpocznie 48. wwyachfiimapi  IAŁZZZACOOEWIT ET LIZTEDTOENTTYNEY 
gramie ponad 50 filmów, EENESJĘE RC Londyński Festiwal Filmo- 
spotkania z twórcami, dys- wy. Na zakończenie — film 


Davida O. Russella 
„| Heart Huckabees” z Ju- 
de'em Law, Markiem Wahl- 
bergiem, Naomi Watts 
i Dustinem Hoffmanem. 


kusje. Zaproszeni zostali 






m.in. Miloś Forman 

i Vaclav Havel. Projekcje 
w Warszawie (Kultura 

i Rejs) oraz w 10 najwięk- 






b> b> bb bb Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Tokio bb bb bb bb Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Tokio >> bb bb bb >> b> bb bb 






* Rusza 2. edycja Festiwalu 
Kina Amatorskiego „Styg- 
maty 2004” w Poznaniu. 


»> b> bb bb Festiwal „Filmy pod specjalnym nadzorem” »b> b> bb bb Festiwal „Filmy pod specjalnym nadzorem” bb 





FOT. MUNAWAR HOSAIN/FOTOS INTERNATIONAL, ARCHIWUM 
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Podgrzewane siedzenia teraz w wyposażeniu 
Renault Clio z serii limitowanej ARCTICA. A do 
tego: automatyczne wycieraczki, spryskiwacze 
reflektorów, felgi aluminiowe i światła przeciw- 
mgielne. Aby do Clio! 

Szczegóły u Autoryzowanych Partnerów Renault. 


IOGULICCZIYCI CRK 
www. renajli.com.pl 
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skomponował selki przebojów, w tym szla- 
giery „Love For Sale”, „50 In Love”. Był autorem kilku- 
nesłu musicali. O śpiewaniu jego piosenek marzu 
każdy wykonawca. Rozszufrowujemy dla Was, czuje 


marzenia spełniły się w filmie „De-Lovelu". 





Wokalistka jazzowa. Jej płyta 
„When I Look in Your Eyes" 
przez 52 tygodnie zajmowała 
pierwsze miejsce jazzowej 
listy przebojów „Billboardu”. 
— Zagrać w filmie o Cole'u 
Porterze to było coś. 
Uwielbiam stare filmy, więc 
możliwość noszenia tych 
pięknych kostiumów i biżute- 
rii była dla mnie jak spełnie- 
nie marzeń. 
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Kiedyś jeden z Take That, 
teraz największa gwiazda 
brytyjskiej estrady. Słynie 

z ekstrawaganckiego zacho- 
wania na scenie, zamiłowa- 
nia do seksu, narkotyków 

i alkoholu. Jego „Live at 
Knebworth” jest najlepiej 
sprzedającą się płytą DVD 

w historii Anglii. 

— Dorastałem, słuchając mu- 
zyki Cole'a Portera, ale nawet 
nie miałem pojęcia, że to jego 
kompozycje. Mam nadzieję, 
że dzięki „De-Lovely” publicz- 


ność na nowo odkryje piosen- 


ki Portera, bo ta muzyka nie 
ma prawa umrzeć. 





Sceniczny pseudonim Declana 
MacManusa, który występuje 
od 1977 roku i żaden styl 
muzyczny nie jest mu obcy . 
— Znam piosenki Portera 

od dawna. Udział w filmie 
był mocnym przeżyciem — po 
raz pierwszy w życiu założy- 
tem białą marynarkę, a poza 
tym nic nie widziałem z po- 
wodu okularów, które musia- 
łem nosić. Ale czego się nie 
robi dla roli... 








KASIA NOEL 





Cole Porter (1891-1964) dzielii życie z Lin- 
dą Lee Thomas, ale ich małżeństwo było 
tylko formalne. Porter był homoseksuali- 
stą. Obok: Kevin Kline w roli kompozytora 


Śpiewa pop i rocka. 7 razy 
zdobyła Grammy. Jej album 
„Jagged Little Pill” rozszedł 
się w olbrzymim ponad 
30-milionowym nakładzie. 

— Dzięki „De-Lovely” uwolni- 
łam się od demonów narkoty- 
kowo-alkoholowych, jakie 
miała też Judy Garland. Porter 
pomógł mi je ujawnić. 


Nie chciał śpiewać z playbacku. 
— To odbiera spontaniczność. 
Nie da się naprawdę zaangażo- 
wać emocjonalnie, kiedy jedno- 
cześnie trzeba pamiętać o zsyn- 
chronizowaniu ruchu ust z tym, 
co się wcześniej nagrało — tłu- 
maczył aktor. 90 proc. tego, co 
słyszymy w wykonaniu Kline'a, 
nagrano na żywo, na planie. 





9 nagród Grammy i 5 platy- 
nowych płyt. Sheryl Crow to 
muzyczna bogini popu i rocka, 
Śpiewa i gra na gitarze 
elektrycznej. — Dorastałam, 
słuchając muzyki Portera. 
Dzięki filmowi mogłam choć 
na chwilę znaleźć się w tamtej 
cudownej epoce, którą uwiel- 
biam, właśnie za muzykę 

i sposób śpiewania. 





Córka Nat King Cole'a. W 1975 roku zdobyła nagrodę Grammy 
dla najlepszej debiutantki. — „De-Lovely" to wyjątkowa muzycz- 
na podróż. Zawsze chciałam zagrać w filmie, ale nigdy nie przy- 
puszczałam, że będę w filmie śpiewać. 
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DEKODOWANIE/W 80 DNI DOOKOŁA ŚWIATA 




















LONDYN — PARYŻ 
Fileas Fogg, który założył się o 20 tysięcy 
funtów, że w 80 dni uda mu się objechać 
świat dookoła, podróżuje pociągiem, 
parostatkiem, balonem i innymi zwa- 
riowanymi pojazdami własnej konstrukcji. 
Przygodę rozpoczyna w Londynie. Wtedy 
nie był w stanie jechać pociągiem pod 
kanałem La Manche. My wybieramy ten 
sposób. Wycieczka trwa 2,5 godziny, bilety 
— 985 zł ożtaż 264 zł). 






Steve 
Coogan 
jako 
Fileas 


Fogg 





= 





NOWY JORK — LONDYN 
Jeśli Nowy Jork, to oczywiście 
Statua Wolności. Sama jej głowa 
ma ponad 5 metrów długości. 
W czasach samolotu concorde naj- 
szybszy przelot Londyn-Nowy Jork 
trwał 2 godz. 52 min. 59 sek. 

i kosztował 6000 dolarów! Drogo? 


DOOKOŁA 


ŚWIATA W 80 DNIE Ę 
A MOŻE KRÓCEJ? 


„rak więc Fileas Fogg wygrał zakład, - To mamy dla Was lotniczy bilet 
odbył podróż dookoła świata w ciągu | 6402ł(minimum 3 przystanki): 
80 dni” — tek brzmią końcowe zdania 
powieści Verne'a. Kto by nie chciał wyruszyć 
w podróż dookoła świata? Bohaterom _ 
powieści i filmu zajęło to 8O dni. steve 
Fossełł, podróżnik i miliarder, 0a onezgą ie 
okrążył świał w 13 dni. Concorde 
potrzebował na to 29 godzin i 59 minut 
A wu | 
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PARYŻ — ISTAMBUŁ 
Uroki Paryża oraz wieżę Eiffla Fileas 
Fogg podziwia z balonu. Następnie 

w Monachium przesiada się na 
Orient Express do Istambułu. Dziś 
bilet na ten pociąg kosztuje około 

24 tys. zł! Samolot tę trasę 

pokonuje w 3 godziny i 20 minut. 


SAN FRANCISCO 
— NOWY JORK 
Wiele przygód przeżywają 
bohaterowie, podróżując 





TURCJA — INDIE 
Kto powiedział, że można tylko podró- 
żować autobusem, samolotem, pocią- 
giem? Co powiecie o słoniu? To kolejny 
środek lokomocji, jakim w powieści po- 
dróżują Fogg i jego drużyna. Ponoć sło- 
nie mogą biec nawet 30 km/h, ale dziś 
jazda na słoniu nie jest już tak popular- 
na. W Indiach bohater trafia m.in. do 


Według obliczeń „Morning 
Chronicle" z 1872 podróż ko- 
leją z jednego końca Ameryki 

na drugi trwałaby 7 dni. 
Obecnie przejazd autobusem 
linii Greyhound trwa 2 dni 
i 22 godziny i kosztuje około 
622 zł. Samolotem tę 





CHINY — USA 
W oczach bohaterów powieści 
„San Francisco wyglądało na duże, 





INDIE — CHINY 





przez kontynent amerykański. 





Agry. Około 1000 słoni i 20 tys. ludzi 
pracowało tam przy budowie grobowca 
Tadż Mahal, ufundowanego przez Szah- 
dżahana. Indyjski władca kazał obciąć 

ręce niektórym architektom, aby nie 

mogli już zaprojektować 
podobnego cuda. 
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Mur Chiński to kolejne miejsce, 
do którego dociera Fileas Fogg. 
Przy budowie 6350-kilometrowe- 
go muru pracowało ok. 300 tysię- 
cy ludzi. W niektórych wieżyczkach 
dziś można coś zjeść czy pooglą- 
dać chiński serial. 


uporządkowane miasto handlowe. 


(...) Wszędzie cylindry i czarne ubra- 


nia...”. Most Golden Gate, symbol 


miasta — ulubione miejsce samobój- 


ców. Do tej pory było ich 835. 
Lot z Pekinu do San Francisco trwa 
dzisiaj 12 godzin. 


odległość pokonuje się 
w 4 godziny. 
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kilometr. Nowatorska koncepcja projektowania „one-motion” pozwoliła stwor 
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ASHLEY JUDD 





Nie tylko żuje tytoń, wspina się po górach, 
ale i odmawia zagrania takiej roli jak 
kobieta-kol. Dlaczego? Wolała rolę muzy 
Lole'a Portera w „De-Lavely". 





ilm Irwina Winklera właśnie wchodzi na ekrany. Ashley Judd 
gra tam Lindę — żonę Cole'a Portera. — W każdym momencie 
życia robiła to, co chciała — mówi o swojej bohaterce. — Była | 
szczęśliwa, mimo że Porter miał skłonności homoseksualne. 


1h 
ę* 


36-letnia Judd również jest szczęśliwa. Długo nie mogła się 
TOGO CEOCZENNACUPANICAYCHUAWA 3 
McConaugheyem oraz piosenkarzem Michaelem Boltonem. 
W końcu wyszła za mąż za Szkota Dario Fraschittiego — kierowcę 
rajdowego. Twierdzi, że to małżeństwo doskonałe. Mąż. 
nawet jej nieco ekscentryczne hobby: żucie tytoniu i wspinaczkę. ę EM 
WO SZCOWA ALWE TZCYC NOTE planie. a , ' „ARA 
Z kolei mama, piosenkarka country Naomi Judd, denerwuje się = i „| GZBARCE 
za każdym razem, gdy córka gra w zbyt brutalnym filmie | 
lub rozbiera się kg IELSG SA. ka ń 


SBE 





"ERY 


lojalność. — Kiedyś w eleganckiej CSEMGT poplamiłam sobie - Ą 
OCEN AUE ONAWENEN ASSZONY „8 
ZOO AISASZWJELEKYOZRNNZE 
dokładnie taką samą plamę. - 
Ashley Judd pierwsze pieniądze, 

10 dolarów za dzień, zarobiła, OUŁZICJEK 
ANONTOW AO JUNUEJUEH | siostra jeździły 
MAOWOZAYCECH kelnerką, ale od 
WACUWWOCAL ANA 
Pokolenie” zarabia na życie 
aktorstwem. Teraz na brak propozycji 
nie może narzekać. Niedawno odrzu- 
GRONA NC -SGURUNG 
widząc Halle Berry w seksownym 
ROMNO WZAUESZWAE 
OWYTSKUJS Z IAWOCIENZELSYCH 
w „Kotce na rozpalonym blaszanym 
dachu” na Broadwayu 
i w „De-Lovely”. a 

AGNIESZKA GORTATOWICZ 


Z filmografii: 
Gorączka (1995), Dym (1995), 
GZEYZ WJCLIENECEJI 
Kolekcjoner (1997), 

Frida (2002), Amnezja (2004). 


FOT. PATRIC SWIRC/CORBIS/OUTLINE/FREE 









WIELKIE HITY HBO 


| 


"8U0Z8ZJ]SEZ EMEJd 8!4]SAZSĄĄ "Ju] '801)4J0) XOQ 8LUOH vO0Z © Dul '80I40 XOJ 8WOH LAMOJEMO] LGIĄEUZ Sl OGH 





k 2004 


dzierni 


4 


premiera: paź 


k 2004 


dzierni 


4 


premiera: paz 


ów HBO 


* koszt połączenia wynosi 0.35 zł za każde rozpoczęte 3 minuty połączenia (VAT wliczony) 
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BILL MURRAY 
KOMEDIANT 
SYAJLNE 








_ Połrafi zagrać transwestułę i Garfielda. | 
Bywa śmieszny lub śmiertelnie 
poważny. U Jarmuscha dyskułuje 
o wadach i zaletach tytoniu i kofeinu. 
| 


J im Jarmusch kręcił „Kawę i papierosy” za skromne 
pieniądze i z pomocą przyjaciół. Murray nie był jego 
WAY CIAO AZJA ZO OKNA IAGTTE 

aktora. Nie mógł zaproponować mu wysokiej gaży, | 
( _ jednak zaryzykował i wysłał scenariusz. Przekonywał, | 
| że zdjęcia potrwają nie dłużej niż dzień. Murray, który 

LEZ CAT NY PCA YZ WYŻ NWNEFLOKACNII 
wynegocjował pół dnia i obiecał przyjechać. Jarmusch 
nie do końca w to wierzył. Aktor znany jest z tego, 
że nie zjawia się na umówione spotkania. — Ale tym 
CZK OWKTERY LONT CHOWA CZA 

Bill Murray długo cieszył się sławą jednego z naj- 
lepszych aktorów komediowych Hollywood. — To mój 
| _ krzyż, moje przekleństwo. Ludzie często myślą, że sta- 
ram się być śmieszny, a ja po prostu jestem sobą — mó- 
| 
| 





EDAGUKIWZACHNEKYC ZAST CHIT | 
znalazły się prócz komedii także horrory i dramaty. | 
Był transwestytą w „Edzie Woodzie”. W „Mad Dog and 
(OO EURUCUOSSALOCNNWOGZ AIC 
w „Między słowami” przyniosła mu nominację do 
Oscara. Ostatnio w „Garfieldzie” jego głosem mówił 
główny bohater — leniwy kot. 
A pomyśleć, że miał zostać lekarzem. Urodził się 

w katolickiej, irlandzkiej rodzinie. Ma 7 braci i siostrę. 

(GOO ZRYWANIA NIWNCZZĄCZNCWA 

I pewnie zdałby na medycynę, gdyby policja nie aresz- * 

towała go za posiadanie marihuany. Został wyrzucony 
| zcollege'u i... zajął się show-biznesem. Sławę przyniósł 
MAWSGAWANOELIORCUTCEYANC JARYADOW YE 








pularności miał zawsze filozoficzne podejście. — Każdy, 
AOLOWECEYLWACCO się dupkiem na co najmniej 4 
pół roku, Potrzeba czasu, by by póradzić SWNCŁOCCYZY 
— twierdzi. Jego pasją jestgoli I rodzina. Ma drug 
żonę, 6 synów. I nie żałuje, że nie został lekarzem. 


AGNIESZKA GORTAT 





PALIO TCJIE 
OJ OZCECZZ ZNOJU K YA RKCZY) 
Dzień ŚWIAGLE) (1993), | chniego 2609 | 






FOT. MICHAEL O'NEILL/CORBIS OUTLINE/FREE 
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| aktorką, scenarzysiką i reżyserką. | we e walił jsłk hh Maj | dziedzinói (VOBE 
ŁUSerski „Gusła i guściki”, w którym zagrała HOWE w się, był nominowany Go Oscara. Scenariusz 
najnowszego filmu „Bopalrz na mnie” Napeono | w " ug [AT WWEC-(afa[-2=3 
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PERSZZE " 


arzyła o aktorstwie. Chciała być sławna. Reżyserski debiut Jaoui „Gusta i guściki”, 


PZLA UEECZUONWZYTNOSCE 


Wtedy Jean-Pierre zaproponował, żebyś td 
zem napisali sztukę — wspomina, „CUi ji t 






” w 2000 roku nominowany do Oscara, przyniósł 















oul wie, że sukces nie jest wiec zny. PAJTE skrom dóćpendances 4 miesiącami nie schodziła.gą jej SONS 0 jakiej marzyła. Sukc e5 jednak jej nie 
nie, nie obwiesza się biżuterią, nie ma samo FZICY MEU ją na ekran. Nagro | zmienił. — Nie zapominam o prawdziwym świe 
” chodu ani letniego domu nad morzem. Zanim w tym roku w Cannes scenariusz do PAMW „Po cie. Chcę pomagać innym — powtarza. Dlatego 






zadebiutowała w 1983 roku w filmie, zagrała pdzinnej OZ TUOZZKCZANO CHCIEC 
w kilkunastu przedstawieniach teatralnych. 
Na scenie poznała swego męża Jean Pierre'a 
Bacri. Podbił ją inteligencją i bezkompromisó 
wością. — Jest moją bratnią duszą 
Jaoui. $ą nierozłączni w życiu i w pracy. 
NIKLU CEOJCONICANONAW 
Way ZCZEZ FUKECEWACKWNOUO c 


Chciałam pozostawić po sobie coś trw 


ZACK U UOBCZST NY dziełe m! 
spółki i drugim filmem wyreżysc wa ym przez 
Agnes. Bir wsze zcosoją 

akcegtaci ule: 






rozrywki i bierze udział w akcjach na rzecz tun 





ciała, brak dacji pomagającej ubogim dzieciom. 
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FATIUOWLEIE 
KZT NEELEJAWACO ZW LUKTOSTAEEZIOY 
ZNIWACZYCYCCZECZZZACTOCNKNN U 
PUSZEK ZAT CA (O NIOVAPAUIZA) 

Le role de sa vie (2003), Popatrz na mnie (2004). 
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FOT. JEFF MANZETTI/H8K/FREE 
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Ża kulisami od 1889 roku 


Kaskaderzy ubrani są w produkty z kolekcji Lee* M -line. www.lee.pl 
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NA ROZDROŻU 


Najstarszy fesliwal filmowy niegdyś stawiający głównie na ambitne filmy europejskie, dziś 
otwiera się na holljgwoodzkie megaprodukcje i ich gwiazdu. 


pierwszym tygodniu września do Wenecji 
wyemigrowało pół Hollywood. Festiwal 
otworzył pokaz najnowszego filmu 
Stevena Spielberga „Terminal”. Na czerwonym 
dywanie pojawił się sam reżyser, w towarzystwie 
odtwórcy głównej roli Toma Hanksa. Nowy dyrektor 
festiwalu Marco Muller postawił na film, który 
był już pokazywany w USA, co wielu stałych bywal- 
ców festiwalu uznało za dość ryzykowny krok 
i lizusostwo pod adresem hollywoodzkich włodarzy. 
Gwiazdy miały być wabikiem na publiczność. 
Niestety stały się również pułapką, bo nie można 
inaczej określić np. konkursowego filmu „The Birth” 
| z Nicole Kidman, niemiłosiernie wygwizdanego 
| przez publiczność. 


26 FILM październik 2004 


Mimo kilku pomyłek w Wenecji nadal najbardziej 
liczy się kino artystyczne. Świadczy o tym triumf 
Mike'a Leigh (Złoty Lew za „Vera Drake”) i Alejandro 
Amenóbara (Srebrny Lew za „Mar Adentro"). Oba fil- 
my poruszały bardzo trudne tematy — aborcji i euta- 
nazji. „Vera Drake” to historia kobiety, która w powo- 
jennej Anglii pomagała z potrzeby serca młodym 
dziewczynom pozbywać się niechcianych ciąż. Emo- 
cjonalny „hiperrealizm” udanego, choć nie najlepsze- 
go filmu brytyjskiego reżysera to zasługa świetnych 
aktorów. Imeldę Staunton, grającą główną bohater- 
kę, zasłużenie nagrodzono za najlepszą rolę żeńską. 
Dawno już nie miałem okazji oglądać tak ekspresyj- 
nego aktorstwa. Nie inaczej było z genialną kreacją 
Javiera Bardema (najlepsza rola męska, „Mar Aden- 


MARCIN STANISZEWSKI 


tro”), którego Amenśbar nazwał najlepszym hiszpań- 
skim aktorem. Bardem wcielił się w postać sparaliżo- 
wanego mężczyzny walczącego przez 25 lat o prawo 
do godnej Śmierci. 

W ogóle w Wenecji częściej było smunto niż we- 
soło. Sporo filmów traktowało o wojnie i terroryz- 
mie. Wim Wenders pokazał „Land Of Plenty” rozpra- 
wiający się z amerykańską polityką po 11 września. 
Reżyser ukazuje paranoję ogarniętego strachem spo- 
łeczeństwa i krótkowzroczność amerykańskiej klasy 
rządzącej. To ciekawa propozycja dla widzów, którzy 
mieli okazję zobaczyć wcześniej jarmarczny „Fahren- 
heit 9/11" Michaela Moore'a. O tragicznym zamachu 
na World Trade Center opowiada też „Hamburg 
Cell" Antonii Bird. Z kolei „Stray Dogs” w reżyserii 





FOT. DARIUSZ MAJEWSKI/AKPA 


Iranki Marzieh Meskhini to przygnębiająca historia 
dwójki afgańskich dzieci tułających się po pustyni. 
Ich ojciec siedzi w amerykańskim więzieniu, matkę 
pojmali talibowie. 

Słodko-gorzkie chwile przeżyli gospodarze festi- 
walu. „Lavorare con lentezza” Włocha Guido Chiary 
dostał co prawda 10-minutową owację, ale nagrody 
otrzymali tylko odtwórcy głównych ról: Marco Luisi 
i Tommaso Ramenghi. Uznano ich za najlepszych 
młodych aktorów. Film Chiary opowiada o rozgłośni 
Alice, nadającej anarchistyczne audycje radiowe 
na fali komunistycznej kontestacji lat 70. 

Pochlebne recenzje zebrał też Francois Ozon za 
„»x2”. Francuski reżyser sportretował pięć najważniej- 
szych momentów z życia pewnej pary, poczynając 
od ich rozwodu i kolejno cofając się aż do momentu 
poznania. Ten zabieg pozwolił na uzyskanie ciekawego 
efektu „dwóch zakończeń”, który w kontekście całej 
historii nabiera zgrabnego, metaforycznego znaczenia. 








Równie wielkim zainteresowaniem co główny 
konkurs cieszyły się równoległe „podfestiwale”, pre- 
zentujące zgoła odmienne kino. Podczas imprez to- 
warzyszących publiczność mogła zobaczyć ponad 150 
filmów fabularnych i krótkometrażowych z 28 krajów. 
Na filmy prezentowane w serii „Włoscy królowie klasy 
B" nie sposób się było dostać. Tym bardziej że na kil- 
ku pokazach filmy zapowiadał sam Quentin Tarantino. 
Amerykański reżyser znany 
jest z zamiłowania do spa- 
ghetti westernów, komedii 
erotycznych i horrorów takich 
twórców jak: Fernando Di 
Leo, Lucio Fulci, Enzo Castella- 
ri czy Antonio Margheriti. To 
z ich filmów czerpał natchnie- 
nie przy konstruowaniu posta- 
ci ze swoich kultowych fil- 
mów. Tarantino nie rzuca słów 
na wiatr. Wiadomo, że zakupił 
już prawa do remake'u kome- 
dii wojennej Castellariego. 
Małą sensację wzbudził też 
John Travolta, który zdradził, 
że Tarantino rozmawiał z nim 
o planach nakręcenia preque- 
la „Pulp Fiction”. 


NAGRODY 


W Wenecji polityka pojawiała się nie tylko w fil- | 
mach. Już na drugi dzień po rozpoczęciu imprezy 
na Lido zjechały setki antyglobalistów. Przed poka- 
zem „Terminalu” protestowali przeciw „ostentacyjnej 
demonstracji hollywoodzkiego bogactwa i potęgi”. 
W stan gotowości postawiono specjalny oddział po- 
licji, bo ktoś zaalarmował, że w dokach, gdzie par- 
kują statki przywożące gości na wyspę, podłożono 
bombę. Na szczęście był to fałszywy alarm. 
Równolegle odbywał się antyfestiwal Global Be- 
ach. Udział w nim wziął m.in. Tim Robbins. Aktor zna- 
ny z politycznego zaangażowania, w swoim wystąpie- 
niu nie zostawił suchej nitki na Bushu i skrytykował 
kolegów po fachu, którzy nie przeciwstawili się wojnie 
w Iraku. Od polityki nie stronili też inni filmowcy. Reży- 
ser „Kandydata” Jonathan Demme na konferencji pra- 
sowej mówił o „rządach wielkich korporacji”, a Meryl 
Streep otwarcie krytykowała prezydenta Busha. 
Festiwal w Wenecji jest uważany za nieoficjalny 
początek przedoscarowych kampanii, więc każdy coś 
promował: Robert De Niro, Angelina Jolie i Will 
Smith wspierali animowane „Rybki z ferajny”, w któ- 
rym użyczyli swoich głosów, Meryl Streep i Denzel 
Washington namawiali na „Kandydata”, John 
Travolta promował „A Love Song For Bobby Long”, 
Al Pacino i Jeremy Irons opowiadali o pracy nad 
szekspirowską adaptacją „Kupca weneckiego” 
a Silvio Berlusconi promował głównie siebie pod- 
czas nadawania Robertowi De Niro honorowego 
włoskiego obywatelstwa. Nie wszyscy zresztą byli 
tym zachwyceni, zarzucając De Niro propagowanie 
wizerunku Włocha-mafioso. Łowcy autografów wycze- 
kiwali godzinami na przyjazd Johnny'ego Deppa. 
Wraz z Kate Winslet odwiedził on Lido, by promować 
„Finding Neverland". Ogólną histerię wywołał tradycyj- 
nie Tom Cruise, który wyjaśniał wszystkim, dlaczego 
tym razem gra „tego złego” w „Zakładniku”. 
Przewodniczącym jury był John Boorman, 
a brytyjskiemu reżyserowi pomagali m.in. Scarlet Jo- 
hansson (w zeszłym 
roku zdobyła tu nagrodę 
dla najlepszej aktorki) 
oraz Spike Lee. 

Nowy dyrektor osią- 
gnął swój cel — ściągnął 
największe nazwiska fil- 
mowego świata. Udało 
mu się też stworzyć specy- 
ficzny, paranoiczny klimat. 
Trudno było nie wyczuć 
kontrastu pomiędzy festi- 
walem, ociekającym blich- 
trem i przepychem, a pre- 
zentowanymi na nim fil- 
mami, w których panują 
nędza, wojny i terroryzm. 
Zaczynam rozumieć Tima 
Robbinsa... 
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ARGENTYŃCZYK 


Daniel Burman nie zna Polski, ale bardzo ją lubi. 
O poszukiwaniu polskich korzeni opowiada jego 
film „Paszport do raju”, który właśnie wchodzi 
na nasze ekrany. 


Kilka lat temu, kiedy dowiedziałem się, że z Pol- 
ski pochodzą moi dziadkowie — wyemigrowali z niej 
w latach 20. Zacząłem inaczej patrzeć na siebie. Za- 
dawałem sobie pytanie: kim w takim razie jestem? 


Mam złożoną tożsamość. Jestem Żydem, myślę o 
sobie jako o Argentyńczyku, ale czuję się też związany 
z Polską, chociaż nigdy tam nie byłem. Nie ważne, czy 
wyglądam jak Polak, czy nie, czy mam polski paszport, 
czy włoski. Ważne, co ta wielonarodowość mi daje. 


Świadomość, że nie muszę mieć kompleksów 
Europejczyka, bo po części nim jestem. To, co wyda- 
wało mi się do niedawna obce — jak Holocaust czy 
rozszerzenie Unii Europejskiej — zaczyna dotyczyć 
również mnie. 


Tak, chociaż jeszcze z niego nie skorzystałem. 
Historia Ariela w „Paszporcie do raju” to po części 
opowieść o mnie. Kilka lat temu, kiedy Argentyna 
przeżywała potężny kryzys gospodarczy, jak wielu 
| moich przyjaciół zacząłem starać się o obcy pasz- 

/ port. Wszyscy chcieli zdobyć włoski, ja — polski. 
Poszedłem więc do polskiej ambasady z teczką 
wypchaną rodzinnymi dokumentami i przeszedłem 
niełatwą rozmowę z urzędnikiem. 





| dalnych pytań sprawdzających, jak bardzo znam 
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Mnie nie było do śmiechu. Bałem się tych absur- 


i kocham Polskę. Tym bardziej że tak jak Ariel wcześ- 
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PASZPORTEM 


niej nic o Polsce nie wiedzialem. Kojarzyłem tylko 


. Romana Polańskiego. 


Fantazja o ucieczce to jedna z moich obsesji. 
Argentyna nie jest rajem na ziemi. Wielu młodych 
chciałoby stąd wyjechać. Ale czy tylko Argentyńczycy? 
Większość z nas ma iluzję, że „tam” — nieważne 
gdzie — musi być lepiej. 


Jako dziecko codziennie w drodze ze szkoły od- 
wiedzałem takie miejsca, które w Argentynie noszą 
nazwę „galleria”. To rodzaj małych społeczności, które 
niestety zanikają. „Galleria” to dla mnie symbol 
otwarcia — współistnieją tu ludzie różnych narodo- 
wości i religii, przeżywają małe radości i smutki. 

To esencja codzienności. 


Wszystko to, co stało się w Berlinie, kompletnie 
mnie zaskoczyło. Moje marzenia są skromne: chcę żyć 
w Argentynie, tam kręcić filmy, a przede wszystkim 
troszczyć się o żonę i dwóch synów. Myślę już o no- 
wym filmie, komediowym dramacie o mafii, który 
częściowo chcę też kręcić w Polsce. 

rozmawiał PAWEL T. FELIS 
DANIEL BURMAN 
Ma 31 lat. Reżyser i producent filmowy. Urodził się w Bue- 
nos Aires. Jego filmy zdobywają nagrody na festiwalach, 
m.in. „Every Stewardess Goes to Heaven” na festiwalu 
w Sundance (2001), „El Abrazo Patrido” — Srebrny Niedź- 
wiedź w Berlinie (2004). Ostatnio współprodukował 
„Dzienniki motocyklowe” Waltera Sallesa. 





CROWE I EUCALYPTUS 

Russell Crowe negocjuje udział w adaptacji po- 
wieści „Eukaliptus” Murraya Baila. Akcja książki 
toczy się w Nowej Południowej Walii w Austra- 
lii. Jest to opowieść o ojcu, który obiecał wydać 
jedyną córkę za tego, kto nazwie wszystkie 
odmiany eukaliptusa na jego ogromnej planta- 
cji. Gatunków są setki, ale śmiałków nie braku- 
je. Dziewczyna jednak oddała serce pewnemu 
nieznajomemu (Russell Crowe), snującemu 
opowieści o niezwykłych, odległych krainach 
związanych z każdym z drzewek. Za kamerą 
stanie Jocelyn Moorhouse. 


zk 
MOLESTOWANA a 5 
Charlize Theron, po obsy- %%%* %, 

r— u 


panej nagrodami roli w fil- 
mie „Monster”, przyjęła pro- * 
pozycję wytwórni Warner Bros 
i zagra w dramacie „Class Ac- 
tion”. Aktorka, która najwi- 
doczniej trwale postanowiła 
zmienić swój ekranowy 
wizerunek, wcieli się 
w postać Josie, poniża- 
nej i prześladowanej 
przez górników pra- 
cownicy amerykańskiej 
kopalni. Oparty na fak- 
tach film ma opowia- 
dać o pierwszym 

w USA, wygra- 

nym procesie 

o molestowanie sek- 
sualne. Theron partnero- 
wać będzie prawdopodob- 
nie Frances McDormand. 









ę 





NOWA BRIDGET? 

Jennifer Love Hewitt 

wystąpi w filmie „Dzien- 

nik socjopatycznej karierowiczki”, 

będącym adaptacją powieści Adele 

Lang. Aktorka zagra rolę młodej, dą- 

żącej „po trupach” do celu dziennikarki pracują- 
cej w londyńskim brukowcu. Czy obraz będzie 
uaktualnioną wersją „Dziennika Bridget Jones”? 


WYPRZEDAŻ 

Tymczasem Renće Zellweger postanowiła wy- 
stawić na internetową aukcję ubiory, w któ- 
rych grała Bridget Jones w drugiej części fil- 
mu. Uwaga: rozmiar 44! Aktorka, by zagrać 
zwariowaną Bridget, znowu musiała przytyć 
12 kg. Po zakończeniu zdjęć wróciła do swojej 
normalnej wagi. Zarobione na aukcji pienią- 
dze chce przekazać na cele charytatywne. 


FOT. FORUM FILM, BADI-FTW-SAM/STARFACE/PIĘKNA 
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Warszawski Międzynarodowy 
Fesliwal Filmowy to prawdziwy 
raj dla kinomanów. W jubileuszo- 
wej 20. educji w ciągu le dni 
pokazanych zostanie 100 filmów 


z całego Świalła. 


anów kina czeskiego ucieszy wiadomość, 
| że festiwal otworzy film „Na złamanie karku” 


(Horem padem) Jana Hrebejka opowiadający 
o życiu w dzisiejszej Pradze. Reżyser znany jest wi- 
dzom WMFF z filmów: „Pelisky”, „Pupendo” i nomi- 
nowanego do Oscara „Musimy sobie pomagać”. 
Na zakończenie zaplanowano pokaz nagrodzonego 
w Cannes za scenariusz „Popatrz na mnie” Agnes 


Jaoui. To dowcipna i inteligentna opowieść o młodej, 


pełnej kompleksów dziewczynie. 


W międzynarodowym konkursie Nowe Filmy, Nowi 


Reżyserzy weźmie udział 14 fi|- 
mów. Oceniać je będzie jury 
składające się z samych reżyserów 
pod przewodnictwem nominowa- 
nego do Oscara Islandczyka 
Fridrika Thora Fridrikssona. Jak 
zapewnia dyrektor WMFF Stefan 
Laudyn, reżyserskie jury to 
rzadkość na festiwalach. Po raz 
pierwszy w konkursie zostaną 
wręczone 2 nagrody: Grand Prix 
Nescafć (5 tys. euro) dla najlep- 
szego filmu oraz nagroda HBO 

za najlepszy scenariusz. 
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Berlin Blues/Herr Lehmann 
Niemcy 2003, reż. Leander Haussman 
Komedia melancholijna. Frank kończy 30 lat. 
Tego dnia upada mur berliński. Zmienił się nie 
tylko jego świat... 
RELAX 15 X, g. II, g. 21; SILVER SCREEN 16 X, g. 18.30 
Czas żniw/Vremya zhatvi 
Rosja 2004, reż. Marina Razbezhkina 
Pierwszy film fabularny znanej dokumentalist- 
ki. Pełna absurdu opowieść oparta na radziec- 
kiej rzeczywistości. Emocjonalny traktat o mi- 
łości i utracie bliskich. 
RELAX 13 X, g. 21, 15 X, g. 13.30; ILUZJON 17 X, g. 18.30 
Dmuchawiec/Dandelion 
USA 2003, reż. Mark Milgard 
Milgard rozpoczął karierę w przemyśle rozryw- 
kowym, zakładając niezależną wytwórnię pły- 
tową Lakeshore Pictures, specjalizującą się 
w wydawaniu soundtracków. „Dandelion” jest 
jego pełnometrażowym debiutem. To nie jest 
zwyczajny film o dojrzewaniu. To przepiękny 
przykład realizmu poetyckiego. 
RELAX 12 X, g. II, g. 21; SILVER SCREEN 12 X, g. 18.30 
Kontrolerzy/Kontroll 
Węgry 2003, reż. Antal Nimród 
Reżyser jest Węgrem z pochodzenia. Urodził się 
w Los Angeles, a w 1999 roku wrócił na Węgry. 
Historia o dziwnym młodzieńcu Bulcsi, jego 
sympatycznych kolegach, konkurencji wśród ka- 
narów, pogoni wzdłuż torów... i historia miłosna. 
RELAX II X, g. 16, 13 X, g. Il; SILVER 14 X, g. 21 
Listopad/Noviembre 
Hiszpania 2003, reż. Achero Manas 
Dynamiczny, błyskotliwie zbudowany portret 
idealistycznej teatralnej trupy ulicznej, w któ- 
rej problemy pojawiają się w momencie, gdy 
w grę zaczynają wchodzić pieniądze. Mieszanka 
dokumentu i fikcji. 
RELAX 14 X, g. 13.30, 18.30; SILVER 16 X, g. 16 

Mila z Marsa/ 
Mila ot Mars 
Bułgaria 2004, 
reż. Zornitsa Sophia 
16-latka trafia do wioski, 
w której staruszkowie 
hodują marihuanę. 
Niezależny film z Bułgarii 
RELAX 13 X, g. 18.30, 14 X, g.9; 
SILVER 15 X, g. 18.30 
Mistrzowie/MistFi 
Czechy 2004, 
reż. Marek Najbrt 
„Musimy dopingować 








naszych. Przecież Szwedzi tego nie zrobią”. 

Pełna ironii opowieść, której akcja toczy się 

w wiosce w Sudetach. Rozprawia się z mitami 

narodowymi, z hokejem, ze złudzeniami, 

miłością i bezrobociem. 

RELAX 12 X, g. 18.30, 13 X, g. 13.30; SILWER 15 X, g. 13.30 

Młodzi/]oves Hiszpania 2004, 

reż. Ramon Tćrmens i Carles Torras 

Kataloński odważny film, ukazujący trzy prze- 

platające się opowieści, których bohaterowie 

prezentują swe marzenia i plany życiowe. 

RELAX 13 X, g. 16, 16 X, g. Il; SILVER 7 X, g. 13.30 

Nuda w Brnie/Nuda v Brne 

Czechy 2003, reż. Vladimir Moravek 

* Czeskie Lwy 2004: najlepszy film, najlepszy 
aktor — Jan Budar, najlepszy reżyser, 
najlepszy scenariusz, najlepszy montaż. 

Cnotliwy Stanislav dostaje list od dziewczyny: 

„Lapraszam do siebie. Możesz zostać na noc”. 

RELAX 12 X, g. 13.30, 14 X, g. 16; SILVER 17 X, g. 21 

Piękne miasto/Shahre Ziba 

Iran 2004, reż. Asghar Farhadi 

18-letni Akbar oczekuje na wykonanie wyroku 

śmierci. Przejmujące irańskie kino. 

RELAX 15 X, g. 9, g. 16; SILVER 16 X, g. 21 

Prezent/ll dono Włochy 2003, 

reż. Michelangelo Frammartino 

Poruszający debiut o wyludnionej kalabryjskiej 

wiosce, której mieszkańcy wydają się czekać, 

aż czas pożre resztę ich życia. 

RELAX 15 X, g. 18.30, 16 X, g. 9; SILVER SCREEN 17 X, g. 16 

Rewolucja świń/Sigade 

revolutsioon Estonia 2004 

reż. Renć Reinumagi, Jaak Kilmi 

Latem 1986 roku setki młodych ludzi uczestni- 

czyły w letnim obozie dla estońskich studen- 

tów. Młodzieżowa komedia rozgrywająca się 

w miejscu przypominającym Woodstock. 

RELAX 12 X, g. 16, 13 X, g. 9; SILVER 14 X, g. 18.30 

Taryfa ulgowa/Demi-tarif 

Francja 2003, reż. lsild Le Besco 

Impresjonistyczny portret dwóch sióstr i brata. 

Dzieci filmowane bez dorosłych. 

RELAX 10 X, g. 21, 12 X, g. 9; SILWER SCREEN 12 X, g. 2! 

Wesele Polska 2004, 

reż. Wojciech Smarzowski 


Reżyser jest autorem teledysków oraz zdjęć do fil- 


mów dokumentalnych. W 1998 roku zrealizował 
pierwszy film fabularny „Małżowina”. Realistycz- 
na komedia tragiczna, której rytm wyznacza we- 
selne pijaństwo. Opowieść o miłości i pienią- 
dzach. A właściwie o miłości do pieniędzy. 

LUNA 11 X, g. 18.30; RELAX 14 X, g. II, g. 21 
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FILMY POLSKIE na WMFF 
Trzeci 

reż. Jan Hryniak 

Współczesne nawiązanie do „Noża w wodzie” 
Romana Polańskiego z Magdaleną Cielecką, 
Jackiem Poniedziałkiem i Markiem Kondratem. 
LUNA 10 X, g. 18.30, 13 X, g. 21 

TuliPANY 

reż. jacek Borcuch 

Nieco sentymentalna, ale zarazem optymistycz- 
na opowieść o miłości do życia i przemijaniu 

z Małgorzatą Braunek i Janem Nowickim. 
LUNA II X, g. 2, 15 X, g. 18.30 

Filmy dyplomowe z Filmówki: 
Korytarz — reż. Anna Jadowska 

Moje miejsce — reż. Leszek David 

Ślub — reż. Krzysztof Rzączyński 





"RELAX9Y,ę II 183; LZJOW 0X, g.1630 


Za WSKI 
Walsaw ». 
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Historia Marii i Juliena 

JĆ£ Histoire de Marie et Julien 

Francja 2003, reż. Jacques Rivette 

Romantyczna opowieść o duchach i o miłości 

z Emmanuelle Bćart i Jerzym Radziwiłowiczem. 
SILVER SCREEN 14 X, g. 18.30; ILUZJON 15 X, g. 18.30 

Na tym świecie/ln This World 

Wielka Brytania 2002, reż. Michael Winterbottom 

Film drogi, łączący doświadczenia uchodźców — od- 
ważnych, przedsiębiorczych ludzi poszukujących lep- 


szego jutra, których losy często kończą się tragicznie. 


RELAX 8 X, g. 13.30, 18.30; 9 X, g.9 

Nazajutrz/Masnap 

Węgry 2004, reż. Attila Janisch 

Tajemnicza, niepokojąca atmosfera niczym ze snu. 
SILVER ŚCREEN 10 X, g. Il; Il X, g. 18.30; ILUZJON 8 X, g. 16 

Nasi/Swoi Rosja 2004, reż. Dmitry Meskhiyev 

Film wojenny w nowym wymiarze z ogromnymi 
pokładami moralnej dwuznaczności. 

SILVER SCREEN 14 X, g. 16; RELAX 16 X, g. 13.30; 17 X, g. 21 

Niceland Islandia 2004, reż. Fridrik Thór Fridriksson 
Ballada o miłości i różnicach między normalnością 
a szaleństwem. 

SILVER SCREEN 13 X, g. 16; LUNA 16 X, g. 16; 17 X, g. 18.30 

Teraz/A tout de suite 

Francja 2004, reż. Benoit Jacquot 

Ona ma 19 lat i próbuje odnaleźć się w świecie. 
Rezygnuje z bezpiecznego życia i podąża za swym 
księciem, młodocianym przestępcą. 

SILVER SCREEN 14 X, g. 13.30; 17 X, g. 16; ILUZJON I5 X, g. 16 













| JEIOJLEWICLINW NICE! 


Villa Paranoia Dania 2004, reż. Erik Clausen 
Zabawny film z nurtu post-Dogmy. Obraz współ- 
czesnej Danii: kraju materialnego bogactwa i mo- 
ralnego ubóstwa. ILWZJON 12 X, g. 16; LUNA 14 X, g. 21; 15 X, g. 13.30 
Zło/Ondskan Szwecja 2003, reż. Mikael Hafstróm 
Film oparty na kontrowersyjnej autobiografii Jana 
Guillou z 1981 roku. Głównym bohaterem jest 
16-letni Erik, w którego życiu istotną rolę odgrywa 
przemoc. LUNA 8 X, g. i, 18.30; ILUZJON 9 X, g. 16 

Żelary Czechy 2003, reż. Ondiej Trojan 

Poruszająca opowieść osadzona w odludnej 
górskiej wiosce, gdzie uczestniczka czeskiego ru- 
chu oporu ukrywa się przed hitlerowcami. 

RELAX 8 X, g. II, g. 21 


MUZYKA JEST WIECZNA — peinomelrożowe dokumeniu 


USA 2003, reż. Ondi Timoner 


kilku młodych muzyków z Hawany. Występu- 


Nagrodzony w Sundance 2004, kręcony przez 
siedem lat dokument o Antonie Newcombe 

z zespołu Brian Jonestown Massacre i (ourt- 
neyu Taylorze z The Dandy Warhols. 

SILVER 1! X, g. 21, 12 X, g. 13.30; LUNA 12 X, g. 18.30 





USA 2003, reż. Martin Scorsese 
Część projektu „The Blues”. Dokument Marti- 


na Scorsese jako hołd złożony bluesowi. 
LUNA 9 X, g. 21; 
SILVER SCREEN 10 X, g. 18.30, II X, g. 16 
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Wik. Brytania 2003, 
reż. David Leland Zapis dokumentalny kon- 
certu dla uczczenia pierwszej rocznicy śmier- 
ci George'a Harrisona. Udział biorą m.in.: 
Paul McCartney, Ringo Starr, Eric Clapton, 
Tom Petty. LUNA 8 X, g. 16; RELAX 10 X, g. 9, g. 16 


USA 2003, 
reż. Michael Gramaglia, Jim Fields 


Kronika działalności zespołu, który wstrząsnął 


undergroundową sceną muzyczną Nowego Jor- 


ku i wywarł wpływ na dwa pokolenia muzy- 
ków. SILVER 9 X, g. 13.30; LUNA 13 X, g. 16 


Niemcy 2004, reż. German Kral 
Wyprodukowany przez Wima Wendersa 
(„Buena Vista Social Club”) film śledzi losy 


ją m.in. Pio Leiva (członek Buena Vista Social 
(lub), Luis Frank, El Nene, Mayito, Osdalgia 
oraz czołowi raperzy kubańscy. 
SILVER SCREEN 8 X, g. 16, 9 X, g. 18.30 

USA 2002, 
reż. Mike Figgis 
Część projektu „The Blues”. Figgis przedstawia 
sylwetki Vana Morrisona, Erica Claptona, Jeffa 
Becka, Toma Jonesa. Rozmawiają o muzyce 
z tamtych lat, która poprzez Wyspy Brytyjskie 
przywróciła bluesa USA. 
LUNA 9 X, g. 16; SILVER 10 X, g. 16, II X, g. 18.30 

Niemcy 2003, 

reż. Wim Wenders 
Część projektu „The Blues”. Wenders śledzi 
biografie swych ulubionych muzyków blueso- 
wych w filmie, będącym częściowo dokumen- 
tem, częściowo jego osobistą pielgrzymką. 
LUNA 9 X, g. 18.30; SIER 10 X, g. 13.30, g. 21 











[Die Spielwiitigen 
LUNA 10 X, g. 21; IX, g. 16 

/Die fetten Jahre sind 
vorbei RELAX 9 X, g. 21; LUNA 10 X, g. 13.30; II X, g. II 


. LUNA 9 X, g. II; 10X,g. 16 

LUNA 8 X, g. 16; II X, g. 18.30 

/Gegen die Wand 
LUNA 9 X, g. 13.30, g. 21 
RELAX 15 X, g. II, g. 2I; 
SILVER SCREEN 16 X, g. 18.30 
[Was niitzt die 

Liebe in Gedanken LUNA 16 X, g. II, g. 18.30; 
ILUZJON 17 X, g. 21 


ZEEOMENETNZNYZ sn 


(zestaw najlepszych filmów studenc- 
kich z Niemiec) 
LUNA 10 X, g. 18.30; 12 X, g. 16 





— The 
Sons of Havana 
SILVER 8 X, g. 16; 9 X, g. 18.30 


4 nenden Kamel LUNA II X, g. 21; 12, 
g. 13.30, g. 18.30 





/Muxmauschen- 
Still LUNA 14X, g. 13.30; 15 X, g. 21 
/Fremder Freund 

LUNA 13 X, g. 2l; 14X, g. 16 

/Nachbarinnen 
LUNA 9 X, g. 18.30; 10X, g. II 

/Schultze Gets the 

Blues LUNA 13 X, g. 13.30; 15 X, g. 16; 16 X, g. 21 


/Schussangst LWNA8 X, g. 13.30; 12 X, g. II, g. 21 
LUNA 9 X, g. 18.30; SILVER 10 X, g. 13.30, g. 21 


/Die Mitte 
LUNA 8 X, g. 21; 9 X, g. 16; II X, g. 13.30 





* De-Lovely str. 16 i Ashley Judd str. 20 
Z CLECZETK CAP! 

KOZA EEUOKICAŁY 
CST UICAYJA EIC AR:Y) 


ZUIEDZTNZ CAN 
i Przed zachodem słońca str. 86 
DZIA ELKI CAPE: 
LENIA CECINK AI 





/Next Generation 


/Ingen Numsil 
— Die Geschichte vom wei- 
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DE-LOVELY 


DJ CYOLYA| 


OWEJ 


MATKA ELLINGA 


MELINDA I MELINDA 


MUSICA CUBANA 


PORZĄDEK MUSI BYĆ 


ZWIAJYDWCJII 


AWZYADN IE 


PRZED ZACHODEM SŁOŃCA 


ROZRACHUNEK 


SUPER SIZE ME 








Chodzić po mms al hamaim 
Izreal 2004, reż. Eytan Fox 

SILVER 10 X, g. 16, 12 X, g. II; LUNA, 15 X, g.21 

Cicha woda/Khamosh pani 

Pakistan 2003, reż. Sabiha Sumar 

SILVER II X, g. 16; LUNA 16 X, g. 18.30 

Duch topielca/Strandvaskaren 

Szwecja 2004, reż. Mikael Hafstróm 

SILVER 8 X, g. 21, 9 X, g. 16; ILUZJON II X, g. 2 

Jedna ręka nie klaszcze 

Jedna ruka netleską 

Czechy 2003, reż. David Ondricek 

SILVER 8 X, g. 21, 9 X, g. 13.30; ILUZJON II X, g. 18.30 

Kiedy dorosnę, zostanę kangurem/Kad 
porastem biću kengur 

Serbia 2004, reż. Radivoje Andrić 

SILVER 12 X, g. 13.30, 13 X, g. 21; ILUZJON, 14 X, g. 16 

Lato w Złotej Dolinie 

/Ljeto u Zlatnoj Dolini 
Bośnia-Hercegowina 2003, reż. Srdjan Vuletić 
ILUZJON 9 X, g. 21; SILWER 10 X, g. 18.30, II X, g. II 
Miśki/Cachorro 

Hiszpania 2004, reż. Miguel Albaladejo 

SILVER II X, g. 21; ILUZJON II X, g. 16 

Mix węgry 2004, reż. Steven Lovy 

ILUZJON 16 X, g. 18.30; SILVER 17 X, g. 13.30, g. 21 

Nina Brazylia 2004, reż. Heitor Dhalia 

SILVER 12 X, g. 18.30, 13 X, g. 16 

Pechowy bohater/Hard Luck Hero 
Japonia 2003, reż. Sabu 


ŚWIAT DZISIAJ 


* Aktorski nałóg/Die 
S$pielwitigen Niemcy 2003, 
LUNA 10 X, g. 21, II X, g.16 

* Być skinheadem/Skinhead 
Attitude Szwajcaria 2003, 


* Mgły wojny: jedenaście lekcji 
z życia Roberta $. McNama- 
ry/The Fog of War: Eleven 
Lessons from... USA 2003, 
ILUZJON 9 X, g. 18.30; LUNA 14 X, g. 18.30 


LILA 





I ELENLENIENACOZS A 


SIER 13 X, g. Il, g. 18.30; LUNA 16 X, g. 16 

Perły i wieprze 

/Helmia ja sikoja 

Finlandia 2003, reż. Perttu Leppa 
SILVER 8 X, g. 18.30, II X, g. 13.30; ILUZJON 12 X, g. 21 
Pierwsza litera/Abjad 

Iran 2003, reż. Abolfazl Jalili 

SILVER 8 X, g. 13.30, 9 X, g. 21; LUNA 16 X, g. 21 

Pod jej oknem 

/Pod njenim oknom 

Słowenia 2003, reż. Metod Pevec 
SILVER 16 X, g. 13.30, 17 X, g. 18.30 
Poślubiona Siódmemu Niebu 
|lumalan morsian Finlandia 2003, 
reż. Markku Lehmuskallio, Anastasia Lapsui 
ILUZJON 8 X, g. 21; SILVER 9 X, g. 16, 13 X, g. 13.30 
Problem z lękiem/A Problem With Fear 
Kanada 2003, reż. Gary Burns 

LUNA 8 X, g. 21; SILVER 9 X, g. Il; ILUZJON 10 X, g. 16 
Staruszki/Staruchi 

Rosja 2003, reż. Gennadiy Sidorov 
SILVER 14 X, g. 21, 15 X, g. I; ILUZJON 15 X, g. 21 











LUNA II X, g. 21, 12 X, g. 1330, g. 18.30 
* $prawa Friedmanów/Captu- 
ring the Friedmans USA 2003, 
LUNA 8 X, g. 18.30; SILVER 16 X, g. II 
*$uper Size Me USA 2003, 
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Świadkowie/Svjedoci 
Chorwacja 2003, reż. Vinko Bresan 

SILWER 14 X, g. I, 15 X, g. 18.30; ILUZJON 16 X, g. 16 

Świt/Om jag vander mig om 

Szwecja 2003, reż. Bjórn Runge 

ILUZJON 14 X, g. 21; LUNA 17 X, g. II, g. 18.30 

Terkel ma ktopoty/Terkel i knibe 

Dania 2004, reż. Stefan Fjeldmark, Thorbjorn 
Christoffersen, Kresten Vestbjerg Andersen 

LUNA 13 X, g. II, g. 16, 14 X, g. 18.30 

Tragedie Niny/Haasonon Shel Nina 

Izrael 2003, reż. Savi Gabizon 

SIER 8 X, g. 13.30, 9 X, g. 21; LUNA 13 X, g. 18.30 

Tylko Bea/Bare Bea 

Norwegia 2004, reż. Petter Nass 

ILUZJON 13 X, g. 16; LUNA 15 X, g. Il, 7X, g. 16 

W pudełkach/lnside the Boxes 

Niemcy 1997, reż. Mirjam Kubescha 

LUNA 9 X, g. II, 10 X, g. 16 

Wszystkie przyszte imprezy/Mingri tianya 
Chiny 2003, reż. Yu Lik Wai 

ILUZJON 8 X, g. 18.30; SILVER 10 X, g. 13.30, 12 X, g. 21 

Zawsze chciałam być świętą/J'ai toujours 
voulu etre une sainte 

Luksemburg 2003, reż. Genevieve Mersch 

SILER 12 X, g. 16; ILUZJON 16 X, g. 21 

Zieloni rzeźnicy/De gronne slagtere 

Dania 2003, reż. Anders Thomas Jensen 

LUNA 15 X, g. 18.30, 16 X, g. 13.30; ILUZJON 17 X, g. 16 

Zimne światło/Kaldaljós 
Islandia 2004, reż. Hilmar Oddsson 
LUNA 13 X, g. 18.30, 14 X, g. II 













SILVER 12 X, g. 16; ILUZJON 
13X, g. 18.30; LUNA 14 X, g.21 
*Więzień za żelaznymi 


Super Size Me 


SILVER 14 X g. 13.30, 15 X, g. 16, g. 21 * Opowieść o płaczącym wielbłą- SILVER 12 X, g. 18.30; ILUZJON 13 X, g. 21; kratami/O Prisioneiro 

*Kenedi wraca do domu dzieflngen Numsil — Die LUNA 17 X, g. 16 da Grade de Ferro 
/Kenedi se vraca kuci Geschichte vom weinenden * Środek Europy/Die Mitte Brazylia 2003, | 
Serbia 2003, LUNA I7 X, g. 13.30, g. 21 Kamel Niemcy/Mongolia 2003, Niemcy 2004, LUNA 8X g. 21, 9Xg. 16, II Xg. 3.30 SILWER 13 X, g. 13.30, g. 21, 14X, g. 16 | 


a 74 INF - 





Anioły w Ameryce/Angels in America 

USA 2003, reż. Mike Nichols 

Złote Globy dla najlepszych aktorów i aktorek: Al Pacino, 
Jeffrey Wright, Meryl Streep, Mary-Louise Parker. Grupa 


nowojorczyków w latach 80., w czasie, kiedy słowem bu- 


dzącym największe przerażenie było AIDS. 

SILVER SCREEN 16 X, g. 16 

Sprawa Friedmanów/Capturing the Friedmans 
USA 2003, reż. Andrew Jarecki 


Opowieść o emerytowanym nauczycielu i jego synu, 
oskarżonych o pedofilię. 

LUNA 8 X, g. 18.30; SILVER SCREEN 16 X, g. II 

Niezłomne/lron Jawed Angels 

USA 2004, reż. Katja von Garnier 

Film przedstawia niezwykłą historię grupy młodych ame- 
rykańskich aktywistek, walczących na początku wieku 

o prawa wyborcze dla kobiet. 

LUNA 10 X, g. 16; SILVER SCREEN 16 X, g. 13.30 





w czasie WMFF | 
także m.in.: 


| - spotkania z twórcami 
warsztaty dla dziennikarzy 

warsztaty montażowe — 
spotkanie zarządu 
Europejskiej Akademii 
Filmowej 
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POD NADZOREM 


Czego zazdrościmy naszym sąsiadom zza południo- 
wej granicy? Piwa... i filmów. Spragnionym pole- 
camy wycieczkę do Pragi. Natomiast miłośnikom 
czeskiego i słowackiego kina festiwal „Filmy pod 
specjalnym nadzorem”. 
Nazwa festiwalu nawiązuje do tytułu jednego ze 
sztandarowych filmów tzw. szkoły czeskiej, chodzi 
oczywiście o „Pociągi pod specjalnym nadzorem” 
Jiriego Menzla. 
Nurt nowego kina pojawił się w Czechosłowacji w pierwszej połowie lat 60. XX wieku pod wpływem no- 
wofalowych tendencji w kinie europejskim. Zawierał subtelną krytykę obyczajową i polityczną ówczesnej 
rzeczywistości tzw. realnego socjalizmu. Wnikliwość obserwacji, mieszanie elementów paradokumental- 
nych z fabularnymi, ogromna dawka ironii (czyli znak firmowy czeskiego kina) to cechy, które budowały 
niezwykłą atmosferę tych filmów. 
Festiwal, połączony z seminarium poświęconym kinematografii oraz literaturze czeskiej i słowackiej lat 60., 
będzie największą (ponad 50 filmów fabularnych i dokumentalnych, w tym etiudy filmowe późniejszych 
mistrzów) prezentacją dorobku tamtego kina w Polsce. Zobaczymy kultowe już dziś filmy Milośa Formana 
„Czarny Piotruś", „Miłość blondynki”, „Pali się, moja panno”. A także m.in. „Stokrotki” Vóry Chytilovej, 
„Skowronki na uwięzi” Jiriego Menzla, „O uroczystościach i gościach” Jana Nemeca. 
Odbędą się spotkania z twórcami, m.in. z: Jirim Menzlem, Vćrą Chytilovą, Dusanem Hanakiem, Janem Ne- 
mecem, Jurajem Herzem i Martinem Sulikiem. Patronat nad imprezą objęli prezydent Aleksander Kwaśniewski 
i prezydent Vaclav Havel, który zapowiedział swój przyjazd do Warszawy i udział w festiwalu. 

ANNA USZYŃSKA 


FOT. NARODNI FILMOVY ARCHIV, SLOVENSKI FILMOWY USTAV 
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Współautor offowego filmu 
„D..L” debiutuje jako reżuse!. 
Jego „spam”, opowieść o męż- 
czyźnie chorym na autyzm, 
znalazł się w konkursie 
głównym festiwalu w Gduni. 


iedyś postanowił sobie, że napisze powieść. 

Całymi dniami siedział w bibliotece, szukając 

materiałów i natchnienia. Zaciął się gdzieś 
przy czwartym rozdziale i powieść nigdy nie powsta- 
ła. Dziś szuflada Radka Hendla jest pełna scenariu- 
szy czekających tylko na swoją kolej. „Spam” to 
drugi projekt, który ujrzał światło dzienne (w 2002 
roku jego „D.I.L.” nakręcił Konrad Niewolski). Tym 
razem sam autor stanął za kamerą. Bohaterem filmu 


| jest Albert (Mariusz Ostrowski) cierpiący na autyzm 


i amnezję. Przez przypadek trafia do małej społecz- 
ności, w której każdy ukrywa jakąś tajemnicę. 

— Wszelka odmienność jest intrygująca i cieka- 
wa. Łatwiej takiej osobie przypisać szczególne zdol- 
ności i odmienny sposób postrzegania świata — mówi 
31-letni reżyser pochodzący z Kielc. Na planie nie 
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obyło się bez incydentów z pilnującą ciszy nocnej po- 


licją. Jednak zdjęcia udało się zrealizować w ciągu 

3 tygodni. Głównie dzięki zaangażowaniu przyjaciół 
współfinansujących produkcję oraz ekipy pracującej 

i 14 godzin na dobę. W roli reżysera Hendel czuje się 
jak mediator. Realizuje własne zamiary, wsłuchując 
się w pomysły i propozycje współpracowników. 

Nie przeszkadza mu brak filmowego wykształcenia 
(studiował marketing i filozofię). — W tym zawodzie 
chodzi o pewną wrażliwość, której nie można się na- 
uczyć — dodaje. Filmem i literaturą Radek interesuje 








się od dawna. Lubi ciemne klimaty Lyncha i Polańskie- 
go. Podziwia ich umiejętność pokazywania świata 
z przymrużeniem oka, wplatania w szarość dnia odro- 
biny dystansu i humoru. Czyta Coelho i Marqueza, 
ale nieobce są mu także bardziej egzotyczne utwory 
np. arabskie opowiadania. Relaksuje się w kuchni, 
przyrządzając swoje ulubione sosy i makarony. Twier- 
dzi, że to dla niego najlepsza okazja, żeby przemyśleć 
coś w spokoju. — Staram się żyć jak najbardziej zwy- 
czajnie. Im bardziej normalnie, tym zdrowiej — mówi. 
LUIZA JASIŃSKA 











FOT. RADOSŁAW NAWROCKI, JAN SŁOWIK 
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Agnieszka Gortatowicz 





POLSKA 
GDAŃSK 

Robert Gliński rozpoczyna w Gdańsku zdjęcia do „Wróżb Ku- 
maka” według prozy Giintera Grassa. W opowieści o miłości 
po pięćdziesiątce zobaczymy Krystynę Jandę oraz niemieckie- 
go aktora Matthiasa Habicha, znanego z nagrodzonego Osca- 
rem obrazu „Nigdzie w Afryce”. Zdjęcia do „Wróżb Kumaka”, 
których autorem jest Jacek Petrycki, realizowane będą także 
m.in. w Berlinie, Wilnie, Rzymie i Neapolu. Film zostanie sfi- 
nansowany m.in. dzięki funduszom Eurimage. 


SKIERNIEWICE 








DUŻĄ A= 
Sportowcy 
Mariusz Pudzia- 
LIOWALAWEJE) 
POUOWALCZH 
PICJERWAINE 
Gerwazego 
Reguły „Pojedynek mistrzów”. 
Tematem projektu są sztuki 
walki. W obsadzie znaleźli się 
także Paweł Burczyk i Ilona 
IGR CHU ZCS JIS 
Autor jest laureatem konkursu 
na scenariusz rozstrzygniętego 
przed kilku laty w „Filmie”. 


| ZUŁYZAU I 
Patryk Vega kończy prace nad swoim debiutem fabularnym 
„PitBull”. Akcja toczy się współcześnie w Warszawie. Bohate- 
rami filmu są policjanci. Grają: 

I ELWKYACZJOZ U TIrZIKCICH 

bowski, Krzysztof Stroiński, 

WELLE a 

ZCULELOCUWWZAIE 

ni Vega jest jedno- 

cześnie reżyse- 

rem i autorem 

scenariusza. 














HISZPANIA 





BARCELONA 

We wrześniu wystartowały zdjęcia 
do „Fragile” z Calistą Flockhart. 
Aktorka gra pielęgniarkę, która roz- 
poczyna pracę w szpitalu dziecięcym. 
Na miejscu dowiaduje się, że małym 
pacjentom zagraża niebezpieczeń- 
stwo. Reżyserem tej niezależnej pro- 
dukcji jest Hiszpan Jaume Balaguero. 
Flockhart towarzyszą na planie: 
Richard Roxburgh, Yasmin Murphy 
oraz Gemma Jones. 





BARCELONA 
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MOSKWA 

Iście sensacyjna jest obsada (podobnie jak intryga) najnow- 
szego filmu Krzysztofa Zanussiego „Persona non grata”. Grają: 
Zbigniew Zapasiewicz, Nikita Michałkow, Daniel Olbrych- 
ski, Jerzy Stuhr, Andrzej Chyra. Główny bohater — ambasador 
Polski w Urugwaju — walczy o kontrakt zbrojeniowy i próbuje 
zdemaskować szpiega. To wszystko splata się z jego życiem 
prywatnym — podejrzeniami wobec zmarłej żony, dawną 
przyjaźnią z rosyjskim dyplomatą. Zdjęcia będą 

kręcone także w Polsce i w Urugwaju. 


MOSKWA 


G 


SUAZI 
AUTOR KAOCHAZNUCJCE 
ko reżyser. Jego projekt nosi 
tytuł „Wah Wah” i opowiada 
o upadku kolonialnego impe- 
rium brytyjskiego w połud- 
niowej Afryce. Historia przed- 
SEUPUEKOSCCZANT U 
widzenia 14-letniego chłop- 
ca. Główną rolę gra Nicholas 
Hoult — znany z „Był sobie 
dA ALENA 
EREKCJI 


Miranda Richardson, Emily 
| ZLGLEBOICAWZIGE 















FOT. MAREK ZAWADZKI, WOJCIECH GLINKA I PIOTR REWUCKI/GLINKA AGENCY, PIOTR BUJNOWICZ, PHIL LOFTUS/CAPITAL PICTURES/PHOTOSTOCK, NINA PROMMER/GLOBE PHOTOS/RED DOT 
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Bette Midler po 
premierze swego 
ostatniego filmu 
„Żony ze Stepford" 
postanowiła trochę 
odpocząć. Zaszyła 
się w Nowym Jor- 
ku i unika Holly- 
wood. Można ją 
natomiast spotkać 
przy okazji różnych 
akcji charytatyw- 


Iwona Leończuk 





nych. Niedaw- 
no wzięła 
udział wsz NA WAKACJACH 
dzeniu drzew Sandra Bullock znalazła się na 
LUNCH Z KRAUZE w East liście największych podrywaczek 
| Maciej Dowigel z Łodzi, laureat konkursu „Filmu” na esej o twórczości Harlem na Hollywood. Ostatnio upolowała | 
| Krzysztofa Krauze, spotkał się na lunchu z reżyserem w warszawskiej restau- Manhattanie, aktora Jesse Jamesa. Niedawno 
racji Venezia. — Krzysztof Krauze to człowiek, który umie patrzeć na świat gdzie ma po- widziano ich w sklepie jubiler- 
sercem. Jest bardzo uczuciowy. Nie są mu obce problemy zwykłych ludzi wstać nowy skim, gdzie Jesse kupił pierścio- 
— powiedział nasz laureat po spotkaniu. — Postaram się jego najnowszy film miejski park. nek dla ukochanej. Czyżby 










„Mój Nikifor” oglądać sercem — dodał. Maciej jest studentem kulturoznaw- 
stwa na Uniwersytecie Łódzkim. 


zaręczynowy? Póki co spędzają 
czas na Hawajach. 








| W BERLINIE z HUGH 


Tom Cruise w Berlinie na premierze | Hugh Grant ma opinię najbar- 


* 


„Zakładnika” tryskał humorem. dziej niedojrzałego wśród akto- SĄ A P 4 
Towarzyszyła mu Jada Pinkett-Smith, * OWASZOGCEGELOWCNNCY ZY BI w 
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grająca w filmie panią >, (WYW OWSŁCOWECOWCJNNNA 








adwokat. SZLAK ACZ: cad 
pod okiem specjalisty Dave'a +2 ka 
Wilkinsona w słynnej szkole 
The Knightsbridge Golf School 
w Londynie. Czy zmieni zawód 
FOSCANIISCH 
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Orlando Bloom będzie miał 
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E które podbiły serce również jego 

obecnej dziewczyny Kate 

Bosworth. Aktorska para 

WIZWAWA FIGURZE GRATULUJEMY PPOCAWIEKZJO CIAO 

Matt Damon promuje swój Kasia Figura spełnia się jako kobieta Los Angeles. Sprawiedliwie 
EJLOWZZANUWLUECEJC| i jako aktorka. Wkrótce ponownie dzielą się nowymi obowiązkami. 
SPLICWAW UCIEC zostanie mamą, a macierzyństwo Na spacery wychodzą w czwór- 
EEN RYJ wyjątko jej służy. Koko, córeczka ak- (ALY AOC ESA YANY: 

© oblegały go ttumy wielbicieli, torki, niebawem skończy 2 lata. OEWAUOWIANANACZ UN 

NUCSZLCENOJCJH Syn Aleksander z pierwszego małżeń- za właścicielami. 

, stwa ma już 16 lat. 












CHARLES KNIGHT/REX/EAST NEWS, JOHN CLARKE/REX/EAST NEWS, DAGMAR SCAERF/GDAG/LFI/PIĘKNA, LFi/PIĘKNA, EMIL LIBERA/EAST NEWS 


FOT. RADOSŁAW NAWROCKI, PETER KRAMER/GETTY IMAGES/EAST NEWS, MICHAEL CARRILLO, BORIS ISSAEI/BWP MEDIA/EAST NEWS, 
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Co dzieje się w mózgu serujnego 
mordercy? Co robi kierowca 
taksówki, kiedy na dach jego 
samochodu spada Irup? 
Obejrzujcie długi film o zabijeniu 
— „Zakłodnika” Michaela Menna. 


MARIOLA WIKTOR 


Nagle zdałem 
nie wie, z kim 


ł na scenariusz krym 
— dwóch obcych sobie ludzi, z których jeden siedzi tyłem do 
drugiego, w zamkniętej przestrzeni samochodu, całkowicie 
odciętych od reszty świata. 

Jedną z pierwszych osób, które przed dwoma laty zain- 
teresowały się scenariuszem Beattiego był... Janusz Kamiń- 
ski. — Niestety, poszło o rozbieżności dotyczące obsady, 
które pojawiły się między mną a studiem — tłumaczy polski 
reżyser i operator pracujący w Hollywood. — W roli Vin- 
centa, czyli mordercy, który wsiada do taksówki, widziałem 
Keanu Reevesa znanego z „Matriksa. 

Kiedy jesienią 2002 roku powierzono reżyserię „Zakład- 
nika” Michealowi Mannowi, twórcy m.in. „Gorączki” © 
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i „Informatora, ten myślał początkowo o Russellu Crowe. Foxx. Beattie znalazł jednak inny sposób, by zademonstrować 
Potem do roli Vincenta rozważana była kandydatura Edwarda swój sentyment do „Taksówkarza” Martina Scorsese. W filmie 
Nortona. Ostatecznie jednak wybór padł na Toma Cruise'a. Manna w scenie, w której Vincent towarzyszy Maksowi podczas 
Nie mniej kręta i wyboista droga wiąże się z obsadą tytułowego wizyty u jego matki w szpitalu, kobieta prosi swego syna, by ten 
„Zakładnika” — Maksa. W roli pechowego taksówkarza Mann stanął naprzeciw lustra. Wypisz, wymaluj — gadający do swego 
widział m.in. Adama Sandlera, potem Vala Kilmera, ale ten dru- odbicia De Niro. 

gi odrzucił ofertę w związku ze zbyt napiętym harmonogramem Michael Mann nie ukrywa, że od początku bardzo spodo- 
do „Aleksandra”. Z kolei scenarzysta Stuart Beattie proponował bał mu się scenariusz Beattiego. — Mamy tutaj do czynienia 
comeback najsłynniejszego w historii kina taksówkarza, czyli z dwoma aktami, niejako wpisanymi w początek zdarzeń. 
Roberta De Niro. Jednak producenci uznali, że De Niro jest już To wydarzenia, które rozegrały się jeszcze przed rozpoczęciem 
za stary. Dzięki temu w zakładnika-kierowcę wcielił się Jamie całej akcji — twierdzi Mann. — Na ekranie widzimy właściwie 
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tylko trzeci akt rozgrywającego się 
dramatu, dlatego też bardzo podobało 
mi się przełamanie klasycznej konwen- 
cji akcji. Innym z elementów, które 
zainteresowały mnie w tym projekcie, 
była kwestia zagęszczenia czasu. 
Akcja rozgrywa się przecież w ciągu 
jednej nocy. Do taksówki w Los Angeles 
wsiada płatny morderca i zmusza tak- 
sówkarza, by ten stał się jego szoferem 
na czas wykonania pięciu zleconych 
wcześniej morderstw. 

Tom Cruise, którego do tej pory 
zdecydowanie rzadziej oglądaliśmy 
w roli czarnych charakterów, chętnie 
przystał na rolę seryjnego mordercy. — Pomyślałem, że Vincent 
jest po prostu ciekawą postacią... bardzo dynamiczną — wyjaś- 
nia Cruise. — Za każdym razem, kiedy zabieram się za jakąś 
rolę, staram się najpierw dociec, jaki jest kodeks moralny mo- 
jego bohatera. Vincent został wynajęty do wykonania czarnej 
roboty i w jego mniemaniu niewykonanie zadania byłoby 
złamaniem jego kodeksu postępowania — dodaje. Według 
aktora Vincent jest profesjonalistą w każdym calu. Dlatego 
przygotowując się do roli, starał się dotrzeć do wewnętrznych 
pokładów jego motywacji. 

Wygląd zewnętrzny Vincenta także stanowi pewne odejście 
od klasycznego wizerunku Toma Cruise'a. W filmie ma stalowo- 


siwe włosy i nosi kilkudniowy zarost. — Chodziło nam o wykre- 


owanie postaci szorstkiej, a przez to bardziej anonimowej — do- 
daje reżyser. — To samo dotyczy garderoby Vincenta. 40-letni 
facet, średniego wzrostu w szarym garniturze, o szarych włosach 
I w jasnej koszuli nie jest postacią, która wybija się z tłumu. 
Wręcz przeciwnie. To Ktoś i Nikt zarazem. Jeśli podczas wyko- 
nywania „zlecenia” przypadkowy świadek będzie musiał potem 
opisać na policji wygląd mordercy, to może mieć problemy 

z jego identyfikacją. I o to właśnie chodzi. 

Jamie Foxx, który gra w filmie rolę Maksa, potwierdza, 
że w miarę jak jego bohater zaczyna dochodzić do siebie, po 
początkowym szoku odkrycia, kim tak naprawdę jest Vincent 
i o co w tym wszystkim chodzi, następuje stopniowa zmiana 
w jego zachowaniu i ich wzajemnej relacji. 

— W relacji, którą obserwujemy na ekranie, niesamowite jest 
to, że w jakiś absolutnie szalony sposób Max znajduje w swoim 
pasażerze inspirację. To tak, jak gdyby w jego życie wtargnęło 
zupełnie niespodziewanie coś nowego, a on przyjmuje to do- 
świadczenie — tłumaczy Jamie Foxx. — Paradoksalnie pomimo 
tego, że dwaj główni bohaterowie bardzo się różnią, tworzy się 
między nimi swoista „chemia. Vincent, który wsiada do samo- 
chodu Maksa jako zwykły pasażer, raz na zawsze zmieni 
życie taksówkarza, ale i własne też. Obaj przechodzą transfor- 
mację, potrzebują się nawzajem, żeby określić, jakim torem 
ma dalej pójść ich życie. 

Jamie Foxx tak bardzo przejął się nie tylko swoją rolą, ale 
i współpracą z Cruise em, że po zakończeniu zdjęć w dowód 
wdzięczności i przyjaźni podarował mu zegarek wysadzany bry- 
lantami wart około 20 tys. dolarów. Aż do „Zakładnika” Foxx 
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nie mógł sobie darować, że przed laty odmówił udziału i współ- 
pracy z Tomem Cruise em przy filmie „Jerry Maguire”. Wcześniej 
przyjął rolę w innym projekcie. O ironio! i ta rola ostatecznie 
jednak przypadła komuś innemu. 

Wymiernych, choć nieco skromniejszych dowodów sympa- 
tii Foxxa doświadczyła również grająca w „Zakładniku” panią 
adwokat Jada Pinkett Smith. Aktorka też otrzymała zegarek, 
który kosztował Foxxa „jedynie” 3 800 dolarów. To się nazywa 
„zakładnik z gestem"... 


Ważnym bohaterem filmu jest... Los Angeles. Zdjęcia krę- 


cono w typowych miejscach miasta, m.in. na lotnisku, na par- 
kingu przy Figueroa Street w Downtown, na stacji metra 
na rogu 7. Ulicy i Flower Street. 

— Dla mnie obraz nocnego Los Angeles, w którym rozgrywa 
się większość scen filmu, to nie tyle nawet jakieś konkretne 
miejsca, ile emocje im towarzyszące — mówi reżyser. — Postrze- 
gam Los Angeles jako miasto o niezwykłej atmosferze, czuje się 
w nim ogromne napięcie. Mroczna historia bohaterów przeni- 
ka się z tą niespokojną aurą. Aktorzy musieli odczuwać to jesz- 
cze intensywniej. W zachowaniach ich bohaterów odbija się 
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jakaś dzikość, ukryta pod naskórkiem miasta — dodaje reżyser. 
Znamienna jest scena, w której drogę taksówce Maksa przecina 
kojot. Michael Mann sam kiedyś doświadczył takiego spotka- 
nia. — Wracałem samochodem późną nocą do domu — wspo- 
mina. — Zatrzymałem się na czerwonym świetle i wtedy, 

jak gdyby nigdy nic trzy kojoty przeszły z jednej strony ulicy 
na drugą, w taki sposób, jakby był to ich własny rewir. Tego 
obrazu nie zapomnę nigdy. I nie chodzi tu nawet o fakt poja- 
wienia się dzikich zwierząt w środku wielkiego miasta, ale raczej 
o dający się wyczuć ich stosunek do tego terenu — cywilizacja 
jest tylko czasowa. To nadal ich obszar. 


FOT. FOTOS INTERNATIONAL, CINETEXT/MEDIUM, DR 
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Anthony Hopkins jako Hannibal Lecter 
- „Milczenie owiec” ń 


Jodie Foster i Robert 
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David Prowse 
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wojny” 
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ZAKŁADNIK 7 






Profesjonalista. Pięć zleceń morderstw w jedną noc i porwanie. Spe- 
cjalnie dla nas Tom Cruise opowiada o roli w „Zakładniku”. A także 


o Nicole Kidman, Penćlope Cruz i o tym, dleczego nigdy się nie nudzi. 


z rozmawia MAX B. MILLER 
Trudno było się wczuć w psychikę zawodowego zabójcy? 

W Kościele Scjentologów, do którego należę, sporo uczymy się 
na temat ludzkiej psychiki, w tym antyspołecznych zachowań. We- 
dług statystyk ten problem dotyczy 2,5 procent populacji. Jedną 
z cech aspołecznej osoby jest chaos, który sobą wnosi. Zacząłem 
więc od tego. Chciałem zrozumieć, czym kieruje się facet taki jak 
Vincent. Musiałem przełamać wiele tabu. A jednocześnie osobo- 
wość Vincenta i brak kodeksu etycznego są fascynujące. Ludzie 
tacy jak Vincent uważają, że postępują słusznie, znajdują uspra- 
wiedliwienie dla swoich czynów. 

Przygotowania do roli trwały cztery miesiące. Podobno 
dostarczał Pan paczki do prawdziwych sklepów... 

Przebrałem się za posłańca i dostarczałem paczki w centrum 
miasta. Potem zaprosiłem na kawę posłańca, którego zastąpiłem, 
i ucięliśmy sobie interesującą pogawędkę. Były też inne ćwiczenia. 
Trenowałem posługiwanie się bronią i strzelanie, bo rola wymagała 
ode mnie biegłości w tych dziedzinach. 

Zmienił Pan też kolor włosów i fryzurę. Dlaczego? 

To był pomysł reżysera. Zanim ruszyły zdjęcia, Michael Mann 
rozrysował cały film. Wymyślił wygląd nie tylko mojego bohatera, 
ale także wszystkich pozostałych. Każda postać filmowa wymaga 
charakteryzacji, np. w „Ostatnim samuraju” miałem brodę. 

Ta rola wymagała od Pana niezłej kondycji fizycznej. 

Kiedy kręciliśmy „Zakładnika”, równocześnie byłem zaanga- 
żowany w produkcję i promocję „Ostatniego samuraja. Zdarzało 
się więc, że z samolotu, którym przyleciałem z Japonii, jechałem 
prosto na plan „Zakładnika”. Musiałem dbać o kondycję, by wy- 
trzymać całe to obciążenie. 

Postać Vincenta to kolejny zwrot w Pana karierze. 
Zadowolony? 

Jestem bardzo szczęśliwy. Przeżywam cudowny okres. Rola 
Vincenta bardzo różni się od mojego dotychczasowego dorobku. 
Zawsze szukam nowych wyzwań. Czułem, że to będzie porywają- 
cy film, a poza tym bardzo chciałem pracować z Michaelem Man- 
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nem i Jamie Foxxem. Podjąłem decyzję od razu po 
przeczytaniu scenariusza. Był to wybór instynk- 
towny, nieprzemyślany. Dopiero potem uświado- 
miłem sobie, dlaczego tak bardzo chciałem zrobić 
ten film. 

Nie bał się Pan zerwać z wizerunkiem „dobre- 
go chłopca”? 

Nigdy o tym nie myślę. Mam ten przywilej, 
że mogę wybierać filmy, w jakich naprawdę chcę 
grać. Zresztą, jeżeli przyjrzy się pan mojej karierze, 
to już kilkakrotnie grałem przeciwko swojemu tzw. 
wizerunkowi. Wystarczy przypomnieć role w „Ma- 
gnolii” czy w „Wywiadzie z wampirem”. 

Vincent, bohater „Zakładnika”, jest osobą 
skoncentrowaną i zdeterminowaną. Czy Pan 
także jest taki w życiu? 

Kiedy coś robię, chcę robić to jak najlepiej. 
Próbuję dogłębnie poznać temat i go zrozumieć. 
Potrafię więc być bardzo skoncentrowany. Bywam 
też zdeterminowany, zwłaszcza jeśli chodzi o dobro 
moich dzieci czy moją pracę. 

Jakie ma Pan wady i słabości? 

Bycie człowiekiem jest słabością, czyż nież? 
Wierzę, że w życiu nie ma zastojów. Nie da się osią- 
gnąć stanu, kiedy można przysiąść i już do końca 
życia nic nie robić. I nie mówię tylko o pracy, mówię o byciu czło- 
wiekiem. Staram się żyć pełnią życia i próbuję każdego dnia być 
coraz lepszym. 

Jednym z bohaterów „Zakładnika” jest Los Angeles. 

Michael Mann zna Los Angeles jak chyba nikt inny. I jak nikt 
inny potrafi je sportretować na ekranie. Kiedy czytałem scena- 
riusz, znalazłem w nim wizję miasta oddającą jego różnorodność 
kulturową. Film rozgrywa się nocą, co też miało wpływ na sposób 
filmowania Los Angeles. Może dla części publiczności będzie to 
znajomy obraz miasta, dla większości jednak — podróż do świata 
z wyobraźni reżysera. 






FOT. LORENZO AGIUS/UIP 





































Dzięki scjentologii / 
nad swoim 
życiem i je kontrolować 


Na jakim etapie jest „Mission: Impossible 3"? 

Na razie w stanie zawieszenia. Jak już będę coś wiedział, dam 
panu znać. Problem z tymi filmami polega na tym, że nie nazy- 
wają się „Mission: Difficult , ale „Mission: Impossible . 

Jak się układają Wasze stosunki z Nicole? 

Pozostajemy z Nic przyjaciółmi. Proszę natomiast nie pytać 
mnie o nasze wspólne wychowywanie dzieci, bo nigdy o tym nie 
mówię publicznie. To nasza prywatna sprawa. 

Powiedział Pan kiedyś, że nie wyklucza możliwości 
ponownego ożenku... 

Wiem, że kiedyś spotkam właściwą kobietę. Uwielbiam towa- 
rzystwo kobiet. Jestem facetem, który na pewno znowu się ożeni. 
Cenię ten rodzaj przyjaźni i bliskości, jaki daje małżeństwo. 
Jakie cechy powinna mieć Pana wybranka? 

Szukam kobiety, która jest szczera i czuła, ma prawdziwe 
poczucie humoru, lubi przygodę. Kobiety, której mogę zaufać. 
Lubię jazdę motocyklem, latanie samolotem. Chciałbym, żeby 
moja wybranka dzieliła moje pasje i zainteresowania. 

Od czasu rozstania z Penćlope Cruz mieszka Pan sam. 
Samotność nie dokucza? 

Po prostu cieszę się życiem, ale także koncentruję się na pra- 


cy 1 na moich dzieciach. Mam wiele zainteresowań i poznaję tak 


CRUISE 


m4 | wiele osób, że nigdy nie mogę narzekać na nudę. 
Tom Cruise, a właściwie Thomas Cruise Mapother IV. Ma , ; ! 
! c AT Za co chciałby Pan zostać zapamiętany? 

42 lata. Jeden z najbardziej kasowych gwiazdorów kina : z 253 ' TT" JE 
3 pia z ę Nie myślę o spuściźnie, którą po sobie zostawię. Koncentruję się 
i jeden z najlepiej opłacanych (za „Mission: Impossible 2 w "a : "NIET 
sa | APA na bieżącym dniu i na tym, co w danej chwili robię. Dbam o rzeczy, 

dostał 75 mln dolarów). Chciał być księdzem, ale po roku ! ! " "e "mp 
pare” aż; Malac 18 I ! a które są dla mnie ważne, staram się robić je jak najlepiej. Na przy- 
nauki uciekł z seminarium. Mając 18 lat, wyruszył na pod- : : 
Ją ok ji kład być dobrym ojcem. 


20) Nowego Jock, Mkzpóźriej Aosfalepizoćiw.„Enóał Jak się Panu udaje nie stracić kontaktu z rzeczywistością? 


Love” Zeffirellego. Dwa lata potem odniósł pierwszy suk- WER "m" NE WEGO F 
= ae Nie żyję w doskonałym świecie, bo Świat nie jest doskonały. 

ces w „Ryzykownym interesie”. W 1986 roku, dzięki „Top TIE s, » ! R. BR4 
ż weak a Ak Ale dzięki scjentologii potrafię zapanować nad swoim życiem 
Gun”, był już gwiazdą. Inne filmy: „Urodzony 4 lipca”, js ! a " z a 
waz” , ż | > i je kontrolować. Myśli pan, że problemy tego świata są mi obce, 
„Wywiad z wampirem”, „Rain Man”, „Ludzie honoru, a ' : Kemi "r , 
e” + Afie „ że nie mają do mnie dostępu? Wspieram rodziców, którzy straci- 
„Firma”, „Oczy szeroko zamknięte”, „Vanilla Sky”, „Raport ; owiana . . 
Mar sado: | = li dzieci. Pomagam ludziom zerwać z narkotykowym nałogiem. 
mniejszości”, „Ostatni samuraj”. s” zi i pei oc ad 
Nie jestem kimś, kto mieszka w luksusowej posiadłości na Księ- 


życu. Żyję wśród ludzi i staram się im pomagać. E' 
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MOJA GDYNIA 3 
czyu 4 X TAK 


e0O filmów w konkursie. Z jednej strony ostra, młodzieńcza wizja Świała. Z drugiej — 


profesjonalizm doświadczonych rzemieślników kina. 


Czułem się w Gdyni, jakby mnie ktoś 
przez tydzień przymuszał do oglądania 
telewizji: serialideł, sitcomów i progra- 
mów z cyklu „Urzekła mnie twoja histo- 
ria”. I cóż z tego, że ekran w Teatrze Mu- 
zycznym jest duży, skoro prezentowane 
na nim filmy myślowo i artystycznie czę- 
sto nie przekraczały formatu 4:3? Jeśli 
coś przekraczały, to moje najśmielsze wy- 
obrażenia na temat kiczu. 

Z tego punktu widzenia takie coś (bo 
filmem nie odważę się tego nazwać), jak 
„Atrakcyjny pozna Panią” Marka Rębacza 
otwiera zupełnie nowe horyzonty w pol- 
skiej kinematografii. Powiedzieć, że to 
prymitywna farsa chłopska, to powiedzieć 
stanowczo za mało. Znani aktorzy (nazwi- 
ska zmilczę) odstawiają jajcarski kabare- 
ton w źle skadrowanych „żywych obra- 
zach”. A Krzysztof Cugowski jako ksiądz 
zrzuca sutannę i odchodzi w dal z efebem, 
co jest niezamierzonym nawiązaniem do 
sprawy prałata Jankowskiego. No, po pro- 
stu bezdenna perwersja. 

Z otchłani kiczu wynurzył się także 
debiutancki „Spam” Radosława Hendela 
— „mrożąca krew w żyłach” historia auty- 
stycznego chłopca, który poznaje piekło 
„normalnego” życia. Nie rozumiem, dla- 
czego ten film znalazł się w programie 
głównym, skoro poziom wykonania 
i wykonawstwa predestynuje go do 
konkursu offowego. 

Człowiek staje się jednak bardziej wy- 
rozumiały dla infantylnych dwudziestolat- 
ków, gdy dzień później ogląda infanty|- 
nych czterdziestolatków, mizdrzących się 
i popiskujących w dziele pt. „Nigdy w ży- 
ciu. Gdyby dodać do tej fabułki śpiewy 
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i tańce, mielibyśmy rodzimą wersję kina 
z Bollywood. I to wersję postępową, bo- 
wiem w filmie Zatorskiego dużo i śmiało 
mówi się o „tych sprawach. Uprzedzam 
jednak, co bardziej łatwowiernych wi- 
dzów, że seks i łaskotki to nie to samo. 

Kontynuując listę filmów najgorszych, 
trzeba także wspomnieć o „Cudzie w Kra- 
kowie” Diany Groó, czyli cepeliadzie kra- 
kowsko-żydowskiej z węgierskim wkła- 
dem. Upichcono ten międzykulturowy 
gulasz bez znajomości receptury. Film ma 
zupełnie niedorzeczny scenariusz, w któ- 
rym nie wiadomo, czy chodzi o księgę, 
babcię, nagrobek, czy raczej o miłość. 

W dolnych strefach stanów niskich lo- 
kują się również polskie filmy telewizyjne 
(„Królowa chmur” Radosława Piwowar- 
skiego, „Cudownie ocalony” Janusza Za- 
orskiego) — nakręcone w pośpiechu na 
prostackiej Becie, w pośpiechu grane 
i w pośpiechu zmontowane. Nawet sto- 
sunkowo najzgrabniejszy z nich, „Długi 
weekend” Roberta Glińskiego jest rewią 
grepsów. Niezamężna bibliotekarka (Joan- 
na Żółkowska) bierze udział w „Randce w 
ciemno , gdzie wybiera ją zawodowy ofi- 
cer (Krzysztof Globisz). Razem jadą pobyć 
majowo w prowincjonalnym hotelu. Za- 
miast jednak historii miłosnej dwojga ży- 
ciowych rozbitków oglądamy płaściutki 
obrazek satyryczny. Nie dość, że główni 
bohaterowie reprezentują gatunki na wy- 
marciu (postpeerelowski służbista i fun- 
damentalna solidarnościówa), to jeszcze 
w tle pojawiają się równie wyrafinowane 
typy: bezczelna dziennikarka telewizyjna 
na prochach, antyglobalista w koszulce z 
Kim Ir Senem etc. 
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Złote Lwy PRĘGI Magdaleny Piekorz (przyznane jednogłośnie) 
Nagroda Specjalna Jury WESELE Wojtka Smarzowskiego 


Za reżyserię Przemysław Wojcieszek W DÓŁ KOLOROWYM 


WZGÓRZEM 


Za scenariusz ex aequo: Juliusz Machulski VINCI, 
Jarosław Sokół DŁUGI WEEKEND 
Za wybitną kreację aktorską Krystyna Feldman MÓJ NIKIFOR 
Za rolę męską Marian Dziędziel WESELE 
i Krzysztof Globisz DŁUGI WEEKEND 
Za zdjęcia Marcin Koszałka PRĘGI 
Za muzykę Paweł Mykietyn ONO 
Za scenografię Rafał Waltenberger CUDOWNIE OCALONY 
Za drugoplanową rolę kobiecą Małgorzata Braunek TULIPANY 
Za drugoplanową rolę męską Marek Walczewski ONO 
Za dźwięk Michał Żarnecki PRĘGI 
Za montaż Krzysztof Szpetmański MÓJ NIKIFOR 
Za kostiumy Dorota Roqueplo MÓJ NIKIFOR i PRĘGI 
Nagroda Stowarzyszenia Filmowców Polskich 
WESELE Wojciecha Smarzowskiego 
Nagroda Prezydenta Miasta Gdyni za debiut aktorski Przemy- 
sław Bluszcz za rolę w filmie W DÓŁ KOLOROWYM WZGÓRZEM 
w reżyserii Przemysława Wojcieszka 
Nagrody Publiczności: Złoty Klakier PRĘGI 
KONKURS KINA NIEZALEŻNEGO: 
Równorzędne nagrody główne KATATONIA Jacka Nagłowskiego i 


Triumfatorka z Gdyni 
Magdalena Piekorz 
SOKJONSE 
Wojciech Kuczok 
(OE ZCYA 
CLEUNCELEJ 


(kompozytor), Marcin 
WYZULCNONICOJ 
oraz Michał Żebrowski 
(CLP 


DZIEŃ, W KTÓRYM UMRĘ Grzegorza Lipca 


„ Trzeci” Jana Hryniaka, wariacja na 
temat z „Noża w wodzie” Polańskiego — 
młode małżeństwo (Magdalena Cielecka, 
Jacek Poniedziałek) bierze na pokład jach- 
tu tajemniczego przybysza (Marek Kon- 
drat) — przez dłuższy czas jest niezłym 
thrillerem, świetnie granym i dobrze zro- 
bionym. Ale zamiast trzymać się ziemi, ©> 
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twórcy wpadają w tandetną metafizycz- 
ność i zgubne moralizatorstwo. 

Przyjęte w Gdyni z pewną taką egzalta- 
cją „Tulipany” Jacka Borcucha oparte są 
z kolei na błyskotliwym koncepcie, by 
zgromadzić przed kamerą legendy polskie- 
go kina (Jan Nowicki, Tadeusz Pluciński, 
Zygmunt Malanowicz, Małgorzata Brau- 
nek). Reżyser obudował znamienitych ak- 
torów rekwizytami z lat 70. i na tym się je- 
go pomysłowość wyczerpała. Ten film jest 
niczym modny, warszawski klub vintage, 
w którym unosi się duch nostalgicznego 
playboizmu. Nie wybaczę Borcuchowi, 
że, biorąc tak fascynującą osobę jak Małgo- 
rzata Braunek, nie tylko nie dał jej nic do 
zagrania, ale jeszcze uczynił z niej potulną 
kobitkę, która zmyka do kuchni, gdy za- 
awansowani wiekiem chłopcy zaczynają 
bawić się swoimi gadżecikami. 

W dziale z filmami ambitnymi też 
było nie najlepiej. „Ono” Małgorzaty 
Szumowskiej okazało się katalogiem sty- 
lów, trendów i motywów. Ach, czegóż 
tam nie ma?! Jest i przypadkowa ciąża, 

I dziwka, i diler narkotyków, i klub w fa- 
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bryce, i wiejskie wesele, i demoniczny 
prezenter, i słowa wzniosłe do płodu ga- 
dane, i Bach, i Kusturica, i Tarkowski, 
1 von Trier, i „Godziny”... A mnie poru- 
szyła tylko jedna krótka scena, w której 
chory na Alzheimera ojciec (Marek Wal- 
czewski) gra na fortepianie wspólnie 
ze swoją córką (Małgorzata Bela). 
Nadmiar spraw znaczących (bo śmierć 
w Wenecji z Boschem, seksem, metafizyką) 
pozostawił mnie poza obrębem „Ogrodu 
rozkoszy ziemskich” Lecha Majewskiego. 
Jednak był to jedyny film w konkursie 
głównym, który można określić mianem 
„eksperymentu artystycznego . Majewski 
szuka nowego języka, nowych środków wy- 


razu dla toposów kultury. Nie przepadam 


za „Ogrodem”', ale go doceniam. 
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Krystyna Feldman 
w objęciach 
przewodniczącego jury 
Jerzego Stuhra. 

PAŁ OWI BŁEL CEL 
Magdalena Cielecka 
WUJKA NICH 
WEJ REZUNICUCI 

LJ CZACNC OAWELCH 
ALICJĘ 

Arkadiusz Jakubik 
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Natomiast tym razem zupełnie nie 
przekonał mnie Przemysław Wojcieszek 
i jego „W dół kolorowym wzgórzem” 

o dwóch braciach na zadupiu i krążącej 
między nimi kobiecie. Film jest retorycz- 
ny, gadatliwy, tautologiczny — jak kawę 
na ławę wykłada w dialogach to, co i tak 
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dyrektor artystyczny 
| COMZUEWUC IC 
Serdiukow, dyrektor 
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producenta 9 filmów 
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ALICJĘ 

Wojtek Smarzowski 
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widać. Nadto ma sztucznie napędzaną ak- 
cję i szafuje histerycznymi emocjami. 

Znalazłem w Gdyni cztery dobre fil- 
my, których się nie wypieram. „Vinci” 
Juliusza Machulskiego — sprawnie, inteli- 
gentnie opowiedziana historyjka sensa- 
cyjna bez pretensji i udawania czegokol- 
wiek. Resetuje umysł, nie czyniąc szkody 
— przeciwnie, działając odświeżająco. 

Na antypodach tej gładkości stoi 


„ Wesele” Wojciecha Smarzowskiego 


— ostry, szyderczy, wyzuty ze wniosłości 
portret polskiej hipokryzji i nuworyszo- 
stwa. Spirala zdarzeń nakręcanych ludzką 
chciwością i głupotą pęka tu nie z trza- 
skiem, lecz z żałosnym przekleństwem. 
Zwycięskie „Pręgi” Magdaleny Pie- 
korz także pokazują — w wymiarze jed- 
nostkowym — tę polską toksyczność, któ- 
ra „z ojca idzie w syna. Zarażenie prze- 
mocą, kompleksami, miernotą. Potworne 
dziedzictwo, które nas obarcza. Polemi- 
zowałbym tylko z zakończeniem filmu 
— piętnując romantyczną strukturę (0j- 
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ciec-demiurg kontra zbuntowany syn), 
„Pręgi” wpadają w uniesienie romantycz- 
ną miłością. Czy aby tędy droga? 
Najdojrzalszym filmem festiwalu jest 
dla mnie „Mój Nikifor” Krzysztofa Krau- 
zego. Film, który ma oddech i przestrzeń, 
bo nie ma w nim tezy. Niczego nie dowo- 
dzi, nie rozdrapuje tajemnicy malarza 
prymitywisty. Nikifor (Krystyna Feldman, 
ponad wszelkie pochwały) to odmien- 
ność, autonomiczna forma, która po 
prostu jest, istnieje na tle krajobrazu. Re- 
zygnując z własnych ambicji i roztaczając 
opiekę nad Nikiforem, Marian Włosiński 
(także znakomity Roman Ganczarczyk) 
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w tej rezygnacji, w tej przyjaźni odnajduje 
własną wolność, własny spokój. 

Cztery z dwudziestu? Dużo to czy ma- 
ło? Szczerze powiedziawszy, proporcjona|- 
nie mniej więcej tyle samo, ile na wielkich 
międzynarodowych festiwalach, gdzie z se- 
tek propozycji też do oglądania nadaje się 
kilka procent. Postulowałbym jednak 
wprowadzenie w Gdyni wstępnej selekcji. 
Niech w konkursie głównym startuje 5 do 
10 filmów. I zredukujmy natężenie hałasu, 
które towarzyszy festiwalowi. Nie widzę 
konieczności, by udawać przed samymi 
sobą, że jesteśmy więksi, lepsi i ważniejsi, 
niż to wynika z formatu naszego kina. F* 
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Chciała buć 
aktorką, potem 
dziennikarką, wreszcie 
zdecydowała się na reżuserię. 
Jej filmowy debiut „Pręgi”, 
opowieść o relacjach ojciec — SUN, 
zdobył w Gduni złote Lwu. 








[z PALENĄ PIEKORZ rozmawia JUSTYNA KOBUS | 








Miałaś szczęśliwe dzieciństwo? 

Byłam typową, rozpieszczaną jedynaczką. Wychowywały mnie dwie cudowne kobie- 
ty — mama i babcia. Tata, choć także uczestniczył we wszystkich ważnych wydarzeniach 
w moim życiu, był przede wszystkim autorytetem. Kimś, kto stoi z boku, obserwuje i oce- 
nia. Ale zawsze czułam, że darzy mnie miłością. 

W „Pręgach”, podobnie jak w teatralnym monodramie, wzięłaś na warsztat 
dramatyczne dzieciństwo, wypaczające dorosłe życie bohaterów. 

Sporo osób próbuje dopatrzeć się bliskiego związku między mną i moimi bohaterami. 
A on nie istnieje. Wyłącznie z obserwacji wzięło się moje przekonanie, że dzieciństwo warun- 
kuje nasze dorosłe życie i wpływa na późniejsze wybory. To nie jest oryginalna teoria. Cała 
sztuka bierze się przecież z umiejętności patrzenia, z uważnego przyglądania się drugiemu 
człowiekowi. Historia, którą opowiadamy w „Pręgach”, ma jednak kontekst autobiograficzny 
— złożyły się na nią doświadczenia scenarzysty Wojtka Kuczoka, po części i moje, choćby wą- 
tek szkolny — postać nauczycielki wzorowana jest na mojej profesorce z podstawówki. Ale 
moje dzieciństwo było naprawdę szczęśliwe. I myślę, że wcale nie jest dobrze, gdy poprzez 
sztukę próbujemy leczyć własne kompleksy, obsesje, gdy czerpiemy wyłącznie z tego, co sami 
przeżyliśmy. Bo wtedy wkrada się do niej jakaś ideologia albo pojawia zbyt nachalna teza. 
Ponoć każdy artysta zawsze jednak opowiada o sobie. 

Toteż włożyłam w ten film niemal całą siebie. Kobieta, która pojawia się w życiu Wojtka, 
ma moją wrażliwość. Tak jak ja jest idealistką, wierzy, że miłość ma moc zbawczą. Jest trady- 
cjonalistką, a nie typem współczesnej, wyluzowanej dziewczyny. Jeśli opowiadam o prawdzi- 
wej miłości, rozumianej jako wspólna praca i budowanie związku, całkowite oddanie, to dla- 
tego, że sama takiej miłości pragnę. We wszystkim, co do tej pory zrobiłam, w dokumentach, 
próbach literackich, zawsze najbardziej interesował mnie człowiek w sytuacji osaczenia. 

Na pomysł ekranizacji prozy Kuczoka wpadłaś sama? 

Krzysztof Zanussi zachęcił mnie do lektury jego prozy. Kiedy przeczytałam po raz pierw- 
szy „Opowieści słychane , miałam wypieki na twarzy i niemal wrażenie objawienia. W ma- 
łym zbiorku opowiadań znalazłam wielkie prawdy o życiu, śmierci, miłości, jej braku. Prze- 
czytałam opowiadanie „Dioboł” i to był punkt wyjścia dla filmu — opowieść o ojcu, który 
trzyma syna twardą ręką, bije za każde przewinienie, ale jest przekonany, że robi to dla jego 
dobra. „Pręgi” to nie jest film o przemocy w rodzinie, to opowieść o tym, co dzieje się między 
najbliższymi sobie ludźmi, kiedy nie umieją się kochać. O toksycznych relacjach, w których 
brak zaufania utożsamiany jest z rodzicielską miłością. Ojciec sprawia, że dorosłemu Wojcie- 
chowi bliskość kojarzy się wyłącznie z osaczeniem. I na tym polega cały dramat. Gdyby ten 
wymagający ojciec nie kochał syna, byłaby to historia o patologicznej rodzinie. 
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W głównej roli obsadziłaś gwiazdę — Mi- 
chała Żebrowskiego, wbrew jego wize- 
runkowi szlachetnego amanta. 

Michał nie ma w sobie absolutnie nic 
z gwiazdy. Dobrze wie, co chce osiągnąć, i staran- 
nie dobiera role. Od początku nie wyobrażałam 
sobie innego Wojciecha. Podobnie zresztą jak au- 
tor scenariusza. Wciąż miałam w pamięci spek- 
takl dyplomowy Michała „Miłość i gniew”, emi- 
towany w Teatrze Telewizji. Byłam na urodzinach 
przyjaciółki i już wtedy marzyłam o robieniu fil- 
mów. Towarzystwo wokół było rozbawione, a ja 
wpatrzona w ekran, powiedziałam: „Jeśli kiedyś 
zostanę reżyserem, ten aktor zagra w moim 
pierwszym filmie”. Marzenie się ziściło. Zawsze 
drażniło mnie, że w Polsce szufladkuje się akto- 
rów — jedni grają amantów, inni wesołków, jeszcze inni policjantów. Czy komuś u nas przy- 
szłoby do głowy obsadzenie takiej Charlize Theron w roli szkaradnej morderczyni? U nas fil- 
mowcy idą na łatwiznę. Z Michałem spotkaliśmy się po raz pierwszy przed dwoma laty przy 
okazji innego projektu, z którego nic nie wyszło. Teraz Michał uczestniczył we wszystkich eta- 
pach powstawania filmu. Przegadaliśmy mnóstwo godzin. Potem były próby. 

Który z reżyserów robi dziś próby? 

Tego nie wiem, ale uważam, że one są potrzebne. Nam bardzo wiele dały. Jestem zafascy- 
nowana pracą z aktorem. Po serii filmów dokumentalnych odkrywam zalety fabuły. Praca 
nad filmem od momentu powstania scenariusza wydaje mi się niemalże mistycznym przeży- 
ciem. Najpierw jest tylko moje własne wyobra- 
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wiają się miejsca, przedmioty, kształty, no i posta- 
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wyłącznie na kartce papieru. To niesamowite. 

Kiedy chodziliśmy z Marcinem Koszałką, operatorem filmu, w poszukiwaniu domu, który 
miał być miejscem akcji, nagle w którejś kamienicy odkrywaliśmy, że to właśnie ten i tylko 
ten. Tego samego doświadczałam, gdy aktorzy zaczynali wypowiadać swoje kwestie, i nagle 
moi bohaterowie zyskiwali konkretną postać i głos. 

Dawno nie słyszałam filmowca, który z taką pasją mówiłby o robieniu kina. 

A przecież marzyłaś nie o reżyserii, tylko o aktorstwie. 

Jako nastolatka należałam do aktorskiego studium Doroty Pomykały i chciałam zostać 
aktorką. Brałam udział w konkursach recytatorskich, występowałam w teatrzyku. Jednocze- 
śnie robiłam rzeczy stricte reżyserskie. Już będąc w ostatniej klasie szkoły podstawowej, 
występowałam w programach młodzieżowych, a potem realizowałam autorskie programy. 
Prowadziłam audycję „Od Średniowiecza do Współczesności”, która z czasem przerodziła się 
w ambitny cykl z małymi spektaklami. I to już miało znamiona reżyserii. 

Wcześniej pracowałaś jednak przy programie dla dzieci? 

Jako 13-latka trafiłam do katowickiej telewizji. W Dzień Dziecka zaproponowano mi ro- 
lę spikerki. To był mój debiut. Zapowiadałam konkurs i miałam zapytać dzieci, jak nazywa się 
koń ze skrzydłami. Nagrodą były książka i aparat fotograficzny. Zostałam sama z kamerą, 
lampka się włączyła, a ja powiedziałam: „Drogie dzieci. A teraz konkurs. Jak nazywa się ptak 
ze skrzydłami?” Podałam numer telefonu i czekałam. Po chwili wpadły opiekujące się mną 
dziennikarki, wołając, że jestem nieprzytomna. Zestresowana wróciłam do studia i wyrecyto- 
wałam: „Drogie dzieci. Niestety, nie mogłyście poprawnie odpowiedzieć na pytanie, gdyż po- 
pełniłam błąd. Pytanie brzmi: jak nazywa się ptak ze skrzydłami?”. I znów sytuacja się powtó- 
rzyła. Za trzecim razem powiedziałam: „Drogie dzieci. Znowu się pomyliłam. Pytanie brzmi: 
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Jak nazywa się pegaz?”. I to już był koniec. 
Wracając tramwajem, wylałam morze łez. 
A moja kochana mama przywitała mnie 
stwierdzeniem: „Wiesz, córeczko, nie było 
tak źle”. Ponieważ był to jednak Dzień Dziec- 
ka, moje wpadki uznano za żart i dostałam 
mnóstwo listów z gratulacjami. Zapropo- 
nowano mi prowadzenie programu rozryw- 
kowego dla młodzieży. Później, kiedy nie 
dostałam się na wydział aktorski, myślałam 
o dziennikarstwie i nawet zdałam na ten kie- 
runek, ale ostatecznie wybrałam reżyserię. 
Jesteś delikatną, bardzo subtelną 
osobą. Za to na planie wychodzi 

z Ciebie kawał cholery. 

Krzysztof Zanussi, producent mojego 
filmu, powiedział nawet, że jestem potwo- 
rem, choć miało to brzmieć pieszczotliwie. 
Rzeczywiście jestem uparta, ale tylko wów- 
czas, gdy jestem absolutnie pewna, że mam 
rację. Często spierałam się i wielokrotnie 
udawało mi się przekonać kogoś do wła- 
snych wizji. Ale też słucham uwag. Wiele mą- 
drych rzeczy dowiedziałam się od Jana Fry- 
cza — w filmie ojca Wojtka — i większość jego 
rad uwzględniłam. Bardzo mi pomógł w nie- 
których scenach. Tłumaczył mi na przykład: 
„Magda, zrozum, nie zawsze, kiedy chcesz 
komuś wyznać miłość, musisz przy tym 
uśmiechać się szeroko, pełnymi ustami. Jeśli 
akurat płyniesz łódką, czasami wystarczy, 
że mocniej wiosłujesz. I wtedy miłość wyra- 
ża się w sile twojego wiosłowania”. Ta uwaga 
stała się mottem całej mojej pracy. Zapamię- 
tam ją na zawsze. Co nie znaczy, że nie popeł- 
niłam błędów. To pierwszy mój film. 

Nie kusiło Cię, by pójść na skróty, 
zrobić kino łatwe i komercyjne? 

To mnie w ogóle nie interesuje. Opo- 
wiadam o tym, co mnie boli, co wydaje mi 
się ważne. Robienie kina ma sens tylko 
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wtedy, gdy bierze się ono z serca, nie 
z chłodnych kalkulacji. Tylko jeśli mówię 
własnym głosem, mam szansę trafić do 
drugiego człowieka. Chciałabym tym fil- 
mem dotrzeć do trzydziestolatków, którzy 
mają problemy z dokonywaniem życio- 
wych wyborów. 
Wszystko, co do tej pory zrobiłaś 
— dokumenty, spektakle, fabuła — to 
smutne, tragiczne wręcz opowieści. 
Nie wszystko. Dokument „Francisz- 
kański spontan” był zabawny, wręcz wesoły 
— o franciszkanach, którzy budują szopkę 
i biegają jak krasnoludki z deskami po ca- 
łym kościele. Ale istotnie, większość jest 
smutna, choć nie w jednoznaczny sposób. 
Jest w nich i refleksja, i szczypta humoru, 
a że tego smutku dostrzegam w naszym ży- 
ciu jednak więcej niż radości, te proporcje są 
właśnie takie. Ale na pewno moje filmy nie 
są pozbawione nadziei. Nie lubię takich, któ- 
re wyłącznie przybijają. Po co mam je oglą- 
dać? Kino, do pewnego stopnia, to jednak 
opowiadanie pięknych bajek. Choć dzisiaj 
uważa się, że ma być wiernym odwzorowa- 
niem rzeczywistości. Dla mnie to jednak 
przede wszystkim magia. Lubię filmy, które 
wzruszają do łez. Niech nawet wywołują 
złość czy irytację, ale niech pozostawią mi 
choć odrobinę nadziei. Jednym z moich 
ukochanych filmów jest „Malena” Giuseppe 
Tornatore. To przecież niemal tragedia an- 
tyczna, a jednak reżyser nie pozostawia swo- 
jej bohaterki w kompletnej beznadziei. 
Ocala ją miłość. Bohater „Pręg” też 
dostaje taką szansę od losu... 














pięknych 





Choć nie wiemy, czy z niej skorzysta. Ciekawe, że spośród tych, którzy film już wi- 
dzieli, jako szczęśliwe interpretują zakończenie głównie kobiety. 
Czyżby groziła Ci szuflada z napisem: kino kobiece? Reżyserki nie znoszą jej. 
A ja się na nią nie zżymam. Uznałabym ją za komplement. Ktoś docenia, że będąc 





kobietą, potrafię być reżyserem. Odżegnuję się od wizerunku odpychającego babochło- 
pa, który wygląda, czuje i działa jak mężczyzna. Nie chcę być tak postrzegana. To, że 
jestem reżyserem, nie oznacza, że rezygnuję ze swojej kobiecości. 

„Pręgi” to potrójny debiut — reżyserski, operatorski i scenopisarski. 

Nawet poczwórny, bo Adrian Konarski po raz pierwszy napisał muzykę do pełnome- 
trażowego filmu. I debiut aktorski — 12-letniego Wacka Adamczyka w roli małego Wojtka. 
Praca z dziećmi to — z małymi wyjątkami — słaby punkt polskich filmowców. 
Jak udało Ci się wydobyć z nich taki autentyzm? 

Nigdy dotąd z dziećmi nie pracowałam i bałam się. Prosiłam produkcję o takie usta- 
wienie zdjęć, by sceny z dziećmi były na końcu. Tymczasem zaczynałam film od tych naj- 


opowiadanie 
bajek i 


to wszyscy razem, a jak się uda, to też wszystkim”. Dzieciaki dały z siebie wszystko. Po każ- 


większych, zbiorowych scen w szkole. 
Byłam tak przerażona, że stanęłam na 
środku klasy, gdzie kręciliśmy, i powie- 
działam prawdę: „To jest wasz pierwszy 
film, ale i mój także. Jak się przewrócimy, 


dym klapsie wchodzili na ławki i wznosili radosne okrzyki. To udzieliło się ekipie. 
Dorośli też skakali po ławkach? 

Po ławkach nie, ale pod sufit. Po nakręceniu trudnej sceny imprezy w mieszkaniu 
Wojciecha krzyczeliśmy z radości. Ekipa była fantastyczna, panowie nosili mnie na rękach. 
Dosłownie. Kiedy okazało się, że w laboratorium zarysowano taśmę, z najtrudniejszymi w fil- 
mie scenami bicia, pół zespołu w środku nocy pojechało ze mną do wytwórni. Łzy płynęły 
mi ciurkiem po policzkach, a Jan Frycz złapał mnie za rękę i zawołał: „Nie becz. Dopiero 
teraz nakręcimy naprawdę te sceny”. Następnego dnia ekipa w pełnej gotowości stawiła się na 
planie, by powtórzyć ujęcia. Wyszły rzeczywiście jeszcze lepiej niż za pierwszym razem. 
Masz już pomysł na kolejny film, też oparty na prozie Kuczoka. 

Na razie to tylko pomysł na thriller psychologiczny z trójkątem miłosnym. Opowieść 
o samotnej kobiecie, która podążając śladem wymarzonego mężczyzny, odkrywa jego tajem- 
nicę. Chciałabym opowiedzieć o ludziach, którzy w obawie przed odrzuceniem stwarzają 
sobie fikcyjne światy. Interesuje mnie, jak ścierają się w nich konieczność bycia twardym 
i silnym, by móc przetrwać, z wrodzoną wrażliwością. Znam wielu takich ludzi — z pozoru 
zimni, nieprzystępni, otaczają się murem, by nikt nie odkrył, jak łatwo ich zranić. I zastana- 
wiam się, czy taka postawa nie jest czasami dzisiaj najlepszym wyjściem z sytuacji. 

A mówiłaś, że nie wolno pozbawiać widza nadziei. 

Bo nie wolno. Jakkolwiek dziwacznie to zabrzmi, ja jednak zawsze, nawet na przekór wła- 
snym doświadczeniom, byłam i jestem optymistką. Wierzę, że z każdej sytuacji, nawet kom- 
pletnie beznadziejnej, jest jakieś wyjście. Po prostu wierzę w szczęśliwe zakończenia. 
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W „Nigdy w żuciu!” był fajlłapowałym eks-mężem. Jego specjalnością są 
jednak neurotyczni odmieńcy na granicy załamania nerwowego. W „Pręgach” 
gra apoduktyucznego ojca, dla którego posek i pejcz to główne argumentu. 


z JANEM FRYCZEM 
rozmawia ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


Bohater, którego zagrałeś w „Prę- 
gach”", przegrywa jako ojciec, czło- 
wiek, artysta. 

W tragicznej postaci ojca — ani gorsze- 
go, ani lepszego od innych — przeglądają się 
losy tysięcy ludzi, którzy zamierzyli w życiu 
więcej, niż im się udało osiągnąć. Niemal 
każdy w swoim życiu gra przecież rolę ojca. 
Gra albo jest nim naprawdę. 

Myślę, że zwykle gra się — lepiej, gorzej 
— marzenie o byciu ojcem. Dobrym ojcem. 
Ojciec Wojtka z „Pręg” nie zagrał tej 
życiowej roli najlepiej. 

To była jednak prawdziwa ojcowska mi- 
łość. Może nie potrafił inaczej? Tak został 
wychowany, jak wychował syna. Dziennika- 
rze pytają mnie — skąd w panu to niezwykłe 
okrucieństwo? Jakie okrucieństwo? Ciągle 
czytamy o przemocy w rodzinie, ludzie tra- 
cą hamulce, biorą do ręki noże, zabijają się. 
Chwytają pejcz jak bohater... 

Miał pejcz, ale nie bił pięściami. Zwią- 
zek ojca i syna w filmie Magdy ma wymiar 
niemal ewangeliczny, biblijny. Nienawiść, 
gniew pojawiają się zawsze na granicy miło- 
Ści i rozpaczy. W tej opowieści nie ma win- 
nego, nie ma zadośćuczynienia, miłosier- 
dzia ani oczyszczenia. 

Ojciec chciał ulepić z syna rzeźbę 
doskonałą. Ale to się niemal nigdy 
nie udaje. Marzenia rodziców zawsze 
będą większe od rzeczywistości. 

Miłość oznacza radość z cudzego istnie- 
nia. Dobrze, chętnie się z tym zgodzę, ale 
przecież nigdy nie zapanujemy do końca 
nad drugim człowiekiem. Dlatego trzeba 
uznać jego inność, a czasami się tą innością 
zachwycić. Bohater „Pręg” chciał, żeby jego 
syn był lepszą kopią jego samego. Kara 
fizyczna wydawała mu się lekarstwem na 
wszystko — Wojtek obrywał za fatalne oceny, 


*_ Aktor teatralny i filmowy. Ma 50 lat. 











wagary, za złe odpowiedzi. Ojciec bił go dla- 
tego, że sam przegrywał. 

W filmie kilka razy zdarzają się jed- 
nak momenty prawdziwej bliskości 
pomiędzy ojcem i synem. 

Jest scena, którą bardzo lubię. Po nie- 
udanej spowiedzi Wojtka, siedzę razem 
z nim. Milczymy. Zrozumienie zwyciężyło 
słowo. Kiedy mój bohater robił razem 
z Wojtkiem wiatraczek, był to chyba naj- 
szczęśliwszy moment w jego życiu. Rozpie- 
rała go duma, radość. Potem następowały 
już same klęski. Strach, że syn będzie znowu 
chory, wpadnie w złe towarzystwo, rozcza- 


JAN FRYCZ 


Urodził się i mieszka w Krakowie. Zagrał 
w ponad 40 filmach. Ważniejsze: „Dwa 
księżyce”, „Dzień wielkiej ryby”, „Ego- 
iści”, „Tam i z powrotem”, „Pornografia”. 


a 7 
rowanie, że woli „szarpidrutów” od muzyki 
klasycznej. Ale pamięć wiatraczka została. 
Prawie każdy z nas pamięta takie chwile 
— pamięta swój wiatraczek. 

Ty także? 

Pamiętam momenty płaczu, silnego 
wzruszenia. Zdarzyło nam się to z tatą dwa, 
może trzy razy w życiu. Potem bardzo moc- 
no zapamiętałem dojmujący brak, kiedy 
odszedł na zawsze. Jakby mi w organizmie 
czegoś ubyło, w duszy. Tak pewnie będzie 
i ze mną, ale to może kolejny dowód na ist- 
nienie Boga... 

Ten dwuznaczny stosunek ojca do sy- 
na wypadł tak wiarygodnie również 
dzięki naturalności Wacława Adam- 
czyka, który zagrał Wojtusia. 

Świetny chłopiec. Któregoś dnia, w 
przerwie między zdjęciami, usiedliśmy ra- 
zem na ławce. Wacek, który jest z Katowic, 
zapytał mnie: „A pan to gdzie mieszka 















w Krakowie?”. Odpowiedziałem, że na Kazi- 
mierzu. A on na to: „Będę musiał tam kiedyś 
przyjechać na rowerze”. 
Wojciech Kuczok w „Gnoju” pytał, 
czy z piekła rodzinnego domu można 
wejść w dorosłe życie obronną ręką. 
To bardzo trudne. Proust pisał, że „im 
bardziej stajemy się sobą, tym bardziej 
dochodzą w nas do głosu nasze cechy ro- 
dzinne”. Wojtek będzie rozdarty pomiędzy 
fatum przeszłości a potrzebą wolności, za- 
wsze zagubiony w rzeczywistości. 
Tragiczna postać ojca spotyka się 
z okrucieństwem syna, który nie dał 
mu szansy na pokutę i pojednanie. 
Nie, nie zgadzam się. Wojtek zabijając 
w sobie wspomnienie o ojcu, nie zabił go 
na zawsze. Uważam, że obowiązkiem syna 
jest opieka nad ojcem. Nigdy nie wiadomo, 
gdzie i kiedy się spotkają. Może dopiero po 
śmierci? Mój bohater wyposażył syna w sil- 
ną wolę — Wojciech postanowił, że będzie 
dobry chociaż w jednej dziedzinie. Osiągnął 
ten cel. Natomiast bardzo bym się bał o jego 
pierwsze spotkanie z kobietą, albo o mo- 
ment, kiedy sam zostanie ojcem. 
Magdalena Piekorz to kolejny — po 
Jacku Filipiaku, Łukaszu Barczyku 
— młody twórca, z którym pracowałeś. 
Młody człowiek ma wielką siłę i po- 
trzebę zrobienia wymarzonego filmu. Lubię 
spotykać się z młodymi reżyserami. Gdy 
u debiutanta widzę błysk w oczach, żarli- 
wość i przekonanie, że na pewno nam się 
uda, nigdy nie odmawiam. Magda, kiedy 
zaczynała przygodę z „Pręgami, miała 
błyszczące zielone oczy i była piękna. 
A pod koniec zdjęć? 
Ich blask trochę przygasł. Borykała się 
z brakiem pieniędzy, ze zmianami w scena- 
riuszu, ale wiedziała, że musi ten film nakrę- 
cić. Za wszelką cenę. Almodóvar też bał się 
„Złego wychowania, ale czuł, że musi go 
z siebie wyrzucić, wyrzygać przeszłość. FE" 
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Biblioteka londyńskiego Covent Garden Hotel. Stare meble, znako- 
mita angielska herbata. Razem z kilkoma dziennikarzami z Europy 
spotykam się tu z Julie Delpy. Aktorka przyleciała do Londynu z No- 
wego Jorku (gdzie mieszka na stałe od 1990 roku) zaledwie na kil- 
ka godzin. Zmęczona podróżą ma jednak dobry humor i chętnie 
odpowiada na pytania. Film „Przed zachodem słońca”, kontynuacja 
przeboju z 1995 roku „Przed wschodem słońca”, właśnie wchodzi 
GITWAATONOPZUOKCCECIKZAG] CZNTICOCK CS 

— Nie wiem, czym tłumaczyć popularność obu filmów — mówi 
POLNAUSCUEWZAUCAKY ORA (YATO YNA OCET NZALYE 
UCZTA OEB ELEUCAOCI LCN IYZANCUIELNAWZWACCWY) 
moment. Ludzie są zmęczeni stereotypowymi komediami roman- 
tycznymi. Nasze filmy są próbą uchwycenia czegoś prawdziwego. 

Delpy bardzo zaangażowała się w powstanie „Przed zachodem 

słońca”. Jest współautorką scenariusza. Pisała go razem z filmowym 
partnerem Ethanem Hawke i reżyserem Richardem Linklaterem. 


Lo LGIUSEKOKYZCZAWAW NANCY 


M PA ZLORZICZCZICZNI NL CTNEAWAKCZ NI ACAWPONYKCH 
ku. Powstał wtedy konspekt scenariusza — opowiada. — Podjęliśmy 
decyzję, że akcja obejmie tylko półtorej godziny 
— dokładnie tyle, ile będzie trwał film. Ustaliliśmy 
też, co bohaterowie Jesse i Celine będą robić 
i o czym rozmawiać. A następnie rozjechaliśmy 
się do naszych domów i zaczęliśmy pisać. Wymie- 
nialiśmy się scenami, dialogami i budowaliśmy 
scenariusz, co przypominało układanie puzzli. 
Byłam trochę jak szef. Pospieszałam chłopaków, rozdzielałam zada- 
nia. W końcu spotkaliśmy się w Paryżu i skończyliśmy scenariusz. 

Gie Z JIS ZINC ZEL ASZZALNNCWIE 
zowali? — Zmieniliśmy kilka drobiazgów. O improwizacji nie było 
mowy. Scenariusz był bardzo dokładny. Przewidzieliśmy w nim 
każdy szczegół: każdy gest, spojrzenie, nawet każdą przerwę 
WEI IEKNCJCIJYCH 

POJWALCIEPNCIALCUSCYZTCZACAAEZESCJ TWCICEKECIUE 
zagrała w „Detektywie” Jeana-Luca Godarda. Wyznała potem: „Nie 
rozumiałam go zupełnie”. Czy nadal ma problemy ze zrozumieniem 
Godarda? Delpy długo się śmieje, słysząc to pytanie. — Godarda nie 
należy próbować zrozumieć. Jego kino trzeba przyjmować instynk- 
townie. Po prostu mu się poddać. 

Początki jej filmowej kariery to współpraca ze znakomitymi pol- 
skimi reżyserami — Agnieszką Holland i Krzysztofem Kieślowskim. 

— To było niezwykłe doświadczenie. Sprawiło, że rozsmakowałam 


Mtlr4= 
o świecie bez 
nędzy i głodu 


się we współpracy z twórcami europejskimi [grała także u Carlosa 
Saury, Bertranda Taverniera i Volkera Schlóndorffa — od E.C.]. 
Kieślowskiego poznałam przez Agnieszkę Holland, z którą bardzo 
zbliżyłam się podczas kręcenia „Europy, Europy”. Jednak jego kinem 
zachwycałam się już wcześniej. Natomiast Kasia Adamik, córka 
Agnieszki, jest jedną z moich najlepszych przyjaciółek. 

Z kim jeszcze się przyjaźni? — Znam aktorki, których najlepszymi 
przyjaciółkami są ich asystentki. Ja bym tak nie potrafiła. Przyjaźń po- 
lega przecież nie tylko na braniu, ale także na dawaniu, a nie każdy 
to potrafi. Płacenie jest łatwiejsze... Moi przyjaciele to pisarze, artyści, 
fotografowie, malarze, dziennikarze, kilkoro aktorów. Są przy mnie 
zawsze, kiedy ich potrzebuję. 

Rodzicami Delpy są aktorzy, Albert Delpy i Marie Pillet. Oboje 
pojawiają się w epizodach w „Przed zachodem słońca”. — Rodzice 
nauczyli mnie prawdziwej miłości do sztuki. Od najmłodszych lat 
OI CUKANCAWZCWAOKCJUKE LEWE JANEKWAJIE 
czym nie ograniczali, wręcz przeciwnie, zawsze zachęcali do wyra- 
żania swoich uczuć i emocji — opowiada. — Nie krzyczeli na mnie, 
kiedy zaczynałam na przykład rysować na ścianie. Uważali, że mam 
do tego prawo. Byli hipisami, anarchistami, choć 
UANL IZA WZ IRT YKCZA GINA 

POJYZACYZUENCAFA (LUTZ CZY UN 
niezależnym. Nie przepada za komercją, nie lubi 
też hollywoodzkiego blichtru. — Najchętniej spę- 
WZICWJUKCZCA AUO ERA AO ZIANIE 
moich przyjaciół. Jeżeli chcę dostawać role, muszę 
przestrzegać zasad gry, a więc chodzić na premiery, nosić markowe 
kreacje, umieć zareklamować samą siebie. Kiedyś zupełnie mi to nie 
wychodziło — dodaje. Aktorstwo jednak jej nie wystarcza. Pisze sce- 
nariusze, komponuje piosenki (trzy można usłyszeć w „Przed zacho- 
dem słońca”), reżyseruje. W ubiegłym roku wydała pierwszą płytę. 
Rok wcześniej wyreżyserowała pełnometrażowy film „Looking For 
Jimmy”. — Być może moja twórczość nie ma wielkiej wartości, ale 
dla mnie ma znaczenie. To rodzaj obsesji. Kiedy niczego nie tworzę, 
czuję, jak zaczyna mi odbijać i popadam w depresję — mówi. 

LOCOWEJCEG CZNA CA ONIEGIN CZYNACZN AC 
Busha i społeczeństwo konsumpcyjne. — Nie chodzi mi nawet o sa- 
mego Busha. Oburza mnie obecna polityka ekologiczna, a właści- 
wie jej brak. Powinniśmy sobie uświadomić, że każdy, obojętnie, 


ZOSANCWIAGZAWISJ NANA PACKI 
i powietrza. Jestem idealistką. Marzę o świecie bez nędzy i głodu. 
Wierzę, że można zmienić ten świat na lepszy. FE 
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MACIEJ STUHR 
Ma 29 lat. Genetycznie „obciążony” do- [M 
brym aktorstwem po ojcu Jerzym. Kaba- | 
ret Po żarcie, który założył z przyjaciółmi 
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dzany na studenckim przeglądzie „Paka”. 
W 1999 r. ukończył psychologię na UJ, | 
rok temu otrzymał dyplom wydziału ak- | 
torskiego PWST w Krakowie. Zagrał 
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płaczą”, „Poranek kojota”, „Przedwio- 
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Premiera filmu „Wesele” w czasie 





20. Warszawskiego Międzynarodo- 
wego Festiwalu Filmowego. 
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z MACIEJEM STUHREM 
rozmawia ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


W „Weselu” Wojciecha Smarzow- 
skiego zagrałeś Mateusza, który 
podobno ma jakieś zalety, ale głębo- 
ko ukryte. 

Wady też ma ukryte, bo tak naprawdę 





sam się ukrywa. Mateusz filmuje wesele 
kamerą wideo. Jednak prawdziwy powód 
jego obecności jest zupełnie inny. 

Pech chce, że za mąż wychodzi aku- 
rat jego była dziewczyna. 

A ponieważ wciąż ją kocha, musi się 
maskować. Nikt z weselników nie może 
domyślić się, kim jest naprawdę. Stąd na 
planie moja charakteryzacja trwała każ- 
dego dnia ponad godzinę. 

Chodziłeś w sukience? 

Niestety nie, ale za to nosiłem 
elegancką perukę, miałem nietypowy 
zarost i wreszcie nie byłem uroczym blon- 
dynkiem. 

Akcja filmu rozgrywa się w ciągu 
jednej nocy w strażackiej remizie 
— to typowe weselne klimaty. 

Połączenie wesela, straży pożarnej, di- 
sco polo, ogórków kiszonych i teoretycz- 
nie najważniejszego dnia w życiu pary 
młodych ludzi zawsze wygląda tragiko- 
micznie. W filmie natomiast nie było żad- 
nego oszustwa. Naprawdę pracowaliśmy 
cały czas w dusznej, zatłoczonej remizie, 
pewnie między innymi dlatego udało się, 
jak sądzę, złapać autentyczny rytm wiej- 
skiego wesela. 
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Maciej Stuhr nie chce już być uroczym 
blondunkiem. Opowiada nam o nowych rolach 
w prześmiewczym „Weselu” i drasłyucznym 
serialu policujnym „Olina”. A także o kinowych 
odkryciach swojej 4-letniej córki Malulduy. 

I ani słowa o ojcu (prawiej. 


Wymowa filmu Smarzowskiego, 
pomimo momentów komediowych, 
jest ostentacyjnie gorzka. 

W „Weselu” Wyspiańskiego precyzyj- 
nie zostały naświetlone polskie wady, ale 
i zalety. W naszym „Weselu” tych zalet jest 
przerażająco mało. Przenikliwy film Wojt- 
ka Smarzowskiego pokazuje, że jako spo- 
łeczeństwo nie potrafimy się już porozu- 
mieć. Oglądając „Wesele, łudziłem się, 
że może nie jest to cała prawda, może nie 
jest z nami, z narodem, aż tak źle. Nieste- 
ty, jest chyba jeszcze gorzej. 

Wasz film pokazuje, że w nowej rze- 
czywistości nie potrafią się odnaleźć 
przede wszystkim ludzie młodzi. 

Trudno dziś mówić o pokoleniu mło- 
dych. To zbiorowość indywidualności. 


Łudziłem się, że nie jesł 
z nami, z narodem, aż tak 
źle. Ale jesł jeszcze gorzej 


Jesteśmy pokoleniem, które obserwuje 
i próbuje się dostosować do zaistniałej sy- 
tuacji. Podejrzewam, że dopiero nasze 
dzieci zbuntują się przeciwko ładowi, któ- 
ry stworzyliśmy. 
Tuż po skończeniu zdjęć do „Wese- 
la" przeniosłeś się na plan „Gliny”, 
serialu w reżyserii Władysława Pasi- 
kowskiego. 

Nie miałem żadnych wątpliwości, czy 
przyjąć rolę. Przekonał mnie scenariusz 











Macieja Maciejewskiego, reżyser i znako- 
mita obsada. 

W „Glinie” oglądamy pracę policjan- 
tów z wydziału zabójstw. Tu każda 
odkryta zbrodnia pozostawia w nich 
silne, często toksyczne piętno. 

Podczas realizacji serialu współpraco- 
waliśmy z policjantami ze stołecznego 
wydziału zabójstw. Trudno w to uwierzyć, 
ale w samej Warszawie w ciągu roku re- 
jestruje się około trzystu morderstw, sa- 
mobójstw, wypadków śmiertelnych. Nie 
znajdziemy szczegółów tych spraw w te- 
lewizji, w prasie, nawet do telewizyjnych 
kronik policyjnych trafiają tylko „naj- 
atrakcyjniejsze” kąski. Kiedy usłyszałem 
od chłopaków z wydziału zabójstw kilka- 
naście „przeciętnych historii, włos zjeżył 
mi się na głowie. A oni muszą z tym żyć 
na co dzień. 

Grany przez Ciebie Artur studiował 
prawo, ale w końcu trafił do policji. 
Dlaczego? 

Mój bohater mówi w pewnym mo- 
mencie: „Triumf tradycji rodzinnych”. 
Artur jest synem policjanta; myślę, że on 
nie wiedział, co ma ze sobą zrobić. 

Co ciekawe, Twojego ojca w „Glinie” 
zagrał ojciec panny młodej z „We- 
sela" Smarzowskiego — świetny kra- 
kowski aktor Marian Dziędziel. 

To było wielkie szczęście, bo z Maria- 
nem mam w serialu najciekawsze i zara- 
zem najtrudniejsze sceny, a w pewnym 
momencie pracy poczuliśmy, że świetnie 
się rozumiemy. To było dla mnie bardzo ©> 
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ważne — z innym „tatusiem” temperatura 
tych scen byłaby z pewnością niższa. 
Odtwórcę głównej roli w „Glinie”, 
Jerzego Radziwiłowicza, znasz pew- 
nie z dzieciństwa, kiedy — m.in. 

z Twoim ojcem, Jerzym Stuhrem — był 
jednym z filarów Teatru Starego. 

Jerzego Radziwiłowicza zapamięta- 
łem przede wszystkim jako Raskolnikowa 
ze „Zbrodni i kary” Dostojewskiego w re- 
żyserii Andrzeja Wajdy. Wychowałem się 
na tym spektaklu. Kreacja Radziwiłowicza 
tak mocno zapisała się w mojej pamięci, 
że kiedy sam debiutowałem w teatrze 
właśnie rolą Raskolnikowa, największym 
problemem było dla mnie wyrzucenie 
z pamięci melodii głosu, frazy, gestów Ra- 
dziwiłowicza. W „Glinie” wypadł znako- 
micie. To był fantastyczny pomysł, żeby 
Jerzy zagrał tu postać „spsiałego psa”. 
„Glina” to Twoje pierwsze zawodo- 
we spotkanie z Władysławem 
Pasikowskim. 

Gdyby ktoś chciał oceniać Władka Pa- 
sikowskiego tylko po dialogach z jego fil- 
mów, mógłby pomyśleć, że to straszny 
brutal. Tymczasem jest przeciwnie — Pasi- 
kowski okazał się człowiekiem nadspo- 
dziewanie spokojnym i kulturalnym. 

Na planie serialu spędziłeś aż sześć 
miesięcy. 

Przez cały ten czas Władek był dla nas 
punktem oparcia. 12-odcinkowy serial 
powstaje bardzo długo. Najpierw zawsze 
jest euforia, potem przychodzi ogromne 
zmęczenie, które trzeba przezwyciężyć, 
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rodzą się jakieś drobne konflikty. Szczęśli- 
wie Pasikowski potrafił tonować antago- 
nizmy, rozładowywać napięcia, a przy tym 
taktycznie dążył do celu. 

Pierwsze filmy Pasikowskiego to 
przeżycie pokoleniowe. Czym były 
dla Ciebie? 

To były filmy, na które się chodziło. By- 
łem kinomanem i zawsze oglądałem mnó- 
stwo filmów, ale na Pasikowskiego szliśmy 
do kina całą paczką. Z własnego wyboru! 
Oczywiście, trochę szydziliśmy z dialogów, 
parodiowaliśmy Bogusia Lindę, ale w su- 
mie bardzo nam się podobało. 

Bez wątpienia dzięki sukcesowi „Krol- 
la i „Psów” na początku lat 90. ludzie 
znowu zaczęli oglądać polskie filmy. Od 
tamtego czasu kino się zmieniło. Pasikow- 
ski opowiada dzisiaj zupełnie inne histo- 





rie, już nie tak bardzo „amerykańskie”, ale 


Dziś chętniej zagram 
albo słonia niż 
sympalycznego I8-latka 


etap, który zapoczątkował, był potrzebny, 
dodał naszemu kinu nowej energii. To, co 
dzisiaj może już wydawać się śmieszne, 
przy okazji pierwszych filmów Pasikow- 
skiego było sensacyjnym objawieniem. 
Możemy Cię zatem oglądać na du- 
żym i małym ekranie. A jeszcze 
przed rokiem wspominałeś o zawo- 
dowym przestoju. 











Nie było tak źle. Film jest zdradliwą 


kochanką, ale zawsze mam jeszcze teatr 
albo estradę. Większość propozycji płynie 
do mnie właśnie z kabaretu. 

A nie myślałeś o tym, żeby ponow- 
nie założyć własny? 

Marzę o kabarecie z dobrymi teksta- 
mi, z bardzo dobrą muzyką. Chętnie bym 
mu nawet „poszefował . 

Filmowy i telewizyjny wizerunek 
Macieja Stuhra jest dosyć grzeczny. 
Czy zgodziłbyś się wziąć udział w fil- 
mowej prowokacji? 

Cokolwiek wymyka się schematom 
w naszym zawodzie — jest pociągające, 
mimo że często okazuje się nadużyciem 
albo zwyczajną głupotą. Gdyby reżyser za- 
pytał mnie, czy zagram u niego słonia, 
w pierwszym odruchu na pewno odpo- 
wiedziałbym twierdząco. Dziś chętniej za- 
gram Marusię z „Czterech pancernych” 
albo słonia niż sympatycznego 18-latka. 
Ale to właśnie role miłych chłopców 
w komediach Olafa Lubaszenki i Ma- 
cieja Dutkiewicza przyniosły Ci naj- 
większą popularność. Filmy te były 
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nobilitowane przez widownię i atako- 
wane przez krytykę. 

Bardzo chciałbym grać w filmach am- 
bitnych, spotykać się z debiutantami, czy 
z ludźmi, którzy niedawno kręcili swoje 
pierwsze filmy, ale na razie cała ta moja 
tzw. popularność wynika przede wszyst- 
kim z udziału w filmach Olafa czy Ma- 
cieja. Atutami takich ról są naturalność 
i spontaniczność, a dla aktora zawsze 
o wiele ciekawszym doświadczeniem bę- 
dą próby złamania swojego wizerunku. 
Tylko że takich okazji nie mam zbyt wie- 
le. Nie żałuję, że zaistniałem dzięki fil- 
mom Lubaszenki, czegoś się tam jednak 
nauczyłem, trochę się pobawiłem. Nie 
uważam, że należy schlebiać niskim gu- 
stom publiczności, chciałbym, żeby kul- 
tura pełniła jakąś misję, ale też nie 
bądźmy nazbyt poważni. 

Sam wolę oglądać trochę ambitniej- 
sze filmy niż — powiedzmy — „Poranek 
kojota”, ale jest przecież ogromna liczba 
widzów, którzy lubią akurat takie filmy. 
Czy nam się to podoba, czy nie... 

Kiedy w maju prowadziłem spotka- 
nie z Tobą, rozdawanie autografów 
trwało dłużej niż sama rozmowa. 

To jest bardzo miłe, czasami męczące, 
ale bez przesady. Traktuję tę popularność 
jako pewien kapitał. I wkładam sporo wy- 
siłku, żeby się tym nie przejmować. Jak 
dotąd, odpukać, chyba się udaje. 

Byłeś ze swoją czteroletnią córką 
na „Shreku 2”? 

Oczywiście, byliśmy na premierze. 
Matylda bardzo się zawstydziła, kiedy 
w wypełnionej po brzegi sali kina Kijów 
otrzymała wielką owację, po tym, jak mój 
tato powiedział przed projekcją, że to 
właśnie jej dedykuje rolę Osiołka. 

Film spodobał się Matyldzie? 

Bardzo. Denerwowało ją tylko, że taki 
ładny Shrek zamienia się na pół filmu 
w brzydkiego faceta. 

A rozpoznała w Osiołku dziadka? 

I tak, i nie. Pamiętam, że pod koniec 
zeszłego roku całą rodziną wybraliśmy się 
do kina na film pod tytułem „Dobry pie- 
sek, w którym podkładałem głos pod 
pieska. Kiedy pies przemówił, Matylda 
początkowo była zakłopotana, główkowa- 
ła, główkowała, aż w końcu rezolutnie 
szepnęła mi do ucha: „Ten piesek nazywa 
się tatuś”. E 











październik 2004 FILM 65 








OLD BOY/CHAN-WOOK PARK ) 





KOREAŃSKI 


IARANTINO 


Chociaż jego „Old Boy” zdobył Grand Prix na festiwalu w Cannes, czasem 
jak każdy czuje złość i gniew. Dla Chan-Wook Parka wenlulem bezpieczeństwa 
są jednak filmy. Za to dla jego bohatera sensem życia jest zemsta. 





z CHAN-WOOK PARKIEM 
rozmawia ELŻBIETA CIAPARA 





Thriller, melodramat, dramat psycho- 
logiczny, kino akcji, film o zemście... 
każde z tych określeń pasuje do 
„Old Boya". Jak Pan scharakteryzo- 
wałby swój film? 

To film o ludziach, którzy walczą 
ze światem, ale przede wszystkim walczą ze 
sobą. O wzajemnym przenikaniu się prze- 
szłości i teraźniejszości. To także film 
o gniewie i miłości. Jak pani widzi, nie po- 
trafię opisać go jednym słowem. Połączy- 
łem w nim skrajności. 

Połączył Pan także różne style, kon- 
wencje i techniki. Tymczasem Pana 
poprzedni film, „Sympathy for 

Mr. Vengeance", to kino proste, 
oszczędne. 

Tamten film nazwałbym minimali- 
stycznym. Po jego nakręceniu zapragną- 
łem zrobić inny, bardziej złożony, styli- 
stycznie bogaty aż do przesady. Wcześniej 
łączenie różnych konwencji uważałem za 
popisywanie się przed publicznością. Ale 
po „Sympathy for Mr. Vengeance” odczu- 
wałem potrzebę odmiany. Podejrzewam, 
że to wzięło się jeszcze z czasów, kiedy by- 
łem kinowym maniakiem pochłaniają- 
cym film za filmem. Teraz chciałem się 
sprawdzić we wszystkich możliwych kon- 
wencjach. Na swoją obronę [śmiech] do- 
dam także, że temat „Old Boya” wymagał 
takiej bogatej formy i bogatego stylu. I nie 
było tu żadnego popisywania się przed 
publicznością! 
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Aż się boję zadać kolejne pytanie, 
bo na pewno ciągle je Pan słyszy. 
Zaryzykuję: dlaczego właśnie zemsta 
jest tematem Pana filmów? 

Fellini też ciągle słyszał te same pytania. 
Kiedyś podobno nawet zażartował podczas 
wywiadu, żeby dziennikarz sięgnął po jego 
odpowiedź numer 87. Ale ja już się przy- 
zwyczaiłem do tych pytań i nie zachowam 
się jak Fellini [śmiech]. Jestem spokojnym 
i opanowanym człowiekiem, ale to nie zna- 
czy, że nie czuję gniewu, złości czy chęci 
odwetu. Po prostu nie okazuję tych emocji. 
Być może dlatego, że działają hamulce 
etyczne. Zemsta uważana jest za coś niemo- 
ralnego, zakazanego. Tłamszę więc te uczu- 
cia w sobie, co nie jest zdrowe. Filmy pełnią 
więc rolę wentyla bezpieczeństwa, pozwala- 
jącego mi te skrywane emocje wyzwolić. 
Czy zemsta jest dobra? 

Nie. Nie popieram ani nienawiści, ani 
zemsty. Pokazuję w swoich filmach ich 
konsekwencje, bo uważam to za moralny 
obowiązek artysty. Pokazuję, że uderzają 
zarówno w ofiarę, jak i w oprawcę. Nigdy 
się nie mszczę, bo zemsta nie ma sensu. 
W „Sympathy for Mr. Vengeance” ojciec 
zabija mordercę swojego dziecka, ale prze- 
cież ta zemsta nie przywróci dziecku życia. 
Jaki ma więc sens? 

Bohater „Old Boya” ma problemy, 
bo „za dużo mówi”. Czy to Pana 
komentarz do naszych czasów — ge- 
neralnie chyba za dużo mówimy... 

[śmiech] Ludzie rzeczywiście za dużo 
mówią. Ale to nie jest problem. Gorzej, 
że sprawia nam przyjemność mówienie źle 








o innych i to za ich plecami. Ja też nie je- 
stem pozbawiony tej wady. I zawsze z tego 
powodu dręczyło mnie poczucie winy. Jed- 
nak zawsze uspokajam się — być może wła- 
śnie wtedy, kiedy ja kogoś obgaduję, ten 
ktoś obgaduje mnie [śmiech]. 

Od kilku lat kino koreańskie jest 

w natarciu — znakomite filmy, wspa- 
niałe pomysły. Jak Pan myśli, skąd 
ten rozkwit? 

Nie czuję się przedstawicielem kina 
koreańskiego. Nie kręcę filmów koreań- 
skich, kręcę moje filmy. Ciągle mnie pytają 
o kino koreańskie, a ja nie znam odpowie- 
dzi. Jakoś nikt nie pyta Quentina Taranti- 
no, dlaczego kino amerykańskie rozkwita 
albo przeżywa kryzys. 






CHAN-WOOK PARK 
4|-letni reżyser z Korei Południowej. Ma dyplom z filozofii. 
Byt krytykiem filmowym. Zadebiutował w 1992 roku filmem 
„Moon Is... Sun's Dream”. Sukcesem kasowym był thriller 
„Joint Security Area: JSA” (2000). Jego „Old Boy” dostał Grand 
Prix na tegorocznym festiwalu w Cannes. 


A propos Tarantino. Był zachwycony 
Pana filmem. Jestem pewna, że w 
swoich następnych filmach zapożyczy 
pewne sceny właśnie z „Old Boya”... 
Tak pani myśli? Póki co Tarantino nie 
cytuje najświeższych produkcji. Woli stare 
filmy albo kino klasy B. Ale kto wie? Może 
rzeczywiście weźmie coś z „Old Boya”. Było- 
by zabawnie. Bardzo lubię filmy Tarantino. 
Moim ulubionym są „Wściekłe psy. F* 
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Lowca andronów 
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ygląda na to, że Świat bez pol- 
skiego kina nie może już dłużej 
się obejść. Najlepszym dowodem 
rezolucja, jaką podczas niedawnego zjazdu 
w Haugesund w Norwegii uchwaliła Euro- 
pejska Federacja Reżyserów Filmowych 
(FERA). W apelu, który podpisała przewodni- 
cząca organizacji, Liv Ullmann, a który po- 
wstał zapewne nie bez inspiracji uczestniczą- 





| cych w zjeździe polskich filmowców, czytamy 


m.in.: „FERA wyraża swoje głębokie zanie- 
pokojenie przedłużającym się brakiem nowe- 
go prawa filmowego w Polsce. Polski film 
był przed laty ważnym elementem świato- 
wego kina, podczas gdy teraz prawie nie ist- 
nieje na polu międzynarodowyn. (...) FERA 
wyraża przekonanie, iż Parlament i Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej docenią możliwości 
kina w budowaniu wizerunku i znaczenia 
kraju na arenie międzynarodowej. Wierzymy, 
iż tworzenie w Polsce nowego prawa filmo- 
wego doprowadzi do powstania ustawy, 
która zapewni polskiej kinematografii rozwój 
i bezpieczeństwo finansowe”. Tylko patrzeć, 
jak w sprawie polskiej kinematografii wypo- 
wie się UE, ONZ i NATO. 


A swoją drogą czytam to przesłanie znad 
skandynawskich fiordów i oczy przecieram 
ze zdziwienia, bo to tak jakby ktoś odkurzył 
dyrektywy płynące kiedyś z zupełnie innego 


. kierunku. Ta wiara, że ustawy i rozporządze- 


nia są w stanie zagwarantować prawidłowy 
i słuszny rozwój najważniejszej ze sztuk, ta 
pewność, że ilość musi przejść w jakość. No 

i to sformułowanie o „bezpieczeństwie finan- 
sowym”... Jak świat Światem wszystko, co 
jest w kinie coś warte, brało się zawsze z nie- 
bezpieczeństwa, z niepewności, z zabiegania 
o to, by się spodobało ludziom, i o to, by 
dostać następną szansę. Bezpieczeństwo to 
pożywka dla zadufanej w sobie nijakości, 

to ciepła stearyna dla knotów. Bo sztuce po- 
trzebne są wyzwania, a nie cieplarnia z kli- 


| mą.A już te „możliwości kina w budowaniu 
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wizerunku i znaczenia kraju na arenie mię- 
dzynarodowej” to jakby wyjątek z propagan- 
dowej agitki. Ciekawe, jaki to budujący wize- 
runek Anglii serwuje nam na przykład „Foot- 
ball Factory” z jego bohaterem, kibolem, 
którego „sportowe życie” sprowadza się do 
trzech krótkich piłek: „marny seks, chrzczony 


Bezpieczeństwo 


w kinematografii to ciepła 
słearyna dla knołów 


browar, czasem komuś skopię dupę”. Albo is- 
landzki „Nói albinói”, któremu patronuje Kier- 
kegaard z jego zapętlonym na amen pesymi- 
zmem. Nic dziwnego, że zdesperowany Nói 
próbuje z Islandii (przypominam na wszelki 
wypadek, że to wyspa) uciec samochodem. 











jest „film”, ustaliła znaczenie terminu „pro- 
ducent" oraz, po ożywionej dyskusji (!), 
pojęcia „kino” (zgodnie z art. 5 pkt. 8 jest 
to miejsce i zespół urządzeń technicznych 
służących do publicznego wyświetlania fil- 
mu). Ukończywszy Księgę Rodzaju, podko- 
misja zabrała się do Księgi Wyjścia. Zanosi 
się na to, że formatowanie biblii polskiej 
kinematografii potrwa co najmniej 40 lat. 
Miejmy nadzieję, że kino polskie w tym 
czasie nam nie odumrze. Choć pewności 
nie ma tu żadnej, bo nowa ustawa o kine- 
matografii potrzebna jest naszemu kinu 

— | nikt tu nie ma najmniejszych wątpliwo- 
Ści — jak kani deszcz. Pytanie tylko, czy po- 
winna się ona skupić na opisie mechani- 
zmów produkcji filmowej czy warunków 
filmowej twórczości. Teraz wszyscy raczej 
zajmują się mechaniką. Oby w przyszłości 
się nie okazało, że mamy znakomitą obsłu- 
gę naziemną, tylko nie ma komu latać. 





Oba przywołane tu wizerunki „krajowe” są 
oczywiście denne, i na arenie międzynarodo- 
wej raczej splendoru jednym i drugim wy- 
spiarzom nie przydają. Siła wywołanych tu 
do tablicy filmów tkwi zupełnie gdzie indziej | 
— w zawartej w nich prawdzie. 


A jeśli chodzi o naszą ustawę o kinemato- 

grafii, to praca nad nią, a jakże, wre. Podko- 
misja sejmowa, która zajmuje się jej projek- 
tem prawie od roku, zdefiniowała już, co to 








Chociaż właściwie oblatywaczy ci 

u nas dostatek. Na przykład Maciej Żak, 
reżyser obrazu pt. „Ławeczka”, ogłosił 
niedawno, że chce robić filmy dla zwy- 
kłych ludzi, a nie dla wąskiego grona 
pseudointelektualistów. Przyznał też, 

że jego wzorem jest Ridley Scott. Usły- 
szawszy to, jeden „wąski” pseudointelek- 
tualista zaczął dywagować: — Łowca 
andronów on czy jak!? Ja jako zwykły 
człowiek spadłem tylko ze stołeczka. 











RYS. PATRYK MOGILNICKI 


Twórca kina offowego. Kolekcjoner dyplomów. Prewnik, scenarzysta, reżuse!. 
Na fesliwalu w Gdyni pokazyweł dwa nowe filmu. 


apisana oraz wyreżysero- 
N wana przez Ryszarda M. 

Nyczkę „Kobieta z papugą 
na ramieniu" zdobyła w 2002 roku 
nagrodę główną w konkursie kina 
niezależnego na festiwalu w Gdy- 
ni. Ten rok dla Nyczki przedstawia 
się równie interesująco. W gdyń- 
skim konkursie filmów niezależ- 
nych pokazywał dwie swoje pro- 
aRp A: „Park saa westchnień” 


oraz „Mało upalne lato”. Scena- 
riusz „Parku tysiąca westchnień” 
inspirowany jest sztuką Artura 
Schnitzlera „Korowód” napisaną 
ponad sto lat temu. Akcja rozgry- 
wa się na 10 parkowych ławecz- 
kach. Opowiada o takiej fazie mi- 
łości, kiedy ludzie się jeszcze spo- 
tykają, ale już nie mogą kochać, 
nie potrafią wyrażać pozytywnych 
uczuć. Jedyne, co im dobrze wy- 
chodzi, to kłótnie. — Generalnie 
jest to film o frustracjach, rozczaro- 


waniu. Wydaje mi się jednak, 

że jest to komedia — mówi reżyser. 
— Chciałem, żeby wszystko było 
pokazane groteskowo, a właściwie 
wesoło. Ale ja mam dość specy- 
ficzne poczucie humoru. Zawsze 
śmieję się z czegoś innego niż 
reszta towarzystwa — dodaje. „Ma- 
ło upalne lato” składa się z czte- 
rech epizodów. Początkowo miał 
to być film jednorodny. W wyniku 
„niedających się przezwyciężyć 
trudności realizacyjnych” reżyser 
zdecydował się na rozbicie opo- 
wiadanej przez siebie historii 

na cztery różne wątki. Elementem 
spajającym wszystkie części jest 
postać Księdza Dobrodzieja (Woj- 
tek Starostecki), który pełni rów- 
nież funkcję narratora. — Wszystkie 
historie opowiadają o zderzeniu 
młodości z dojrzałością. Pokazuję 
młodych ludzi, którzy dopiero 
wchodzą w życie, a tu ktoś próbu- 
je ich indoktrynować, ideologizo- 
wać. Mam nadzieję, że wyszła 


z » sia panorama Polski. To 


SAW Aa Z" idziik 


nie znaczy jednak, że chcę anga- 
żować się politycznie. Nie jestem 
reżyserem wojującym. Chciałem 
po prostu opowiedzieć o zderze- 
niu politycznej części duszy Polaka 
z ludzką i żywiołową naturą mło- 
dego człowieka — wyjaśnia reży- 
ser. Historie okraszone są sporą 
dawką „nyczkowskiego” humoru. 
Mamy tu dwie niedoszłe naturyst- 
ki, które w pewnym momencie 
stają się wojującymi komunistka- 
mi, postać czarnoskórego Pana 
Hrabiego, pijaka — patriotę, a tak- 
że gigantyczny czerwony pomidor 
— który stanowi dość metaforycz- 
ny element fabuły. 

Ryszard Nyczka od kilku mie- 
sięcy pisze powieść. Powstającą 
właśnie historię chciałby w niedłu- 
gim czasie sfilmować. Szczegóły 
książki jak na razie trzyma w ta- 
jemnicy. — Temat jest bardzo 
współczesny. Dotyczy uczciwości 
— kto wie, cóż może znaczyć 
uśmiech na jego twarzy, gdy mó- 
wi te słowa? Zdradza jedynie, 
że jeśli dojdzie do realizacji filmu, 
nie będzie to już „offowa” produk- 
cja. — Nie jestem teoretykiem filmu 
niezależnego ani go nie śledzę. 
Robię swoje filmy i oglądam to, co 
jak przeczuwam, będzie dla mnie 
interesujące. Polski off to przede 
wszystkim młodzież filmowa. Wolę 
obejrzeć po raz dwudziesty „Anio- 
ła zagłady”, „Diabelski wynalazek” 


lub „Pociągi pod specjalnym nad- 
zorem” niż iść do kina na coś 

w modnym fasonie i kolorze. Nic 
mnie nie obchodzi, co się teraz 
kręci i ogląda. Jestem człowiekiem 
średniego pokolenia, ale zdecydo- 
wanie przedstawicielem najstar- 
szego pokolenia kina niezależnego 
w Polsce — mówi reżyser. 
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SZKOŁA FILMU 


Kiedy kostiumograf zaczyna pracę przy filmie? 

Opowiem na przykładzie „Olivera Twista”. Zdjęcia ruszyły 12 lip- 
ca, a ja zaczęłam 12 kwietnia. Oficjalnie. Nieoficjalnie kostiumy 
dla statystów zaczęłam przygotowywać już w lutym. Dlatego tak 
wcześnie, bo potrzebowałam ponad wiktoriań- 
skich. Najlepsze wypożyczalnie ubrań i rekwizytów z tej epoki 
są w Anglii i żeby inny kostiumograf nie zabrał mi ich sprzed nosa, 
przyjeżdżałam do Londynu, choć w tym samym czasie w Maroku 
kręciłam inny film. 

A kiedy się Pani dowiedziała, że robi „Olivera Twista”? 

W październiku ubiegłego roku. Byłam u fryzjera i zadzwonił 
telefon. Ustyszałam: „Ania, pamiętasz ten głos?"”. Odpowiedziałam: 
„Oczywiście...". Wiedziałam, że w filmie Romana Allan Starski robi 
scenografię, a Paweł Edelman — zdjęcia. Odetchnęłam z ulgą — zno- 
wu będziemy pracować razem, 

Od czego zaczyna kostiumograf przy tak wielkiej produkcji? 
Od Robiłam trzy duże filmy z tego okresu 
(mój ulubiony to „Plac Waszyngtona” Agnieszki 
Holland), ale każdy projekt wymaga poznania 
nowych detali. Obejrzałam też wszystkie 
poprzednie realizacje „Olivera Twista”, bo nie 
ś: a chciałam niczego powtórzyć. Marzyłam, 
SMP by nasz film zrobić inaczej. 
W Czyli jak? 
c Być jak najbliżej rzeczywistości wikto- 
riańskiej, ale też zachować wierność wobec 
nastroju książki. Oliver Twist jest najważniej- 
2: szą postacią. Wszyscy ludzie pojawiają się na bardzo 
SBĘSZ krótko w jego życiu, więc 
i n. Jeśli spojrzy pani na mo- 
je rysunki, to widać od razu, że każdy aktor ma tylko 
jeden kostium, żeby nie można go było pomylić 
z żadną inną postacią. 
Ile czasu zajęto Pani projektowanie strojów dla postaci? 
i robiłam 3 tygodnie, oczywiście potem 
i dopiero jak zostały zaakceptowane przez Romana, 
zaczęłam robić kostiumy aktorskie. Wszystkie zostały uszyte, ufarbo- 
wane i postarzone tak, żeby wyglądały jak normalne 
ubrania, a nie kostiumy do filmu. 
Skąd pomysł na kostiumy dla dzieci? 
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Wzorowałam się na okładce „Olivera Twista”. Powstało 300 kostiu- 





JEJ SZATA ZDOBI AKTORA 


Kosliumolog ubiera gwiazdy i tłumy statystów. Dobry powinien mieć wyobraźnię 
plastyczną i odrobinę szaleństwa. A najlepiej milion dolarów na kostiumu! 


mów, które są bardzo do siebie podobne, ale każdy jest inny. Najtrud- 
niej było 
Czyli jest dobrze, jak pracy nie widać? 

To kwestia założeń. W tym filmie dominują brązy, zielenie, czer- 
wienie, czerń i szarość. Wyeliminowałam np. niebieski. Wzorowałam 
się na malarstwie z tego okresu, żeby 

| . Paletę kolorów wcześniej 
wspólnie ustaliłam ze scenografem i operatorem. 
Na czym polega talent w tym zawodzie? 

Jest mieszaniną bardzo różnych cech. Wyobraźni plastycznej, wraż- 
liwości na kolor, odrobiny szaleństwa i dużej odporności psychicznej. 
Walka o realizację swoich projektów pochłania często wiele czasu 
i nerwów. Taki złoty środek to 


Dostałam na przykład przy filmie „W 80 dni dookoła świata” 

milion dolarów na kostiumy. To wielka suma, ale w skali pracy, 
którą musiałam wykonać, nie było to za dużo pieniędzy. 
Nie obawia się Pani, że efekty specjalne odbiorą Wam — kostiu- 
mografom — pracę? 

To mnie przeraża! Cieszę się, że moja kariera za lat 10 prawdo- 
podobnie się skończy, ponieważ efekty specjalne tak mocno wcho- 
dzą do tradycyjnego filmu, że za moment 


Jak tworzy się kostium głównej postaci? 

Robię bardzo dużo wzorów i różnych fasonów, farbuję je i foto- 
grafuję na aktorze. To zabiera dużo czasu. 

Wszystkie 
kostiumy muszą przejść taką artystyczną kontrolę. Zawsze próbuję 
różnych kształtów, kolorów i proporcji. 

Ile Oliver miał kostiumów? 

Kilka, ale . Zrobienie kostiu- 
mu eleganckiego jest proste — kupuje się piękne materiały i zatrud- 
nia dobrego krawca. Kostium biedny musi wisieć na chłopcu. To ozna- 
cza, że materiały spędziły wiele godzin w pralce, żeby było łatwiej je 
zniszczyć, wyciągnąć włókna, postrzępić. Ważne są też odcienie kolo- 
ru, żeby się razem właściwie fotografowały. To był mój najtrudniej- 
szy kostium. No i buty! Trzeba było zrobić nowe, a potem je znisz- 
czyć, żeby wyglądały, jakby Oliver przeszedł w nich 100 kilometrów 
ze swojego małego miasteczka do Londynu. Oczywiście, 


Szyje Pani dla siebie? 


FOT. ARCHIWUM PRYWATNE, NA RYSUNKU PROJEKT KOSTIUMÓW DO „OLIVERA TWISTA” - ANNA SCHEPPARD 


Nie. Nigdy nie lubiłam szyć. Moja fascynacja ubraniami czy kostiu- 
mami polegała na poszukiwaniu czegoś, na zaprojektowaniu. Pocią- 





gał mnie proces zbierania informacji, odkrywania własnej interpretacji a wd 970 yeku 
epoki. O " : , : , i ŻA cz a . dci e 
poki. Oczywiście, kostiumy współczesne kupuję w sklepie, bo akto ; stawka 
rzy muszą nosić to, co noszą wszyscy inni ludzie. Ale to też bardzo trud- J ako ą 7 z epo 
ne. „Saharę” robiłam z Penćlope Cruz i Matthew McConaugheyem I Dngo, 7 s: pierwsze kahumy 
— dwiema hollywoodzkimi gwiazdami i na temat współczesnych kostiu- jamo m uą d 
mów oboje mieli swoje zdanie i uważali że wiedzą lepiej. Musiałam ,, Zap , Key sztedą Ząamu$5i€ sj 
przekonać ich, że jeżeli ktoś pracuje na pustyni i jest lekarzem, to ZĄ 1 M — wyb” — 
: : ź | : : [7 cowafą Z c; yb 
nie może nosić na party sukni od Diora, tak jak wyobrażała to sobie W Fr je PA zi , 
Penelope Cruz. Cieszę się, że robiłam ostatnio tylko filmy kostiumowe. MAŁ Szgma T Żys 4 zufłe/nen 
„Sahara” jest wyjątkiem. Przez ostatnie 10 lat wszystkie inne filmy, mo- M.Ah. Z du [14m I 7 
że jeszcze poza „Informatorem” Michaela Manna, były historyczne. [ A mn t fek H of ( "m : "mą 
p Ale to chyba frajda projektować kostiumy do filmu sensacyjnego, e: rvożmue  azdówiwińóćć 
w dodatku u Michaela Manna? B 


MA sabóą 4 

To było dla mnie nowe doświadczenie. Pojechałam do Holly- i aj 05 bak pok S+ewena A Mmelu la 
wood i robiłam najbardziej amerykański film w sezonie, będąc Ę do K Listy Ż p. ch t wś nka- z 
Polką, która mieszka w Anglii. Zapytałam reżysera, dlaczego mnie ó (el borg a 9 Pur U Pama (4 p YA 08 
wybrał? A on powiedział: „Bo ty to wszystko będziesz dużo ostrzej a mama frlam 5 ki v ak POZ ol 
widziała”. Akcja toczyła się w ośmiu stanach, od Kentucky przez San Ę leg 
Francisco, Alabamę, Nowy Jork do Los Angeles. Ludzie ubierają się tam | nosa praak 0 ld 
bardzo różnie i każdy stan ma jakiś swój lokalny styl. Np. w Kentucky 
było zupełnie jak w Dallas — wszystkie kobiety obwieszone 


złotem i ubrane u designerów od stóp do głów. Inaczej wyglądają Zanussiego w „Życiu rodzinnym”. Potem zrobiłam pierwszy film 
ludzie w Nowym Orleanie, gdzie cały czas jeszcze pokutują lata 60. jako kostiumolog i tak się zaczęło. Tuż przed moim wyjazdem z Pol- 
8 i wszyscy wyglądają, jakby kupili ubrania z drugiej ręki. Mann uważał, ski miałam na koncie 30 filmów. Wyjechałam do Anglii, nie znając 

że będąc osobą z zewnątrz, wyraźniej zobaczę te różnice. angielskiego ani ludzi z branży. Tam spotkałam mojego męża i zdecy- 

Kostiumolodzy nie dostają Oscarów za filmy współczesne. dowałam się zostać. Wtedy właśnie zdałam sobie sprawę, że zamy- 
Dlatego że w filmie współczesnym zestawiają ubiory z rzeczy, któ- kam za sobą wszystkie drzwi. | może mi się nie udać powrót 

re kupuje się w sklepie. A to też są długie godziny szukania do tego zawodu poza Polską. 

na przykład jakiegoś detalu. Oczywiście, także w filmie historycz- A jednak zaczęła Pani robić filmy w Europie? 

nym są kostiumolodzy, którzy wypożyczają wszystko z wypoży- Tylko dzięki Krzysztofowi Zanussiemu, z którym zrealizowałam 

czalni i po lekkich przeróbkach mają swoją wersję. Ja do nich w Polsce wiele filmów! Zaproponował mi pracę w projektach 

nie należę. Staram się zaprojektować kostiumy przynajmniej dla kręconych we Francji i w Niemczech. I tak zaczęłam pracować na no- 

wszystkich głównych aktorów. Dla statystów muszę wypożyczyć, bo wo. Musiałam się wielu rzeczy błyskawicznie douczyć. Praca w obcym 

nie ma filmu, poza „Gladiatorem” albo „Troją”, w którym projektuje kraju, z obcymi ludźmi to było trudne doświadczenie, ale postanowi- 

się kostiumy dla wszystkich statystów. łam się nie poddać. To jest moje motto. Pod żadnym pozorem, 

Nie pociagają Pani filmy science fiction? w żadnych okolicznościach, niezależnie od tego jak trudny jest 
Nigdy! Nigdy nie zrobiłabym takiego filmu. film — nie można się poddać. Mam to po angielsku napisane 

Dlaczego? na lodówce: „Never, never, never give up!”. I to mi bardzo pomaga. 
Te obrazy koszmarnie się starzeją, ponieważ technika tak szybko Powiedzmy, że młoda osoba chciałaby zostać kostiumologiem. 

idzie naprzód. Wielu wspaniałych kostiumologów próbowało stworzyć Jaka jest najlepsza droga? 

wizję przyszłości właściwie już na wszystkie możliwe sposoby. Najpierw skończyć uczelnię plastyczną, a potem zacząć od same- 

Jak Pani zaczynała jako kostiumograf? go dołu drabiny. Wziąć każdą pracę w filmie i nie mówić, że z dyplo- 
Pracowałam przy dwóch małych telewizyjnych filmach. Miałam mem nie można być garderobianą. Tego zawodu trzeba się długo 

się zajmować scenografią, ale od razu poczułam, że o wiele bardziej uczyć. A nauczyć się go można tylko w jeden sposób — pracując. | pa- 

interesują mnie kostiumy. Zaczęłam więc od nowa, jako asystent miętać: nie ma dwóch takich samych filmów. Ja wciąż mam tremę 

kostiumologa. Miałam szczęście, bo pracowałam dla bardzo dobrych przed każdym nowym wyzwaniem, choć zaprojektowałam kostiumy 

reżyserów, dla Kuby Morgensterna w „Kolumbach” czy Krzysztofa do 55 produkcji na całym świecie. 
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Jest 1001 powodów, dla których warto mieć 
zawsze przy sobie telefon fotograficzny Nokia. 
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Kawa Ono 
i papierosy 


reż. Jim Jarmusch 





SEANS 


reż. Małgorzata Szu- 
mowska, wyk. Małgorza- 





wyk. Roberto Benigni, ta Bela, Marcin Brzozow- 











„, Tom Waits, Cate Blanchett, ski, Barbara Kurzaj "1 ” 
Bill Murray 22-letnia Ewa Atrakcyjny pozna Panią... 
Seria filmików nakręconych zachodzi w ciążę. reż. Marek Rębacz, wyk. Roman Kłosowski, An- 
przez mistrza kina antyhol- Zaczyna rozmawiać drzej Grabowski, Joanna Sobańska, Iwona Bielska, 
lywoodzkiego na przestrze- z płodem i objaśniać Tomasz Kobiela 
ni 17 lat. Wspólnym moty- mu świat. Dzięki tej Stary, wiejski kawaler chce się ożenić. Choć wokół 
wem wszystkich części są „rozmowie” jej życie kandydatek sporo, on marzy o kobiecie jak z okład- 
dwie tytułowe używki. nabiera sensu. ki kolorowego pisemka. 








Zakładnik 


reż. Michael Mann 


W 80 dni dookoła 
świata 


reż. Frank Coraci 


Pamiętnik 

reż. Nick Cassavetes 
wyk. Ryan Gosling, Ra- 
chel McAdams, James 






% 





wyk. Tom Cruise, Jamie Foxx, Dennis Farina 







Do nowojorskiej taksówki wsiada mężczyzna. wyk. Steve Coogan, Jackie Chan, 


Cecile de France, Jim Broadbent 






Okazuje się, że to płatny morderca, który chce Garner, Gena Rowlands 





„obskoczyć" kilka zleceń. Adaptacja powieści Juliusza Ver- Do kobiety, przebywają- 





Sterroryzowany kierowca ne'a. Ekscentryczny londyński wy- cej w domu spokojnej 






musi mu w tej nalazca zakłada się, że objedzie starości, codziennie przy- BĘ 






eskapadzie glob w 80 dni. Towarzyszy mu chodzi mężczyzna i czyta 4 






towarzyszyć. chiński służący, który ma w tej po- —— z notatnika historię miło- 




















dróży własny cel. sną sprzed 60 lat. 








Pręgi 


reż. Magdalena Piekorz 


Old Boy 


wyk. Michał Żebrowski, Jan reż. Park Chan-wook, wyk. Choi 


Frycz, Agnieszka Grochowska, Min-sik, Yoo Ji-tae, Gang Hye-jung, 





Wacław Adamczyk Chi Dae-han 

Adaptacja powieści Wojciecha Aniołowie Apokalipsy Wielka Nagroda Jury na festiwalu 
Kuczoka. Trzydziestoletni męż- | reż. Olivier Dahan, wyk. Jean Reno, w Cannes. Pewien mężczyzna zosta- 
czyzna wspomina swoje dzie- Benoit Magimel, Christopher Lee je uprowadzony przez tajemniczych 
ciństwo. Mieszkał tylko z oj- Ciąg dalszy „Purpurowych rzek”. Dwóch sprawców i na 15 lat zamknięty 


cem, który znęcał się nad nim policjantów prowadzi śledztwo w spra- w pokoju z telewizorem. Gdy wydo- 
fizycznie i psychicznie. wie ciała zamurowanego w ścianie klasz- 


toru. Czy była to zbrodnia rytualna? 


staje się na wolność, jest przepeł- 
niony żądzą zemsty. 








Anakondy: Generacja Powrót do 

Polowanie na C.K.O.D. Garden State + 

krwawą orchideę reż. Piotr Szczepański reż. Zach Braff, wyk. RMF: FM I FILM 
reż. Dwight Little Dokument. Reżyser przez Natalie Portman, 

wyk. Johnny Messner, KaDee dwa lata towarzyszył z ka- Zach Braff, lan Holm, 

Strickland, Matthew Marsden merą zespołowi rockowe- Peter Sarsgaard 3 poleca Ją Film y Tygodnia 
Sequel horroru z 1997 roku. mu Cool Kids of Death. Aktor na lekach antydepresyjnych wraca A 

Na Borneo wyrusza ekspedy- do rodzinnego miasta na pogrzeb matki. ZAWSZE w pi ąatek po I 5:00 


cja, której zadaniem jest Całą dekadę nie widział się ze swoją w radiu RMF FM 


odnaleźć tajemniczą odmianę rodziną. Poznaje dziewczynę 


orchidei, przedłużającą życie. — epileptyczkę, która pomoże mu 


odbudować więzi z ojcem i dawnymi sy * 4 | 4 sę 


przyjaciółmi. 


Na poszukiwaczy czyha 





olbrzymi wąż. 


74 FILM październik 2004 





FOT. FOTOS INTERNATIONAL, ARCHIWUM 















Ocean 
strachu 
reż. Chris Kentis, wyk. Blanchard Ryan, Daniel Travis 

Oparta na faktach historia o parze młodych yuppie, którzy spę- 
dzają wakacje na Karaibach. Gdy nurkują na otwartym morzu, 
odpływa ich łódź. Wokół bezkresna toń i... rekiny. 


Przed zachodem słońca 

reż. Richard Linklater, wyk. Julie Delpy, 
Ethan Hawke 

Jesse i Celine spotkali się 10 lat temu w fil- 
mie „Przed wschodem słońca” w Wiedniu. 
Teraz wpadli na siebie w Paryżu. 


s Paszport do raju 

52 reż. Daniel Burman, wyk. Daniel Han- 

HS _ dler, Adriana Aizemberg, Jorge D'Elia 
Rz powodu kryzysu gospodarczego w Ar- 
| gentynie dwudziestoparoletni Ariel posta- 
5 nawia wyjechać do kraju swoich przod- 
ków, czyli do... Polski. 


Człowiek w ogniu mą | ę 
reż. Tony Scott, wyk. Denzel Washington, | 42 


Dakota Fanning, Christopher Walken 





Były żołnierz zostaje ochroniarzem córki 
meksykańskiego biznesmena. Zaprzyjaźnia 
się z nią i gdy dziewczynka zostaje upro- 
wadzona, rusza w ślad za porywaczami. 


Wesele 


reż. Wojciech Sma- 


Rybki z ferajny 

reż. Bibo Bergeron, Vicky Jenson 
Animowana opowieść dla dzieci roz- rzowski, wyk. Tamara 
grywająca się w głębinach oceanu. Arciuch-Szyc, Marian 
Dziędziel, Bartłomiej 


Topa, Maciej Stuhr 


Rządzi tam rybia mafia pod przywódz- 


twem rekina Don Lino. 


Wiejski ogrodnik wy- 
daje za mąż córkę. 

W prezencie ofiaro- 
wuje młodej parze 
kradziony, jak się 
okazuje, samochód. 
Właścicielem pojazdu 
jest gangster, który 
domaga się zadość- 





uczynienia. 








El Misterio Galindez 


reż. Gerardo Herrero, wyk. Saffron Burrows, 
Harvey Keitel, Eduard Fernandez 

Historia Jesusa de Galindeza, który opisał koszmar 
dyktatury Rafaela Trujillo w Dominikanie. Został 
porwany przez agentów reżimu i zamordowany. 


Zycie, którego nie było 
reż. Joseph Ruben, wyk. Julianne 
Moore, Dominic West, Gary Sinise 
Ośmioletni syn samotnej matki ginie 

w katastrofie lotniczej. Kobieta szuka 
pomocy u psychoterapeuty, który ją 
przekonuje, że jej syn nigdy nie istniał. 


Ognista pułapka 

reż. Jay Russell, wyk. Joaquin Phoe- 
nix, John Travolta, Jacinda Barrett 
Strażak Jack zostaje uwięziony 

w płonącym budynku. Czekając 

na pomoc, zaczyna rozpamiętywać 
swoje życie. 


Pan od muzyki 
reż. Christophe Barratier, wyk. Gerard Jugnot, 
Francois Berleand, Jacques Perrin 

Rok 1949. Nauczyciel muzyki znajduje pracę jako 
wychowawaa w szkole dla „trudnych dzieci”. 
Postanawia zorganizować tu chór chłopięcy. 





Teksańska masakra 
piłą mechaniczną 

reż. Marcus Nispel 

wyk. Jessica Biel, Jonathan Tucker 
Remake horroru z 1974 roku. Ocalały 
świadek masakry ujawnia szczegóły 
zdarzeń na drodze w Teksasie. 










De-Lovely 

reż. Irwin Winkler 

wyk. Kevin Kline, 

Ashley Judd, Jonathan Pryce 
Biografia Cole'a Portera, wybitne- 
go amerykańskiego kompozytora, 
autora licznych piosenek i musicali. 
Film koncentruje się na jego rela- 
cjach z żoną Lindą. Ich małżeń- 
stwo przetrwało aż do śmierci ko- 
biety, mimo że Porter był gejem. 


Alex i Emma 

reż. Rob Reiner, wyk. Kate Hudson, Luke Wilson, 
Sophie Marceau 

Młody pisarz musi w ciągu 30 dni napisać powieść. 
Zatrudnia sekretarkę, która pomoże mu uporać się 
z tym zadaniem. 


Popatrz na mnie 

reż. Agnes Jaoui, wyk. Marilou Berry, Agnes Jaoui, 
Jean-Pierre Bacri 

20-letnia Lolita ma dwa poważne kompleksy — jeden 
związany z wyglądem, drugi z ojcem, sławnym pisa- 
rzem. Dziewczyna uczy się śpiewu i bardzo chce, 
żeby ojciec wreszcie docenił jej umiejętności. 





Apartament 
reż. Paul McGuigan 
wyk. Josh Harnett, Rosy Byrne, 

Diane Kruger 
Specjalista od reklamy 
z Chicago próbuje od- 

naleźć swoją dawną 
narzeczoną, która 
dwa lata wcześniej 
» bez słowa zniknęła 
z jego życia. Pew- 
nego dnia słyszy jej 
głos w telefonie... 


Redakcja nie odpowiada za zmiany w terminach premier i planach dystrybutorów. 
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Żakładnik *x*x 


W „Zakładniku” przebiegający 
przez ulicę kojot zatrzymuje się 
przed samochodem, jakby mie- 
rzył go wzrokiem, i po chwili 
znika po drugiej stronie. Scena ta rozgrywa się 
w środku nocy w Los Angeles, które nigdy nie 
śpi, stymulowane feerią pulsujących neonów 
i nieustającym ruchem; ukazywane z góry wy- 
gląda jak skalista pustynia z kanionami ulic. 
Vincent (Tom Cruise) od pierwszych ujęć 
na lotnisku sprawia wrażenie drapieżnika, który 
zamierza zapuścić się w owe kaniony w poszu- 
kiwaniu ofiary. Przybysz wynajmuje taksówkę 


na całą noc. Jej kierowca Max (Jamie Foxx) prze- 


konuje się, że ten kurs nie jest tak opłacalny, jak 
przypuszczał, gdy na dachu ląduje mu martwy 
człowiek. Vincent to płatny morderca. Zastraszo- 
ny taksówkarz wozi więc zabójcę od jednej mo- 
krej roboty do drugiej, podczas gdy lokalny de- 
tektyw (Mark Ruffalo) i FBI usiłują znaleźć klucz 
do serii pozornie przypadkowych morderstw. 
Choć w „Zakładniku” są wyśmienicie wyre- 
żyserowane sceny akcji, film nie jest typowym 
kalejdoskopem kaskaderskich wyczynów i akro- 


bacji kamery. Mann konstruuje sceny precyzyjnie, 
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(COLLATERAL) 
USA 2004 
Reżyseria: 
Michael Mann 
Scenariusz: 
Stuart Beattie 


Zdjęcia: Dion Beebe, 


Paul Cameron 
Muzyka: 
James Newton 


Howard, Tom Rothrock 


Scenografia: 
David Wasco 


Obsada: Tom Cruise, 


Jamie Foxx, 

Jada Pinkett Smith, 
Mark Ruffalo, Peter 
Berg, Javier Bardem 
Dystrybutor: UIP 
Czas: 120' 





dzięki czemu wydarzenia filmowe mają drama- 
turgiczny kręgosłup i logikę, a jeszcze potrafią 
zaskoczyć. W najlepszej scenie, rozgrywającej się 
w klubie jazzowym, reżyser pozwala, by opowieść 
instrumentalisty (Barry Shabaka Henley) o spotka- 
niu z Milesem Davisem wybrzmiała jak intrygująca 
fraza solówki, zanim z nową siłą uderzy między 
oczy. Przemoc nie jest bowiem w filmie formą roz- 
ładowania napięcia, lecz gwałtowną erupcją, która 
nie tylko nie oczyszcza atmosfery, ale zapowiada 


arcydzieło 
bardzo dobry 
dobry 
przeciętny 
kiepski 
koszma! 


Tom Cruise i Jamie Foxx 
— mordercza odyseja 


muraj wyprzedza ciosy przeciwnika o ułamek 
sekundy (Cruise jest tu bardziej samurajski niż 

w „Ostatnim samuraju”). Natomiast Max, który 
widzi siebie w roli jednej z tych „skazanych” mró- 
wek, kwestionuje logikę, w której brak miejsca 
na uczucia i marzenia. 

Konfrontacja między tymi postawami nie pro- 
wadzi ani tak daleko, ani tak głęboko jak choćby 
w „Trzecim człowieku” Reeda. A finałowa sekwen- 
cja niepotrzebnie wpada w koleiny wyżłobione 


Menn wprowadza nas międzu zabójcę 
cynika e leksówkerza marzyciela 


jeszcze więcej przemocy. Napięcie wynika raczej 
z psychologicznej próby sił między protagonistami 
niż z nakręcania mechanizmu narracji. 

Vincent, nihilista i cynik, widzi siebie jako 
narzędzie ślepego losu, który z kosmiczną obojęt- 
nością eliminuje „mrówki” zaludniające miasto. 
Tom Cruise w tej roli wzlatuje ponad przeciętność. 
Rys drapieżności przydają mu przyprószone siwi- 
zną włosy i broda. Sprężony wewnętrznie jak 
wilk samotnik wyczuwa słabość ofiary lub jak sa- 


przez „erminatora”. Ale przez większą część filmu 
Mann prowadzi nas własną ścieżką, która oferuje 
pierwszorzędny spektakl kryminalny na tle fascy- 
nującego, jazzującego portretu metropolii. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 


Ono x*x** 


Polska 2004 

Reżyseria: Małgorzata Szumowska 
Scenariusz: Małgorzata Szumowska 
(według powieści Doroty Terakowskiej) 
Zdjęcia: Maciej Englert 

Muzyka: Paweł Mykietyn 
Scenografia: Marek Zawierucha 
Obsada: Małgorzata Bela, 

Marcin Brzozowski, Barbara Kurzaj, 
Marek Walczewski, 

Teresa Budzisz-Krzyżanowska 
Dystrybutor: SPInka 

Czas: 101' 


Na pierwszy rzut oka to film 
pęknięty. Jakby Szumowska 
na chwilę zapatrzyła się w 
siebie, a film w tym czasie 





umknął w inne niż zaplanowane w scenariu- 
szu — bardziej przeklęte niż zaklęte — rewiry. 
A może raczej w pewnej chwili wypadł jej z 
rąk jak lustro i rozbił się na tysiąc kawałków? 
W każdym razie „Ono” miało pierwot- 
nie opowiadać o życiu. | to z założenia 
w sposób bardzo literacki. Bohaterką miała 
bowiem być dziewczyna w ciąży, która do- 
wiedziawszy się, że płód słyszy, zaczyna mó- 
wić do swojego „brzucha”, ucząc dziecko 
świata, na który ma przyjść. | niby tak jest, 
no ale czego może nauczyć „onego” 22-let- 
nia matka, która sama o tym Świecie niewie- 
le wie, bo — jak mówi — niczego jeszcze 


SPInka : FILM 


w życiu nie przeżyła? Oczywiście wyłącznie 
prawd zasłyszanych. Nic więc dziwnego, że 
Ewa wygłasza z reguły banały, jak choćby 
ten, że każda chwila, nawet ta najmniejsza, 
jest w życiu ważna. Pretensjonalne to, że aż 
zęby bolą, ale przecież w ustach Ewy tru- 
izmy takie jak ten nabierają nowego smaku. 
Osobistego odkrycia oczywistego? A może 


przypomnienia zapomnianego? W końcu za- 


plątana w postmodernistyczne gierki sztuka 
od dawna już niczego nie nazywa po imie- 


niu. Stąd jej bezpłodność, bo nazywanie cze- 


goś jest zarazem tego czegoś stwarzaniem. 

Tyle że Ewa jako demiurg nie sprawdza 
się. A może inaczej: Ewa, po ogłoszeniu te- 
go, czym jest perła, chmura, deszcz i Bach, 
przestaje właściwie definiować Świat. Bo też 
w pewnym momencie najważniejszym 


prezentują 


_ FILLMOSTR 


pan ibrahim i kwiaty | paru 
wiosna. lato, jesień, zima.. 


zerwany 
olej A EPRIERACJ | 
body sang 
carandiru 
lilja 4-—ever 
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punktem odniesienia dla bohaterki przestaje 
być ono, a staje się nim on. Jej ojciec. Zupeł- 
nie jak dla Józefa w „Sanatorium pod Klep- 
sydrą” (scena z drabiną wydaje się zresztą 
bezpośrednim nawiązaniem do obrazu Ha- 
sa). Ojciec, w tej roli znakomity Marek Wal- 
czewski, niepostrzeżenie „kradnie” film (tym 
łatwiej, że grająca Ewę Małgorzata Bela naj- 
lepszą aktorką nie jest), sytuując się w cen- 
trum filmowego wszechświata. To centrum 
zaraz zresztą zmienia się w margines, ku 
któremu ojciec Ewy nieuchronnie zdąża. Naj- 
pierw traci pamięć, potem umiera. 

| tak oto niespodziewanie „Ono” z filmu 
o przychodzeniu na świat staje się przejmu- 
jącą opowieścią o umieraniu. Kontemplacją 
śmierci, o której mówi się tu bez histerii 
i w sposób najzwyklejszy z możliwych. O ile 


jazd z 
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bowiem prawdy o tzw. życiu są tu często 
mocno przerysowane bądź ograne, jak na 
przykład „wodna” symbolika (akurat sceny 
wesela nad rzeką, chociaż przywodzą na 
myśl „Underground” Kusturicy, są znakomite), 
o tyle prawdy ostateczne wyrażane Są tu sło- 
wami cichymi i prostymi. — Wróciłam. Gdzie 
tata? — pyta Ewa. — Wyszedł — odpowiada 
matka. Tak u Szumowskiej wypełnia się do 
końca ludzki los. Zwyczajnie, ale z nadzieją. 

Miał być film o urodzie życia, a powstał 
dojrzały film o odchodzeniu. Pełen rys i pęk- 
nięć, to fakt, ale gładkie powierzchnie u ko- 
go dziś jeszcze budzą emocje? 

LECH KURPIEWSKI 


NIESZYNA 


y polski objazdowy festiwal filmowy 
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Bill Murray we własnej osobie 

podaje kawę legendarnym ra- 

perom z Wu-Tang Clan i prosi 

ich, żeby nie rozpowiadali na 
mieście, że jest teraz kelnerem. Blondynka Cate 
Blanchett pije kawę z Cate Blanchett brunetką, 
a lggy Pop towarzyszy Tomowi Waitsowi, który 
dorabia jako akuszer. Wypita wieczorem kawa 
powoduje, że sny biegną w szalonym tempie, 
a palenie warto rzucić choćby po to, żeby zno- 
wu zacząć palić. 

Dla tych, którzy od filmów Jarmuscha są 
tak uzależnieni jak jego bohaterowie od kawy 
i papierosów, tych jedenaście krótkometrażówek 
to prawdziwa gratka. Wyrafinowany absurd, 
groteska i surrealizm mistrzowsko zmieszane 
z humorem i znajomością kina — oto kwintesen- 
cja stylu Jarmuscha. Plus doborowa obsada: 
gwiazdy z pierwszych stron gazet spotykają się 
z twórcami wszelakiego undergroundu. | cho- 
ciaż wszyscy grają siebie, nikt tak naprawdę nie 
jest tu sobą. 

Nakręcone na przestrzeni 17 lat krótkie fa- 
buły Jarmuscha szczegółowo ukazują jego roz- 
wój artystyczny. W pierwszym filmie, z udziałem 
Roberta Benigniego, czuć atmosferę „Poza pra- 
wem”, w drugim — „Mystery Train”. W kolej- 
nych łatwo rozpoznać poetykę „Truposza”, a na- 
wet „Ghost Doga". Ascetyczność pierwszych 
etiud ustępuje miejsca głębokiej, stodko-gorzkiej 
refleksji. Wprawdzie we wszystkich filmikach 
plan jest niedoświetlony, a praca kamery bardzo 
oszczędna, ale pod koniec lat 90. reżyser już nie 
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WUCENSZULOSTWANCO LIE 
iggy Pop i Tom Waits 


Kawa | popierosuU ***** 


ogranicza się do sztuczek z roztrzęsionym na 
skutek zbyt dużego spożycia kofeiny Benignim. 

Wszystkie części filmu, mimo że są tak róż- 
ne, łączą pewne motywy. Nadają one cyklowi 
pozory spójności, choć właśnie ta niespójność 
jest ciekawa. Dominuje czerń i biel: kawy i papie- 
rosów, kawy i porcelany, wzoru szachownicy po- 
wtarzanego na stole, obrusie, filiżance, a nawet 
na kinkiecie, wreszcie czerń i biel taśmy. Jin i jang 
w wydaniu Jarmuscha, który lubi łamać zbyt 
oczywiste symbole i psuć rytuały tak, żeby nie 
stały się zbyt święte. 

Sceneria obskurnych barów, przaśnych przy- 
drożnych knajp, tanich restauracji albo komplet- 
nie anonimowych, kliniczno-designerskich miejsc 
świetnie obrazuje różnorodność Ameryki. A Jar- 
musch uwielbia magiel kulturowy. W ostatniej 
części dwóch starych robotników wznosi toast za 
Paryż lat 20. i Nowy Jork lat 70. Kawa w ich pa- 
pierowych kubkach zamienia się w szampana, 
podczas gdy oni przymykając oczy, słuchają do- 
biegającej nie wiadomo skąd pieśni Mahlera. 

Sześć ostatnich części „Kawy i papierosów" 
Jarmusch nakręcił rok temu. W jednej z nich, 
podczas rozmowy Alfreda Moliny i Steve'a Coo- 
gana (doskonała satyra na filmowy światek), do 
Moliny dzwoni jakiś Spike. To Spike Lee? — pyta 
Coogan. Nie, Spike Jonze. Jemu się nie odma- 
wia. Podobnie jak Jimowi Jarmuschowi. 

ANNA SZCZYGIEŁ 





(COFFEE AND 
CIGARETTES) 

USA 2003 

Scenariusz i reżyseria: 
Jim Jarmusch 

Zdjęcia: Tom DiCillo, 
Frederick Elmes, Ellen 
Kuras, Robby Muller 
Scenografia: 

Dan Bishop, 

Mark Friedberg, 

Tom Jarmusch 
Obsada: Roberto 
Benigni, Steven Wright, 
Joie Lee, Cinquć Lee, 
Steve Buscemi, Iggy 
Pop, Tom Waits, Joseph 
Rigano, Vinny Vella, 
Vinny Vella Jr., Renee 
French, E.J. Rodriguez, 
Alex Descas, Isaach 

De Bankolć, Cate 
Blanchett, Mike Hogan, 
Jack White, Meg Whi- 
te, Alfred Molina, Steve 
Coogan, Katy Hansz, 
GZA, RZA, Bill Murray, 
William Rice, Taylor 
Mead 

Dystrybutor: Solopan 
Czas: 95' 





Pamiętnik *** 


(THE NOTEBOOK) USA 2004 Reżyseria: Nick 
Cassavetes Scenariusz: Jeremy Leven (na podstawie 
powieści Nicholasa Sparksa) Zdjęcia: Robert Fraisse 
Muzyka: Aaron Zigman Scenografia: Sarah 
Knowles Obsada: Ryan Gosling, Rachel McAdams, 
James Garner, Gena Rowlands, Sam Shepard, 

Joan Allen Dystrybutor: Warner Czas: 102' 


Oglądając początkowe sekwencje 
„Pamiętnika”, miałem wrażenie, 

że to koniec „Nad złotym stawem” 
Marka Rydella. Tylko Henry'ego 
Fondę zastąpił James Garner, a zamiast Katharine 
Hepbum pojawiła się Gena Rowlands. Są pensjona- 
riuszami domu spokojnej starości. On przychodzi do 
niej i czyta z notatnika historię miłosną sprzed lat. 
Czas przeszły wypiera teraźniejszość. | na tym polega 
błąd, jaki popełnił reżyser Nick Cassavetes. 

Bo to, co najciekawsze i najprawdziwsze, roz- 
grywa się właśnie między dwojgiem starych ludzi. 
Czytając swój pamiętnik, Garner patrzy na Rowlands 
jak człowiek gotowy umrzeć za każdą minutę z nią 
spędzoną. Problem w tym, że Cassavetes każe nam 
także uwierzyć w melodramat skrojony na miarę 
mydlanej opery. Przenosimy się w lata 40. na amery- 
kańską prowincję. Poznajemy Allie (Rachel McAdams) 
— córkę bogatych rodziców — oraz jej pierwszą mi- 
łość, biednego chłopaka Noaha (Ryan Gosling). Ro- 
dzice dziewczyny, chcąc przerwać ich związek, wysy- 
łają ją do szkoły. On idzie na wojnę i pisze do niej 
każdego dnia. Ona zaręcza się z innym. 

W tę historię uwierzyć się nie da. Nie tylko dla- 
tego, że funduje dylematy rodem z Orzeszkowej, ale 
przede wszystkim dlatego, że żadna z głównych po- 
staci nie jest w stanie tej ramoty ożywić. Trochę to 
także wina aktorów. Bo choć Ryan Gosling słusznie 





uważany jest za jednego z najzdolniejszych aktorów 
swego pokolenia, a Rachel McAdams dała przekonu- 
jący występ we „Wrednych dziewczynach”, to jednak 
oboje są zagubieni w konwencji retro. Wciąż tęskni- 
my za Garnerem i przede wszystkim Rowlands. Szko- 
da, że nie wyszło z tego dzieło na miarę „Nad złotym 
stawem”, tylko sentymentalna fantazja. 

JAN WALCZAK 


Old BOU *x**** 


23 Premiera: 8.10 
(OLD BOY) Korea Południowa 2003 
Reżyseria: Park Chan-wook 
Scenariusz: Hwang Jo-yun, Lim Joon- 
-hyung, Park Chan-wook (na podsta- 
wie mangi „Old Boy” Tsuchiyi Garona 
i Minegishiego Nobuakiego) 
Zdjęcia: Jung Jung-hoon 
Muzyka: Cho Young-wuk 
Obsada: Choi Min-sik, Yoo Ji-tae, 
Gang Hye-jung, Chi Dae-han 
Dystrybutor: Gutek Film Czas: 119' 


Rzadko zdarza się tak 
mądre połączenie arty- 
stycznych ambicji z roz- 
rywkowo-komercyjną 
formą. Oto niespecjalnie wyróżniający się 
Oh Dae-su zostaje bez wyraźnego powo- 
du uprowadzony i zamknięty w więzie- 
niu. Po 15 latach życia w celi jedynie 
z telewizorem niespodziewanie zyskuje 
wolność. Chce zemsty, ale swojego kata 
nie zabije — najpierw będzie musiał wyja- 
śnić, kim jest i dlaczego go więził. 

To ledwie zaczątek fabuły. Chan- 
-wook Park lubi szarżować — piętrzące się 
zwroty akcji i fabularne zaskoczenia, 
szybki montaż i Świetna, grająca na emo- 
cjach muzyka to w „Old Boyu” prawdzi- 
wy żywioł. Ale za perfekcyjnym rzemio- 
słem kryje się coś istotniejszego — dusz- 
na, jak u Kafki, przypowieść, w której 
znać ślady Jungowskich teorii o zapisa- 
nych w podświadomości archetypach, 
ale też echa Szekspirowskiego Hamleta, 
Makbeta czy bohaterów Sofoklesa. 

Człowiek w „Old Boyu” okazuje się 
marionetką — bezbronną tak wobec 
nieuchronnego losu, jak i mszczącego 
się za dawne winy przyjaciela. Manipu- 
lują nami żądze — erotyzm, pragnienie 
zemsty, która oferuje tylko chwilową 
i złudną rozkosz. Manipulują nami przy- 
padki i zbiegi okoliczności. Ale manipu- 


lują też ludzie, jak Lee Woo-jin, ów zra- 
niony człowiek-demon. 

Manipulacją okazuje się u Parka na- 
wet miłość. Miłość niekontrolowana, 
która za nic ma społeczne normy i sama 
z siebie okazuje się bezczelną prowoka- 
cją. Nie wiadomo jednak, czy istnieje sa- 
ma z siebie, czy stanowi tylko efekt hip- 
nozy. | nie wiadomo również, czy decy- 
zja bohatera, który mimo wszystko chce 
dać sobie do zakazanej miłości prawo, 
jest decyzją perwersyjną czy świętą. 

Na tę decyzję — i jej skutek — ina- 
czej zresztą każe spojrzeć obserwacja 
twarzy bohatera w finałowej scenie. Bo 
też pozornie głośny i „zamaszysty” film 
Chan-wook Parka najciekawszy jest w 
detalach. Łatwo na przykład przeoczyć 
jedno z najistotniejszych zdań w filmie: 
„Boimy się i pocimy, bo pracuje nasza 
wyobraźnia. leśli wyłączysz wyobraźnię, 
przestaniesz się bać”. 

A przecież o tym również jest „Old 
Boy”. Pozornie epatujący okrucieństwem 
- w gruncie rzeczy dosłownej przemocy 
od początku unika. Jak w scenie, gdy 
Dae-su obcina sobie język. Obserwujemy 
oczy bohatera, słyszymy chrzęst i widzimy 
krew wyplutą do basenu. 

W czasie seansu miałem wrażenie, 
że wspomniane zdanie o wyobraźni i 
strachu wypowiada zza kadru demasku- 
jący manipulacyjną istotę kina reżyser. 
Iluzjonista, który bawi się naszą fascyna- 
cją tym, co ekstremalne, uzależnieniem 
od strachu, ale oferuje też rzadkie dziś 
w kinie przeżycie — katharsis. 

PAWEŁ T. FELIS 


ZY LIELUELEN A UUCZAWACH 
czywistości przypowieść o losie, 
namiętnościach i... wyobraźni. 
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SEANS KINOWY 


Pręgi kkk kk 


Scenarzysta Wojciech Kuczok 
tak w „Pręgach”, jak i w swojej 
prozie pokazuje Świat chory, 
ale normalny — bo powszech- 
ny. Wszyscy jesteśmy zarażeni tą rodzinną nie- 
normalną normalnością. Tyle że Kuczok chce ją 





obłaskawić. Przejaskrawia więc, chroni się w 
dopieszczonej formie (rzadkość w młodym pol- 
skim kinie: brak scen i słów przypadkowych!), 
by uciec od dosłownego realizmu i stworzyć ro- 
dzinny mit — ańtymit. Boleśnie autentyczny. 
Można oczywiście rozumieć „Pręgi” do- 
słownie. W części „dziecięcej” — jako opowieść 
o fizycznej przemocy zakompleksionego ojca 
(Jan Frycz) nad synem Wojtusiem (Świetny de- 
biut Wacława Adamczyka). W części współcze- 
snej — jako historię dorosłego już Wojtka (Mi- 
chał Żebrowski), który żyje z kompleksem ojca 
i mimowolnie zaczyna się do niego upodabniać. 
Ale film Magdaleny Piekorz w podobnych 
uproszczeniach zmieścić się nie chce. Dlaczego? 
Sporo jest w „Pręgach” śladów sugerujących 
umowność — pojawiający się w chatce grotoła- 
zów sam Kuczok, teatralność scen i długie ujęcia, 
literackie monologi bohatera przed lustrem, 
wreszcie znakomita, czysta, a jednak zawsze na 
granicy aktorskiej szarży gra Jana Frycza i Michała 
Żebrowskiego, który nawiązuje tu do swej pierw- 
szej roli teatralnej w „Miłości i gniewie” Osbor- 
ne a. Z drugiej zaś — ojciec Wojtka torturuje syna 
nie tylko pejczem, ale też bogatym zestawem po- 
wiedzeń i przysłów, żurkiem przypominającym 
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Polska 2004 
Reżyseria: 
Magdalena Piekorz 
Scenariusz: Wojciech 
Kuczok (na podstawie 
„Dioboła”, „Gnoju” 

i „Widmokręgu”) 
Zdjęcia: 

Marcin Koszałka 
Muzyka: 

Adrian Konarski 
Scenografia: 

Joanna Doroszkiewicz, 
Ewa Skoczkowska 
Obsada: Michał 
Żebrowski, Jan Frycz, 
Wacław Adamczyk, 


Agnieszka Grochowska, 


Borys Szyc 
Dystrybutor: Vision 
Czas: 91' 


Prizi; sią czy LŚ, 


I EUNS0 SAB CECUZ CELA ERIK 





pomyje, wreszcie — Haydnem i Bachem (dlatego 
muzyka Adriana Konarskiego zawieszona jest 
między matematyczną dokładnością Bacha a ro- 
mantyczną melancholią Rachmaninowa). 

Wbrew pozorom „Pręgi” nie są więc histo- 
rią o tym, jak dzieciństwo determinuje dalsze ży- 
ce. To film o brutalnie zerwanej więzi z ludźmi, 
o pęknięciu pierwotnej naiwności w kontakcie 
ze światem. Dla pozbawionego złudzeń Wojtka 
inicjacja oznaczać będzie wejście w stan, kiedy 
„moje istnienie jest Światu całkowicie obojętne”. 
A po ojcu, z którym jedyny autentyczny dialog 
prowadzi poprzez nagrania na magnetofonie 
Grundig — pozostanie mu zasada nieposłuszeń- 
stwa wobec wszystkiego i wszystkich. 

A więc klęska? Do pewnego momentu 
w „Pręgach” wszystkie szanse na przełomowe 
zmiany pojawiają się za późno. Czy w porę 
przychodzi miłość do kobiety, a może i dziecka? 
Początkowo niechciane uczucie do Tani (szkoda, 
że nieprzekonująco granej przez Agnieszkę Gro- 
chowską) jest piękne, ale urodą romantyczno- 
-|iteracką. Tak chce je widzieć bohater, odkrywa- 
jący na nowo odwagę wiary w złudzenia. 
Gdy złudzenia opadną, nadejdzie oczyszczenie 
czy nowy dramat? Piekorz, która dołącza właśnie 
do grona najciekawszych debiutantów polskiego 
kina, na szczęście tego nie dopowiada. 

PAWEŁ T. FELIS 





W 80 dni 
dookołe 
śŚwiala *k* 


(AROUND THE WORLD IN 80 DAYS) USA 2004 
Reżyseria: Frank Coraci Scenariusz: David Titcher, 
David Benullo, David Goldstein (na podstawie 
powieści Juliusza Verne'a) Zdjęcia: Phil Meheux 
Muzyka: Trevor Jones, Scenografia: Perry Andelin 
Blake Obsada: Jackie Chan, Steve Coogan, Robert 
Fyfe, Jim Broadbent, Cecile de France, Ewen 
Bremner Dystrybutor: Monolith Czas: 120' 


Ta zwariowana komedia ciąży raz 
to w kierunku burleski (sceny 

w Paryżu), innym razem — komik- 
su (banda chińska dowodzona 
przez kobietę-generała). Prym wodzi Jackie Chan 
jako służący Fogga, Lau Xing alias Passepartout. 
Za jego przyczyną akcja skupia się wokół dopisa- 
nego Verne'owi (pasującego tu jak pięść do nosa) 
wątku — posążku Buddy, który Xing usiłuje do- 





wieść do rodzinnej wioski, mając za przeciwków 
groźnych ninjas. Staje się to pretekstem do efek- 
townych sekwencji walk. 

Przedsięwzięcie Fogga rozwija się w cieniu 
popisów Chana. Wynalazcę gra mało u nas znany 
brytyjski komik Steve Coogan, który jest odpo- 
wiednio dżentelmeński i roztargniony. Dobrze też 
wypadają erotyczne gierki Fogga z trzpiotowatą, 
niespetnioną francuską malarką (Cecile de France). 

Nie sprawdził się pomysł, by w pomniejszych 
rolach wystąpiły gwiazdy. Jakoś niewiele udało się 
ich zebrać — i tylko autoparodystyczny Arnold 
Schwarzenegger i lumpowaty Rob Schneider mają 
swoich parę minut. A taki John Cleese mówi coś 
nieśmiesznego i znika. 

Nie wiadomo, dla kogo przeznaczony jest film 
Coraciego. W Polsce został zdubbingowany, co 
znaczy, że kieruje się go do małoletniej publiczno- 
ści. Tymczasem humor wydaje mi się tu zbyt fry- 
wolny jak dla dzieci. Z kolei dorośli, którzy lubią 
angielską ironię, ciężko znosić będą azjatyckie łubu- 
-du. W Stanach film poszedł nie najlepiej. Jak wi- 
dać, eklektyzm kulturowy nie zawsze się opłaca. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Uenerecja L.K.0.D. **** 


Normalka: szukający prawdy 
buntownik, outsider pogardza- 
jący społeczeństwem aż do 
momentu, kiedy w to społe- 
czeństwo się wżeni, kiedy dostanie swoją przy- 
działową pupę. Wtedy bunt zamieni się w auto- 
parodię buntu. Stanie się czystym wyrachowa- 
niem, bo buntownik musi na siebie zarobić. 
Piotr Szczepański nakręcił o tym bardzo dobry 
film, nagrodzony Złotym Lajkonikiem na ostat- 
nim Krakowskim Festiwalu Filmowym. 





Z wierzchu film Szczepańskiego o karierze 
zespołu Cool Kids Of Death jest kolejnym w tym 
sezonie obrazem z gatunku, który Amerykanie 
nazwali „rockumentary”, co można próbować 
przełożyć jako rockowy dokument. Na początku 
dekady „dwaj przyjaciele z boiska” Kuba Wan- 
dachowicz i Marcin Kowalski spotkali Krzysztofa 
Ostrowskiego i poza „piciem wódki i rozrabia- 
niem” postanowili założyć zespół muzyczny. De- 
biut Cool Kids Of Death był przed dwoma laty 
wydarzeniem na naszym rynku. Cool Kidsom 
niemal natychmiast przypięto łatkę dyżurnych 
buntowników polskiego, mało buntowniczego 
showbizu, a oni tę łatkę chętnie podchwycili. 
Ktoś z dużej wytwórni zauważył — i cynicznie 
się zachwycił — zadziornymi tekstami zespołu. 
Koncern fonograficzny uczynił z emploi Cool 
Kids Of Death sztandar. 

Ale to już druga strona medalu. Szczerość 
jest w tym biznesie także na sprzedaż, jest czę- 
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ścią systemu. Szczepański pokazuje to w kapi- 

talnej scenie wywiadu z zespołem dla jednej z 

komercyjnych stacji muzycznych, kiedy w kolej- 
nych dublach powtarzane są frazesy, które „tar- 
getowy” odbiorca popularnej telewizji chciałby 

od dyżurnych buntowników usłyszeć. 

Kiedy po koncercie jedna z fanek zespołu 
mówi: „Kocham was, bo mówicie prawdę”, to 
czujemy się uczestnikami reality show. Bo praw- 
da Cool Kidsów jest prawdą na zamówienie. 
„Mamy butelki z benzyną i kamienie, wymierzo- 
ne w ciebie” — Śpiewa zespół. Taka fraza to 
barwny, ale wyświechtany frazes. „Na barykady 
ludu roboczy” — zaśpiewano by w innych cza- 
sach. Ale fanka wie oczywiście swoje. Powie: 
„Prawda to jest to, czego chcę słuchać”. 

Kamera Szczepańskiego przez dwa lata to- 
warzyszyła członkom zespołu wszędzie, w trak- 
cie koncertów i hotelowych burd. Stopniowo 
odkrywamy, jak bunt staje się częścią popkultu- 
ry. Ośmieszając własne ideały, stając się częścią 
systemu, tkwi w status quo. Żyją „dla kaski”, 
poza tym zapewne także przeczuwają, że ta 
przygoda już za chwilę się skończy. Za rok wy- 
płyną przecież jacyś nowi buntownicy, którzy 
„butelki z benzyną” wycelują akurat w Cool 
Kids Of Death. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


Polska 2004 
Scenariusz, 
reżyseria i zdjęcia: 
Piotr Szczepański 
Muzyka: 

Cool Kids Of Death 
Dystrybutor: 
Anagram Film 
Czas: 55' 





Aniołowie 
Apokalipsy 
kk 


(LES RIVIERES POURPRES 2 — LES ANGES DE 
L'APOCALYPSE) Francja 2004 

Reżyseria: Olivier Dahan Scenariusz: Luc Besson 
Zdjęcia: Alex Lamarque Muzyka: Colin Towns 
Scenografia: Olivier Raoux Obsada: Jean Reno, 
Benoit Magimel, Christopher Lee, Camille Natta, 
Johnny Hallyday Dystrybutor: SPI Czas: 97' 


Gdzie diabeł nie może, tam Besso- 
na pośle, a ten jako scenarzysta 

i producent firmuje ostatnio swym 
nazwiskiem, co tylko podleci, na 
akord. Dopisując kontynuację „Purpurowych rzek”, 
z którymi zresztą nie miał nic wspólnego, Besson 





przeniósł do swego scenariusza nie to, co w tam- 
tym filmie było najlepsze, ale to, co najgorsze. 
Jakkolwiek oceniać film Kassovitza, trzymał się on 
reguł logiki — w drugiej części już nic się kupy nie 
trzyma. Mamy tu zatem w jednym worku Apokalip- 
sę, Chrystusa z apostołami, sekretną relikwię skra- 
dzioną z Watykanu, tajemnice linii Maginota i tyle 
jeszcze sensacji różnych wieków, że Bogusławowi 
Wołoszańskiemu starczyłoby chyba na rok. 
Tajemnica morderstwa w średniowiecznym 

klasztorze nawet wciąga i samą konstrukcją za- 
gadki, i mrocznym nastrojem. Kiedy jednak do ak- 
cji wkraczają niezniszczalni mnisi na dopingu, cała 
historia zamienia się w pseudokryminalny bełkot. 
Jeśli da się to oglądać, to tylko dzięki Jeanowi 
Reno. Jakoś zdołał w całym tym rozgardiaszu nie 
zagubić tonu swej postaci z „Purpurowych rzek”. 
A że trafił na inteligentnego partnera w osobie 
Benoita Megimela i reżysera, który postanowił jak 
najmniej im obu przeszkadzać, co nieco z klimatu 
oryginału udało się jednak ocalić. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


JOHN TRAVOLTA 
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Powról do Uarden Stale ***x 


biutował tym filmem 

jako reżyser. Zrealizo- 
| wał „Powrót..." poza 
hollywoodzkimi studiami, co wyszło 
mu tylko na dobre. Dopiero po pierw- 
szych festiwalowych pokazach (m.in. 
w Sundance) zainteresowali się nim 
poważni dystrybutorzy. Dziś robią ko- 
lejne kopie, bo okazało się, że chęt- 
nych do oglądania jest więcej, niż 
początkowo przypuszczano. Co spo- 
wodowało, że ta skromna opowieść 
trafiła do młodych Amerykanów? 

Braff opowiada o chłopaku, który, 





po dramatycznym epizodzie w dzieciń- 


stwie, został „skazany na nienormal- 
ność" przez ojca psychiatrę. Od lat fa- 
szeruje się środkami farmakologiczny- 
mi, mającymi stępić jego emocje. Pró- 
buje zrobić karierę aktorską, zarabiając 
jednocześnie na życie jako kelner w 
wietnamskiej restauracji. Zapewne nie 
dostrzega niczego nienormalnego w 
swym życiu. Zmory przeszłości dopa- 
dają go wraz z wiadomością o śmierci 
matki. Jedzie do rodzinnego miastecz- 


ka, gdzie musi stawić czoła dawno nie- 


widzianemu ojcu. Przy okazji spotyka 


kumpli sprzed lat, wpada na prywatkę, 


na której atmosferę podgrzewa trawa 
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Aktor Zach Braff zade- 


i ekstasy, poznaje zwariowaną dziew- 
czynę, Sam (Natalie Portman), i zako- 
chuje się w niej. | najważniejsze: doko- 
nuje ważnego życiowego wyboru. 

Powrót do świata dzieciństwa nie 
jest sielanką. Ten Świat jest tak samo 
skażony jak cała reszta. Wszyscy chcą 
jakoś przeżyć. Jedni nie muszą nic ro- 
bić i koncentrują się na walce z nudą, 
inni okradają zwłoki, by zarobić na 
jointa. Jest w tym świecie jednak coś, 
co pozwala bohaterowi wyzwolić się 
z wewnętrznego stłamszenia — są rze- 
czywiste relacje między ludźmi. Znają 
się, szpanują przed sobą, oszukują, 
wykorzystują, potrafią przytulić i zro- 
bić niespodziewany prezent. Jest 
wreszcie Sam, dziewczyna pełna emo- 
cji i intuicyjnej mądrości. 

Ten film to dzwonek alarmowy. 
Ostrzega przed kolejną wersją wyści- 
gu szczurów. Wybija z poczucia pew- 
ności, że realizujemy tę jedynie słusz- 
ną drogę. Namawia do uważności i 
pokory. A że robi to w sposób, który 
może być uznany za zbyt prosty... 

Cóż, widzowie lubią proste filmy. 
WITOLD GÓRKA 


(GARDEN STATE) 
USA 2004 


Scenariusz i reżyseria: 


Zach Braff 
Zdjęcia: 
Lawrence Sher 
Muzyka: 

Chad Fisher 
Scenografia: 
Judy Becker 
Obsada: Zach Braff, 
Natalie Portman, 
lan Holm, 

Peter Sarsgaard 
Dystrybutor: 
Forum Film 
Czas: 109' 





Anakondu: Polo- 
wanie na krweową 
orchideę *x 


(ANACONDAS: THE HUBNT FOR A BLACK ORCHID) USA 2004 
Reżyseria: Dwight H. Little Scenariusz: John Claflin, Daniel Zelman, 
Michael Miner, Edward Neumeier Zdjęcia: Stephen F. Windon 
Muzyka: Nerida Tyson-Chew Scenografia: Bryce Perrin 

Obsada: Johnny Messner, KaDee Strickland, Matthew Marsden, 
Nicholas Gonzalez, Eugene Byrd 

Dystrybutor: UIP Czas: 97' 


Siedem lat temu powstała „Anakonda”, w miarę bez- 
pretensjonalny film grozy, w którym wielki wąż miesz- 
kający w południowo-amerykańskiej dżungli zżerał 

| uczestników egzotycznej wyprawy. 

W „Anakondach” — kontynuacji — mamy nowych śmiałków, nowe 
miejsce akcji: wyspę Borneo, równie nieprzyjazny ludziom teren. Wy- 
datnie zwiększono liczbę i wielkość węży, najwyraźniej wychodząc z 
założenia, że terror powinno się serwować hurtowo. Efekty są jednak 
mizerne. Trzon ekipy podróżującej w głąb tropikalnej matni stanowią 
młodzi naukowcy zatrudnieni przez wielką firmę farmaceutyczną. Dla 
większości z nich imperatywem działania jest wyłącznie osobisty zysk, 
a zatem są intruzami w świecie przyrody i ich potencjalna śmierć nie 
wzbudza współczucia ze strony widzów. 

Celem wyprawy jest znalezienie kwiatów pewnego gatunku 
orchidei, które jakoby zawierają substancję mającą zapewnić nieśmier- 
telność komórek ludzkich. Stawka jest więc wysoka i nic dziwnego, 
że członkowie grupy gotowi są zmagać się ze wszelkimi możliwymi 
wyzwaniami rzucanymi przez naturę. A jest ich wiele: ulewne deszcze, 
krokodyle, jadowite pająki, no i oczywiście tytułowe gady. 

Niestety, już od pierwszego pojawienia się węży łatwo zauważyć, 
że mamy do czynienia z grubo ciosaną grafiką komputerową. Twórcy 
próbują maskować wizualne niedociągnięcia szybkim montażem, ale 
robią to nieskutecznie. Najczęściej pojawiającym się ujęciem jest pełna 
zaskoczenia reakcja oswojonej małpki, która towarzyszy podróżnikom. 
Los tego zwierzątka wydaje się dużo ważniejszy w reżyserskiej 
interpretacji od losu ludzi. Czyżby tutaj krył się klucz do odczytania filo- 
zoficznego przesłania filmu? 





ZBIGNIEW BANAŚ 
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Przed zachodem Słońca ****x* 


W filmie Linklatera jest coś 

wyjątkowego, choć to „coś” 

jest zupełnie zwyczajne. Jego 

bohaterowie nie są przecież 
postaciami spektakularnymi: oto Amerykanin 
Jesse (Ethan Hawke) i Francuzka Cóline (Julie 
Delpy), którzy kiedyś w Wiedniu przypadkowo 
spędzili razem noc, czekając na poranny pociąg 
(o tym opowiadał „Przed wschodem słońca”, 
nakręcony 10 lat temu). A teraz spotykają się 
znów, w Paryżu, gdzie Jesse promuje swoją 
debiutancką książkę. Naturalny wydaje się też 
pomysł, żeby czas filmu i czas pozafilmowej 
rzeczywistości pokrywały się. 

Między spotkaniami upłynęło dokładnie 
tyle lat, co między realizacją kolejnych filmów, 
a seans „Przed zachodem słońca” trwa tak 
długo, jak czas akcji. Wreszcie, najzupełniej co- 
dzienna jest sytuacja, w jakiej Linklater pokazu- 
je swoich bohaterów: to po prostu trwająca 
niecałe półtorej godziny rozmowa. Jedna z naj- 
dłuższych, jakie w kinie słyszałam, i najmniej 
dłużących się. Aż chciałoby się porównać Lin- 


klatera do innych mistrzów sztuki „przegadywa- 


nia” filmów: Allena, Rohmera, Tarantino, Ozu. 
Ta zwyczajność sprawia, że „Przed zacho- 
dem słońca” to film przyjacielski — czujemy się 
dobrymi znajomymi Jesse'ego i Cóline, z czuło- 
ścią obserwując drobne zmarszczki na ich twa- 
rzach, stonowane gesty, ostrożniejsze rozmo- 
wy. Bohaterowie mówią w inteligentny, ale na- 
turalny, żywiołowy sposób. Równocześnie nie 
pozwalają, żeby nabrzmiewające między nimi 


emocje przesłoniły pragnienie porozumienia się. 
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Ich dialog jest pasjonujący również dlatego, 
że w Jesse'em i Cćline dalej tli się jakiś rodzaj 
płomienia, nadziei wobec siebie, drugiego czło- 
wieka, świata, który może dałoby się naprawić. 
W rozmowie pobrzmiewają nigdy niewypowie- 
dziane pytania: czy byliśmy sobie przeznaczeni 
i czy w takim razie istnieje miłość prawdziwa, 
jedyna, nadająca życiu sens? Czy podczas tego 
słonecznego paryskiego popołudnia nastąpił 
przełom? Czy nie wydarzyło się nic? 

Linklater jest sceptyczny, ale nie odbiera 
widzowi możliwości idealistycznej interpretacji. 
W zakończeniu „Przed wschodem słońca” 
bohaterowie postanowili, że nie wymienią się 
adresami ani numerami telefonów, aby nie 
mieć szansy przesunięcia spotkania — mają się 
zobaczyć dokładnie za pół roku na dworcu 
w Wiedniu. Jeśli im zależy, przyjadą. W świecie 
komunikacyjnej wygody i wynikającego stąd 
rozdrobnienia kontaktów między ludźmi jest to 
heroizm, na który stać tylko idealistę. 

Nie zdradzę, czy do umówionego spotka- 
nia w Wiedniu doszło i jak skończyło się to pa- 
ryskie; nie zdradzę też ostatnich dwóch zdań, 
jakie na ekranie wypowiadają bohaterowie, 
choć na pewno będą należały do moich ulubio- 
nych. Ale powiem jedno: film Linklatera wzbu- 
dził we mnie ogromną chęć obejrzenia kolejne- 
go sequela. Choć słowo „sequel” wyjątkowo 
źle pasuje do tego zwyczajnego filmu. 

BARBARA KOSECKA 


(BEFORE SUNSET) 
USA 2004 
Reżyseria: 
Richard Linklater 
Scenariusz: 
Richard Linklater, 
Julie Delpy, 

Ethan Hawke 
Zdjęcia: 

Lee Daniel 
Scenografia: 
Baptiste Galymann 
Obsada: 

Julie Delpy, 

Ethan Hawke, 
Vernon Dobtcheff, 
Albert Delpy 
Dystrybutor: 
Warner 

Czas: 80' 





Paszpoll 
JO [aju x*x** 


(EL ABRAZO PARTIDO) 
Argentyna-Francja-Włochy 2004 

Reżyseria: Daniel Burman 

Scenariusz: Marcelo Birmajer, Daniel Burman 
Zdjęcia: Ramiro Civita 

Muzyka: Cesar Lerner 

Scenografia: Maria Eugenia Sueiro 

Obsada: Daniel Hendler, Adriana Aizemberg, 
Jorge D'Elia, Sergio Boris 

Dystrybutor: Forum Film Czas: 100' 


Nie uwierzycie, ale owym tytuło- 
wym rajem ma być Polska. Głów- 
ny bohater — dwudziestoparoletni 
Ariel — wie o niej tylko tyle, że le- 
ży w Europie, czyli krainie dobrobytu i niezmierzo- 
nych perspektyw. A ponieważ żydowscy przodko- 
wie Ariela uciekli z Polski przed Holocaustem, on 
desperacko chce uciec w drugą stronę — do ziemi 
obiecanej. Gombrowicz by się uśmiał? 

Przez Argentynę przeszedł właśnie kryzys go- 
spodarczy. Ariel z matką i bratem prowadzi sklepik 
w centrum Buenos Aires. Interes idzie słabo. A nad 
bohaterem wisi cień nieobecnego ojca, który po- 
rzucił rodzinę Ariela, gdy ten się urodził. 

Proszę jednak nie myśleć, że Daniel Burman 
zrobił smętny dramat z psychoanalizą w tle. Prze- 
ciwnie — „Paszport do raju” jest lekki „nieznośną 
lekkością bytu”, który doskwiera, choć na pozór 
nie widać żadnych ran. Z sympatią i humorem opi- 
suje reżyser Światek handlowego kociołka, gdzie 
mimo kiepskiej koniunktury gospodarczej, nie- 
ustannie kwitnie koniunktura na ludzkie ploteczki, 
intrygi i romanse w godzinach pracy. Ale także 
wzajemną pomoc i wsparcie. 

Ton „Paszportu do raju” jest — summa sum- 
marum — pojednawczy. Zamiast uciekać na teb, 
na szyję do dziwnych krajów, lepiej pogodzić się 
i z przeszłością własnej rodziny, i z niepewnością 
świata, i z własnymi słabościami. Lepiej nie będzie. 
Wystarczy, jak będzie dobrze. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Na weselu różnie bywa, kłócą się i go- 
dzą — Tamara Arciuch i Maciej Stuhr 


Wesele x*** 


Polska 2004 

Scenariusz i reżyseria: Wojciech Smarzowski 
Zdjęcia: Andrzej Szulkowski 

Muzyka: Tymon Tymański 

Scenografia: Barbara Ostapowicz 

Obsada: Tamara Arciuch-Szyc, Bartłomiej Topa, 
Marian Dziędziel, Iwona Bielska, 

Maciej Stuhr, Paweł Wilczak 

Dystrybutor: SPI 

Czas: 109' 


Ramy filmu Smarzowskie- 
go, podobnie jak ramy 
dramatu Wyspiańskiego, 
wyznacza jeden weselny 
dzień. Wojnar (Marian Dziędzie!), wiejski 
ogrodnik, żeni córkę. Młoda para otrzymuje 
w prezencie luksusowy (jak się okaże — kra- 
dziony) samochód. Wódka leje się strumie- 
niami. Kryminalna intryga płynie zaś swoim 


Ocean strachu **** 


(OPEN WATER) USA 2003 Reżyseria i scenariusz: Chris Kentis Zdjęcia: Chris Kentis, Laura Lau 
Muzyka: Graeme Revell Obsada: Blanchard Ryan, Daniel Travis, Saul Stein, Estelle Lau 


Dystrybutor: Monolith Czas: 79' 


Kiedy „Ocean strachu” na- 
kręcony cyfrową kamerą za 
30 tys. dolarów przestraszył 
widzów tegorocznego festi- 
walu w Sundance, eksperci porównywali go 
do „Blair Witch Project”. Ale „Ocean strachu” 
nie jest żadną stylizacją na autentyk, tylko 
operacją na otwartych nerwach widowni. 
| to bez znieczulenia. 

Autorskie przedsięwzięcie Chrisa Kenti- 
sa i jego żony Laury Lau ani trochę nie przy- 
pomina typowego thrillera z rekinem w roli 





głównej. To nie „Szczęki” ani ich droższe 

i tańsze reinkarnacje są tu punktem odnie- 
sienia. Początkowo mamy wrażenie ogląda- 
nia amatorskiego filmiku z wakacji spędza- 
nych przez parę młodych yuppie, Daniela 

i Susan, gdzieś na Karaibach. Ot, dokumen- 
tacja wakacyjnego dnia, w którym nurko- 
wanie na otwartym morzu ma być jeszcze 
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jedną z atrakcji. I jest, ale wystarczy jedna 
chwila zapomnienia, by łódź z resztą nur- 
ków odptynęła, pozostawiając Daniela i Su- 
san pośród bezkresnej toni. 

Tak oto życie dwojga ludzi pochodzą- 
cych ze Świata e-maili, telefonów komórko- 
wych, zajętych zawodową karierą, zostaje 
zredukowane do dryfowania po oceanie. 
Przez większość czasu oglądamy, jak Susan 
i Daniel po prostu płyną. Otaczająca ich 
pustka stała się teraz istotą ich egzystencji, 
a cały wysiłek koncentruje się na jednym ce- 
lu: pozostać przy życiu. W końcu przychodzi 
noc, pragnienie i głód stają się nieznośne, 
obok pojawiają się parzące meduzy, a płe- 
twy rekinów zataczają coraz węższe kręgi. 

Film oparty jest na prawdziwej historii. 
Autentyzm nie jest tu zatem stylizacją na ja- 
kieś „Blair Fish Project”, ale dramaturgiczną 
zasadą, przenikającą każdy kadr. Żadnego 


własnym strumieniem: poprzedni właściciel 
trefnego samochodu jest gangsterem, żąda 
obiecanych dwóch hektarów ziemi od te- 
ścia Wojnara. Ten akurat zaklinował się 

w wychodku, obwieszczając wymownie: 
„Ziemi nie sprzedom”. Pan młody (Bartło- 
miej Topa) jest przekupiony, panna młoda 
(Tamara Arciuch) dziwnie smutna, jej były 
narzeczony (Maciej Stuhr) zajmuje się filmo- 
waniem na wideo, weselnicy „straśnie pol- 
skie robią miny”, a bigos jest zepsuty. 

Od pierwszych scen wchodzimy w po- 
sępny, odpychający świat, gdzie konkorda- 
towe małżeństwa szczerze się nienawidzą, 
ojciec kocha przede wszystkim pieniądze, 

a matka wspomnienie o sobie — młodszej 
o kilkadziesiąt kilogramów. Lokalne podfru- 
wajki marzą o zrobieniu „loda” komuś bar- 
dziej światowemu, wszyscy pozostali chcą 
się napić i zapomnieć. Za chwilę wszyscy 
są pijani i wrzeszczą jedni przez drugich. 

Tytuł zobowiązuje. W filmie Wojciecha 
Smarzowskiego kilkakrotnie pojawiają się 
subtelne aluzje do dramatu Wyspiańskiego. 
„Iza być w butach na weselu” — pisał 
Wyspiański. Kiedy Wojnar wchodzi na we- 
selne, nieco już opustoszałe, pole bitwy 
z jednym butem, widzi, że większość dogo- 


taniego filozofowania, żadnego teatru maka- 
bry, żadnego efekciarstwa — po prostu dwo- 
je ludzi otoczonych przez bezkres. Podtrzy- 
mują w sobie nadzieję na przetrwanie, wy- 
buchają gniewem, płaczą, obwiniają się na- 
wzajem, a zagrożenie staje się coraz bliższe. 
Od momentu pojawienia się rekina Ken- 
tis nie pozwala opaść napięciu. Działa na 
wyobraźnię i fizjologię zarazem. Zimno wody 


rywających biesiadników zgubiła obuwie, 
na sali pławią się same pijane kopciuszki. 

Wyspiański przeczuł nieuleczalne pol- 
skie choroby — niemożność porozumienia 
ponad podziałami, prywatę, egoizm. Sma- 
rzowski dodaje do tego chorobliwą chęć 
posiadania — góry pieniędzy, najlepszej fury 
i najnowszej komóry. Figurki w polskiej 
szopce wciąż miarowo podskakują, rozmo- 
wy przypominają chaotyczne dialogi z „We- 
sela”, wszyscy mówią, nikt nie słucha, bo 
naprawdę każdy mówi o sobie do siebie. 

W całym filmie sceny śmieszne i smut- 
ne sąsiadują ze stanowczo nadużywanym 
dowcipem koszarowym, psującym dobre 
wrażenie całości. Wyrafinowana forma fil- 
mu (użycie wszędobylskiej kamery ręcznej, 
a także narracja odpowiadająca kolejnym 
stadiom alkoholowego upojenia) czasami 
się sprawdza, częściej jednak męczy. A jed- 
nak oglądając „Wesele”, miałem poczucie, 
że nareszcie udało się w polskim kinie 
zarejestrować jakąś przejmującą prawdę 
o nas, o społeczeństwie. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 





przenika kości, pusty horyzont przyprawia 
o dreszcze. Wchodząc do morza, długo będę 
pamiętał o Danielu i Susan, a dystrybutorowi 
się nie dziwię, że premierę filmu zaplanował 
dopiero po wakacjach. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


FOT. KRZYSZTOF WELLMAN/ERBE 





Popalrz 


WELON: OLC LIORATLCZATE 
może wtedy ojciec ją dostrzeże 


na mnie **** 


(COMME UNE IMAGE) Francja 2004 Reżyseria: Agnes Jaoui 

Scenariusz: Agnes Jaoui, Jean-Pierre Bacri Zdjęcia: Stephane Fontaine 

Muzyka: Philippe Rombi Scenografia: Olivier Jacquet Obsada: Marilou Berry, Agnes J 
Jaoui, Jean-Pierre Bacri, Laurent Grevill Dystrybutor: Kino Świat Czas: 110' 


Gdyby Lolita, bohaterka 
filmu, żyła w czasach 
Rubensa, uchodziłaby 
za piękność. Dziś trak- 
towana jest w najlepszym wypadku z 
pobłażliwością lub lekceważeniem. Tak 
jak traktuje się każdą kobietę, która nie 





mieści się w ubraniach o rozmiarze $. 
Nic więc dziwnego, że Lolita ma 
kompleksy i jest zła na cały świat. Sytu- 
ację komplikuje jeszcze sławny tatuś 
dziewczyny. Lolita podejrzewa (nie bez 
powodu), że każdy, kto się z nią zaprzy- 
jaźnia, tak naprawdę jest zainteresowa- 
ny znajomością z jej ojcem. Ona sama 
z ojcem kontakt ma ograniczony. Tatuś, 
znany pisarz i wydawca, jest skończo- 
nym egoistą. Umawiając się na lunch 
z Lolitą, zajmuje się rozmowami telefo- 
nicznymi, wychodzi z koncertu córki. 
Jeżeli spodziewacie się, że „Po- 
patrz na mnie” to melodramatyczna 
opowieść o córce, która walczy o mi- 
łość ojca, jesteście w błędzie. Owszem, 


ten wątek się pojawia, ale film jest bar- 


dziej złożony. Historia brzydkiego ka- 
czątka (które nigdy nie zostanie pięk- 
nym łabędziem) to tylko pretekst. Film 


jest bowiem przewrotnym, dowcipnym, 


ale i zjadliwym spojrzeniem na świat, 
w którym rządzą pozory. 


Lolita martwi się o to, jak jest po- 
strzegana przez otoczenie. Ale nie ona r 
jedna. Przejmuje się tym większość bo- 
haterów filmu. Lolita marzy o akceptacji 
i miłości. Dla jej ojca czy zaprzyjaźnione- 
go pisarza od właściwej autokreacji zale- 
ży zawodowa przyszłość. Żyjemy w cza- 
sach, kiedy opakowanie i reklama waż- 
niejsze są od samego produktu. Kiedyś z 
dobry pisarz był autorytetem cytowanym 
przez media. Dziś, by wypromować no- 
wą powieść czy podtrzymać zaintereso- 
wanie już wydaną książką, musi robić 
z siebie idiotę w telewizyjnym talk-show. 

Z autokreacją wiąże się z kolei po- 
trzeba sukcesu — zawodowego lub oso- 
bistego. W pogoni za nim bohaterowie 
„Popatrz na mnie” stali się egoistami. Tak 
bardzo koncentrują się na sobie, że nie 
dostrzegają już innych ludzi i ich potrzeb. 
Brak sukcesu rodzi frustrację, sukces ro- 
dzi jeszcze większy głód. 

Dowcipne, inteligentne kino oparte 
na błyskotliwych dialogach i świetnie 
skrojonych postaciach. Nagroda za sce- 
nariusz w Cannes dla „Popatrz na mnie” 
to stanowczo za mało. 

ELŻBIETA CIAPARA 


4,248 


Ró 


pó 


| (00:35:68 
| BASAYGW R DAMIGA 


| sZ0B34 [05M 
OSMENT 


Ne" "m 


<*%e 


NZECSSYNIE 
24 SN: 


PEŁNA PRZEWROTNEGO HUMORU 
602715907 W3D 90740748. 605V! 


|PvZ0€ (GHJDATYNHYDECJ 


2 = 


ow9 


NCAP WĄ j 


NEW LINE 
INY WA 
a m 





TM and © MMIII New Line Productions, Inc. 
© MMIV New Line Home Entertainment, Inc. Al Rights Reserved. 


DELUUEUAY  COŚWY VIERZYĆ 


a 





TYLKO w DOBRYCH SKLEPACH IL WYPOŻYCZALNIACH 


www.whv.pl 


tor, stosujący zasadę „akcja—reakcja”, czyli przewinienie-surowa kara. Znamy tę 


(LES CHORISTES) śpiewkę i ze „Stowarzyszenia Umarłych Poetów”, i z „Uśmiechu Mony Lizy”. 


Francja-Szwajcaria— 


Niemcy 2004 Choć są także różnice. Na przykład — grający rolę wychowawcy Gerard 
Reżyseria: Jugnot w niczym nie przypomina Julii Roberts. Mały, łysy, pucołowaty... 
mew Barratier Jego Clement Mathieu to z wierzchu roztargniony poczciwiec, ale w istocie 

cenariusz: : i © i : ; 
Christophe Barratier, człek stanowczy i uparty. Nie udało mu się zrobić kariery muzycznej, więc 
Philippe Lopes-Curval postanawia z bandy nicponi stworzyć chór śpiewający — jeśli nie pięknie, 
ZOJ0CA: | to przynajmniej czysto. Mniej też tutaj niż w hollywoodzkich produkcjach 
Dominique Gentil, " 

Cado Vaini sentymentalnego parcia. 
Muzyka: Niuanse psychologiczne nie zmieniają jednak faktu, że tyka się „Pana od 


Bruno Coulais 


s. > Scenografia: | | zh | | 
KI cerard pa Francois Chauvaud ciem na wypolerowanej powierzchni jest wątek Mondiana (Gregory Gatigno|), 
WUSZTUŁICN"CIE Obsada: „psychopatycznej osobowości”, która nie poddaje się autorytetom. 

| pomina Julii Roberts Gerard Jugnot, Wydarzenia sprzed lat opowiedziane w „Panu od muzyki” ujęte zostały 
Francois Berleand, : 


Jean-Baptiste Maunier _ We współczesną ramę. Dwaj podopieczni Mathieu czytają dziś jego dziennik. 


d ki Jacques Perrin, Zabieg zbędny, a wydłuża tylko dystans, jaki dzieli nas od tego, co oglądamy. 
0 U 4 U kkk eodoonnię, Można doszukiwać się w filmie Barratiera dydaktycznych mądrości: że lepiej 


muzyki” bez konieczności popicia go mocniejszym trunkiem. Jedynym pęknię- 








Marie Bunel s e , , | , , 
Dystrybutor: nagradzać niż karać, że muzyka łagodzi obyczaje, a każdy człowiek nosi w so- 
Każdy chyba zna takich ludzi, którzy są mili, sympatyczni, roz- Monolith Plus bie jakiś talent. Ale w kontekście wydarzeń z zakładaniem nauczycielowi na 
sądni, nie wadzą nikomu. Ale też niczym nas nie zaskakują. Gas: 20 głowę kosza od śmieci brzmi to jak bajanie. Z tej perspektywy w 1949 roku 
A już na pewno każdy zna takie filmy — gładkie i starannie od- nawet w szkolnej dżungli był raj. 
lane ze sprawdzonej formy. To przypadek „Pana od muzyki”, BARTOSZ ŻURAWIECKI 
który od pierwszych kadrów nuci w naszą stronę: „Znacie? To posłuchajcie”. cw 
Jest sobie szkoła dla trudnych chłopców i jest wychowawca z pasją, który + 
| | WIĘC | [ 
zjadaczy czerstwego chleba w anioły przemienia. | jest też apodyktyczny dyrek- 
s E K L A M A 
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Aparlameni *x 


(WICKER PARK) 
USA 2004 
Reżyseria: 

Paul McGuigan 
Scenariusz: 
Brandon Boyce 
(na podstawie 
scenariusza Gillesa 
Mimouniego do filmu 
„LAppartement”) 
Zdjęcia: 

Peter $ova 
Muzyka: 

CIiff Martinez 
Scenografia: 
Richard Bridgland 
Obsada: 

Josh Hartnett, 
Rose Byrne, 
Diane Kruger, 
Matthew Lillard 
Dystrybutor: 
Best Film 

Czas: 115' 


Ten film dowodzi prawd oczywi- 
stych — i nie chodzi bynajmniej 





kę zdanie, że „dla miłości robi 
się rzeczy niezrozumiałe i szalone”. 

Po pierwsze, Amerykanie produkują remaki 
europejskich filmów (tym razem — francuskiego 
„LAppartement” Gillesa Mimouniego sprzed 
siedmiu lat) głównie po to, by zepsuć oryginalny 
scenariusz i zabić finezyjność pierwowzoru. 

Po drugie, bezwstydnie kultywują hollywoodzki 
grzech zaniechania. Zmarnować tyle wątków, 
odniesień i formalnych rozwiązań — to jeszcze 
bezmyślność czy już głupota? 

Chociaż „Apartamentowi” bliżej do fast foo- 
du niż do wysublimowanych dań, rzecz rozpo- 
czyna się w ekskluzywnej restauracji. Tu właśnie 
świeżo zaręczony Matthew (Josh Hartnett) słyszy 
w budce telefonicznej głos swej dawnej miłości, 
Lisy (Diane Kruger), która w tajemniczy sposób 
zniknęła z jego życia dwa lata wcześniej. 


R E K 


o wypowiedziane przez bohater- 


(NARZ 


Młody spec od reklamy chce kobietę odnaleźć 
i rozpoczyna prywatne śledztwo. 

Reżyser rozpoczyna z kolei naiwną serię 
sugestii. „Będzie groźnie, będzie tajemniczo” 
— podkreśla od początku, ale rozwiązanie zagad- 
ki okazuje się równie trywialne jak łzawy happy 
end. „Będzie namiętnie” - 
wić, ale na tropienie uczuciowo-erotycznego 
iskrzenia między bohaterami szkoda czasu. 

W miarę oglądania filmu coraz mocniej wy- 
ziera z niego fałsz. W kategorii „najgorsza męska 
rola roku” mógłby startować z powodzeniem 
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Josh Hartnett i Diane 
Kruger — spec od reklamy 
BSCEE 





Josh Hartnett, który postać Matthew buduje na 
jednej minie zbitego psa. Powierzanie temu ak- 
torowi głównej roli to artystyczne samobójstwo. 
Z przyjemnością patrzyłem tylko na Diane 

Kruger. Może dlatego, że nie wymagano od niej 
wiele. Miała być piękna, uwodzicielska, zwiew- 
na. | jest. Taki mógł też być „Apartament” 

— miałki, ale pełen wdzięku. Mógł być. 

PAWEŁ T. FELIS 
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USA 2003 


Scenariusz: 
Scott Kosar 
(na podstawie Podobnie jak w przypadku nie- 
scenariusza filmu dawnego „Świtu żywych trupów”, 
Tobe'a Hoopera , " 
z 1974 roku) „leksańska masakra” to remake 
Zdjęcia: klasycznego horroru niezależnego 
orućć x z lat 70. W oryginale Tobe'a Hoopera kryły się 
uzyka: 
Steve Jablonsky pytania o Wietnam i przyczyny podziału Ameryki. 
Scenografia: W nowym filmie jest już tylko ucieczka przed ma- 
sią psc sakrą. Ale za to ucieczka bardzo efektowna. 
sada: = u ka " 
Jessica Biel, Aby docenić „Masakrę”, trzeba znać i lubić ten 
Jonathan Tucker, gatunek. Debiutant Marcus Nispel zdaje sobie 
Mike Vogel, sprawę, że ironia zabija film grozy, więc serwuje 
R. Lee Ermey są ! i 
Dystrybutor: SPI masakrę na poważnie, a humor dopuszcza jedynie 
Czas: 98' w jego najczarniejszej wersji. Rozumie też, że hor- 


a 


rorowi nie pomaga przesadne stosowanie filmo- 
wych tricków. Mimo że znajdziemy tu odwołania 
do nowszego kina, m.in. „Blair Witch Project”, ca- 
łość jest przyjemnie tradycyjna — prawie bez szyb- 


Andrew Bryniarski — z takim kiego montażu i wizualnych sztuczek. Nispel zgrab- 
zamachem zapraszamy w Bieszczady 


TWOPTET 


nie wykorzystuje za to atmosferę surrealistycznego 


musa» Teksańska masakra 
«e. piłą mechaniczną ***x* 


zagrożenia i powoli wprowadza bohaterów w co- 
raz bardziej rozpaczliwe położenie. To rzadkie 

w horrorze, by film ze scenami tak mocnymi nakrę- 
cono z takim opanowaniem, unikając wrażenia 
perwersyjnej fascynacji torturami. 

Sednem „Masakry” jest jednak rola R. Lee Er- 
meya, który wśród morderców i dziwaków okazuje 
się najstraszniejszy. Ermey jest tu wcieleniem oble- 
śnego zła, ale z jego występu przebija energia i fraj- 
da, jaką aktorowi daje rola, w której może poszaleć. 

Marcus Nispel nie miał ambicji uczynienia ze 
swojego filmu metafory. Ale w kategorii horroru roz- 
rywkowego, zadowalającego się jedynie przykręca- 
niem śruby napięcia, nowa „Teksańska masakra” to 
— ku mojemu zdziwieniu — całkiem wysoka półka. 

MICHAŁ CHACIŃSKI 
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Nowy dźwięk — Dolby Digital 5.1 
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Ekranizacja bestsellerowej powieści Stanisława Lema. 
Płyta zawiera oryginalny zwiastun filmu! 
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De-LovelU ** 


zc Premiera: 22.10 


USA 2004 Reżyseria: Irwin Winkler Scenariusz: Jay Cocks Zdjęcia: Tony Pierce-Roberts 
Muzyka: Cole Porter Scenografia: Eve Stewart Obsada: Kevin Kline, Ashley Judd, 
Jonathan Pryce, Kevin McNally, Sandra Nelson, James Wilby 


Dystrybutor: CinePix Czas: 125' 


*] Filmowa biografia 

Cole'a Portera miota się 

między Paryżem a No- 

wym Jorkiem, Broad- 
wayem a Hollywood i między estradą 
a salonem w naiwnym przekonaniu 
twórców, że gdzieś tam odkryją tajemni- 
ce sztuki kompozytora. W rzeczywistości 
ani nie przybliżają bohatera, ani nie 
znajdują źródła jego sukcesu. 

Reżyser Irwin Winkler w centrum 
uwagi umieszcza małżeństwo Portera 
(Kevin Kline) z zamożną wdową, Lindy 
(Ashley Judd). W ich związku było 
wszystko z wyjątkiem namiętności. Film 
nie kryje, że Portera bardziej niż upra- 
wianie miłości z żoną pociągały kontakty 
seksualne z mężczyznami. Ale charakter 
jego związku z Lindy pozostaje tu nie- 
wyjaśniony, a homoseksualne przygody 
są przedstawione tak wyrywkowo i od 
niechcenia, jakby chodziło o herbatki 
u cioci, a nie o relacje w tamtych 
czasach naznaczone piętnem. 

Film przedstawia Portera jako lwa 
salonowego i zdolnego lekkoducha, któ- 
remu układanie rymów i wybijanie melo- 
dii na fortepianie przychodziło równie 
łatwo jak innym zaciąganie się papiero- 
sem. Portret kompozytora nabiera nieco 
głębi jedynie w końcowych scenach, 

w których bohater po wypadku skazany 
jest na wózek inwalidzki. Ale i to głów- 
nie zasługa aktorskiego talentu Kline'a. 
Trudno dociec, jak ktoś tak płytki mógł 


napisać piosenki pełne tęsknoty, cierpie- 
nia, pożądania, a chwilami ironii, jak 
udało mu się trafić bez pudła w niewy- 
słowione uczucia pokoleń słuchaczy. 
Mimo że Winkler deklaruje entu- 
zjazm dla twórczości kompozytora, lek- 
ceważy liryczną głębię jego szlagierów. 
Film nierzadko traktuje je jak salonowe 
„ozdoby”, dobre na podkład muzyczny 
do wesela czy balu maskowego. Ich du- 
szy nie wyczuły również rockowe gwiaz- 
dy, które w filmie miały przybliżyć je 
młodemu pokoleniu. Może piosenki Por- 
tera przebrzmiały, a może wrażliwość 
gwiazd została stępiona przez seks, pro- 
chy i rock and roll? Nie wiadomo. 
W każdym razie, w ustach Alanis Moris- 
sette, Sheryl Crow, Robbie Williamsa 
i innych z nielicznymi wyjątkami (Natalie 
Cole) standardy brzmią sztucznie i obco. 
„De-Lovely" ma formę musicalu. 
Na jego próbę generalną zaprasza po- 
starzałego bohatera tajemniczy ni to pro- 
ducent, ni to anioł śmierci (Jonathan 
Pryce). To mogło być coś równie intere- 
sującego jak „Cały ten zgiełk”, musicalo- 
wy dziennik choreografa Boba Fosse'a. 
Wymagałoby jednak więcej brawury, 
inwencji i dociekliwości. Bez tego „De- 
-Lovely" śpiewa, tańczy i stepuje, ale 
rzadko wznosi się ponad sztampę. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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przebojem nie będzie. 
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Total Recall, sci-fi, reżyseria: Paul Verhoeven 
WACGYNCALNUWORKW ZIS LAY CIORYCJ 


Ekranizacja opowiadania Philipa K. Dicka. Ludzkość dynamicznie 
kolonizuje przestrzeń kosmiczną, Przeciętny obywatel Doug Quaid 
korzysta z oferty cybernetycznego biura podróży i wybiera się 

w wirtualną podróż na Marsa. W jej trakcie odkrywa w swej 
podświadomości wspomnienia, które ktoś wymaza! z jego pamięci. 
Na płycie znakomity zbiór dodatków m.in.: komentarze twórców, 
reportaże z planu filmowego, wypowiedzi aktorów i twórców, 
MSPO COACH 


Narrow Margin, thriller, reżyseria: Peter Hyams 
występują: Gene Hackman, Anne Archer 


GLOW AULA ICY CHEC 

EC GUT ECEU FUSEIELNOWANCULILS 

e ELO LUKY TEL UZUKUOOCZOWENEN 

W TCHWLEWIES AKTA ETIES OKIEN 
ODZEW UTA CHHAACJELO Z 
wyruszają ludzie mafii oraz śledczy Robert Caulfield, 
który ma ją ochronić i skłonić do złożenia zeznań 
OWKCYZJC IR MIA, LIUCGE 


PPPTWJ PE PF PON Pa nade saawi 20 loża I asm 
Jacobs Ladder, horror, reżyseria: Adrian Lyne 


występują: Tim Robbins, Danny Aiello 


UECZIUWAM [UE RYZ YZNT 
WACŁYDCOWKI AUCIE OSL NCU 
życia: śmierć ukochanego synka i tragiczne wydarzenia 

w Wietnamie. Jakub ma wrażenie, że ktoś go obserwuje. 

Czuje się osaczony. Poproszony © pomoc psychiatra 
OWIEC ZYC U CELOWI WYKC TI 
WMA LEN PIUEDEMUDEWAIEWC 
WIUSGALZEWUAELGIOLGWOCBNCHIE 


Producers, komedia, reżyseria: Mel Brooks 
WACUNCAEOZEA UT APAJ OWU OSC 
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EU ROK ALEK NLU NCT 

do załajenia jego oszustw finansowych. W zamian proponuje 
Bloomowi pewien układ. Dzięki sprytnemu wybiegowi 
zamierza zbić fortunę na nieudanym spektaklu teatralnym 
zdjętym natychmiast z afisza. Pieniądze potrzebne 

do wystawienia przedstawienia Max wyłudza 

od naiwnych podstarzałych kobiet. 


NOWY CYFROWY OBRAZ I DŹWIĘK 
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Kate Hudson — niepozorna kobieta pracująca 


Alex i Emma «x 


(ALEX AND EMMA) USA 2003 Reżyseria: Rob Reiner Scenariusz: Jeremy Leven 
Zdjęcia: Gavin Finney Muzyka: Marc Shaiman Scenografia: John Larena Obsada: Luke 
Wilson, Kate Hudson, Sophie Marceau, David Paymer Dystrybutor: ITI Cinema Czas: 96' 


Zaczyna się tak. Pewien 
pisarz na dorobku musi 
napisać powieść w ciągu 
30 dni, by za pieniądze od 
swego wydawcy spłacić dwóch kubańskich 
mafiosów, od których pożyczył 100 tys. do- 
larów przegranych następnie na wyścigach 
psów. Wynajmuje więc stenotypistkę i za- 
czyna dyktować. W tym miejscu zwątpiłem 
w sens oglądania dalszego ciągu. Bo książ- 
ka, którą dyktuje, jest tak zła, że trzeba by 
wydawcy chyba ze 100 tys. dopłacić, żeby 
ją wziął. Rzecz jasna nie spodziewałem się, 
że facet napisze coś na miarę „Gracza” Do- 
stojewskiego, którym w sposób dosyć bez- 
ceremonialny usiłuje się podpierać scena- 
rzysta, ale nawet najpodlejsze romansidła 
rzadko bywają aż tak koszmarne. 





Widać, hollywoodzcy producenci nie 
wierzą, że ostał się jeszcze ktoś, kto Dosto- 
jewskiego czytał. Nie tylko dla tych, co go 
jednak znają, ale też dla tych, co widzieli 
chociaż jedną amerykańską komedię roman- 
tyczną, staje się jasne, że pisarz zakocha się 
w stenotypistce i to jest najważniejsze. 

Niestety, scenarzysta z reżyserem na 
spółkę postanowili Dostojewskiego sprofa- 
nować do końca. Wątek rodzącego się 
uczucia splata się zatem z akcją książki. 


94 FILM październik 2004 


Rozgrywa się ona przed 80 laty i ma naj- 
wyraźniej służyć za psychologiczno-emocjo- 
nalną ilustrację dla tego, co zdarza się 
współczesnym bohaterom. Ale ta fikcyjna 
opowieść jest tak beznadziejnie pretensjo- 
nalna, że doszczętnie zabija i tak rzadkie 
momenty autentycznej alchemii uczuć mie- 
dzy grającymi główne role Lukiem Wilso- 
nem i Kate Hudson. 

Bo jeśli najpierw widzimy ich we 
współczesnych wcieleniach, jako tako reali- 
stycznie obciążonych bagażem doświad- 
czeń, kompleksów i tęsknot, a potem oglą- 
damy tę samą parę w czymś, co przypomina 
parodię „Wielkiego Gatsby'ego”, to zamysł 
nie ma szans się powieść. Ani jako rzecz se- 
rio, ani jako pastisz. | nawet jak już 
twórcom trafiło się niezłe zakończenie, to 
dopisali jeszcze dogrywkę, by wszystko koń- 
czyło się tak, jak Hollywood przykazało, 

a nie jak dyktowała logika i podpowiadał 
nieszczęsny Fiodor. Ani to wariacja na temat 
„Gracza”, ani jego współczesna wersja. 
Ot, zwykłe popłuczyny. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


(LADDER 49) 
USA 2004 
Reżyseria: 
Jay Russell 
Scenariusz: 
Lewis Colick 
Zdjęcia: 
James L. Carter 
Muzyka: 
William Ross 
Obsada: 


Joaquin Phoenix, 


John Travolta, 
Jacinda Barrett, 


Morris Chestnut, 


Robert Patrick 
Dystrybutor: 
Forum Film 
Czas: 98' 





Ogniste pułapka ** 


Po tragedii 11 września strażacy stali się 

w USA nie tylko synonimem bohaterstwa, 
ale też uosobieniem prawdziwych amery- 
kańskich wartości. Można było zatem prze- 
widzieć, że Hollywood wykorzysta emocjonalny potencjał 
drzemiący w tym temacie. | tak się też stało. „Ognista pułap- 
ka" jest pierwszym z trzech filmów o strażakach, które nieba- 
wem trafić mają na ekrany kin. | chociaż nie jest bezpośred- 
nio związany z wydarzeniami sprzed trzech lat, duch WTC ja- 
koś na tym filmie zaciążył. Jeśli ktoś widział telewizyjny doku- 
ment „911” braci Naudetów, bez trudu dostrzeże wiele ude- 
rzających podobieństw między młodym strażakiem z ich filmu 
a bohaterem „Ognistej pułapki”. 

Fabuła koncentruje się na Jacku Morrisonie (Joaquin 
Phoenix) — trzydziestoparoletnim strażaku, który podczas ak- 
cji ratunkowej w domu towarowym zostaje uwięziony w bu- 
dynku przez monstrualny ogień. Złapany w pułapkę, stając 
w obliczu śmierci, Jack zastanawia się nad swym życiem. 
Wspomina swój ślub, narodziny dzieci, początki kariery 
w straży pożarnej oraz inne wzloty i upadki, jakich doświad- 
czył jako strażak. Zastanawia się, czy dokonał właściwego 
wyboru, poświęcając dom i rodzinę dla pracy. 

Rozpisanie tego dylematu na serię przegadanych, roz- 
wlekłych retrospekcji, taka podręcznikowa łopatologia rozmy- 
dla całą historię, pogrążając ją w melodramatycznym banale. 
Na domiar złego pozbawia wiarygodności osobę głównego 
bohatera. Bo reżyser chce nam wbić do głowy, jaki to po- 
rządny i honorowy gość. Nawet realistyczne obrazki z życia 
strażaków, mimo swej dokumentalnej stylistyki, jakoś tracą 





na prawdziwości. Nie kłamie tylko ogień. Choć niektóre ze 
scen akcji ratunkowych do złudzenia przypominają „Ognisty 
podmuch”, to i tak są one najbardziej przejmującymi, naj- 
efektowniejszymi, no i najuczciwszymi w całym tym przekal- 
kulowanym przedsięwzięciu. 

JAN WALCZAK 


VINCI **** 


Szczęście, że Juliusz Machulski porzucił 
ł satyryczne komedyjki i przypomniał so- 
bie, że zrobił kiedyś film pt. „Vabank”. 





h „Vinci” rozgrywa się współcześnie 

w Krakowie. Ceniony złodziej dzieł sztuki, Cuma (Robert 
Więckiewicz), dostaje przepustkę z więzienia ze wzglę- 
du „na zły stan zdrowia”. Załatwił mu ją paser i astma- 
tyk, Gruby (znakomity Mieczysław Grąbka), który ma 
dla bohatera niecodzienne zlecenie — trzeba wykraść 

z Muzeum Czartoryskich najcenniejszy obraz w polskich 
zbiorach, „Damę z łasiczką” Leonarda da Vinci. Cuma 
udaje się po pomoc do swego dawnego wspólnika, Ju- 
liana (Borys Szyc). Przed laty nie wydał go w śledztwie, 
choć to przez jego głupotę poszedł siedzieć. 

Pierwsza zaleta filmu to lekki scenariusz z kilkoma 
zawijasami. W finale tych zawijasów jest odrobinę za 
dużo — niepotrzebnie pojawiają się nowe postacie i ko- 
lejne kopie „Damy..." — ale zabawa trwa do końca. Za- 
leta druga to nieopatrzone twarze młodych, zdolnych 
aktorów, którzy swobodnie poczynają sobie przed ka- 
merą. Oprócz znanych już z kina, Szyca i Więckiewicza, 
zwraca uwagę debiutująca na dużym ekranie Kamilla 
Baar w roli pewnej siebie fałszerki obrazów. 

Machulski bawi się kliszami kina sensacyjnego, 

a zupełnie nie bawią go psychologiczne niuanse. A szko- 
da, bo np. relacje między Cumą i Julianem, których łączy 
złodziejska przeszłość i niełatwa teraźniejszość (Julian 
jest policjantem), mogłyby być bardziej ambiwaletne. 
Zgrabny ten „Vinci”, tylko ostentacyjnie pusty. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


LCTUIIEN:CET 
— fałszuje znakomicie 





Polska 2004 


Reżyseria i scenariusz: 


Juliusz Machulski 
Zdjęcia: Edward 
Kłosiński 

Muzyka: Maciej 
Staniecki 
Scenografia: Monika 
Sajko-Gradowska 
Obsada: Robert 
Więckiewicz, 

Borys Szyc, Kamilla 
Baar, Jacek Król, 
Jan Machulski 
Dystrybutor: 

ITI Cinema 

Czas: 110' 


Patroni medialni 
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Skończyły się za oceanem złote miesiące. Naj- 





nowszy thriller Michaela Manna „Zakładnik” stoczył 











—--SB AOANONĄ " a a zwycięską walkę z filmem science fiction „Obcy vs. 
| PAMIĘTNIKI KSIĘŻNICZKI 2 78,0 3 Predator”, który miał najlepsze otwarcie (frekwen- 
| ALIEN VS. PREDATOR 23,9 3 cja w pierwszy weekend wyświetlania) — 38,3 mln 

KRUCJATA BOURNE'A 49,2 6 (Zakładnik — 24,7 mln). Film „Krucjata Bourne'a” 
| OSADA 42,0 5 od premiery zarobił już o blisko 40 mln więcej niż 
— BR EGZORCYSTA: POCZĄTEK 33,5 2 wcześniejsza „Tożsamość Bourne'a”. Dwa lata po 
THE MANCHURIAN CANDIDATE 32,2 5 pranasza w Chinach, półtora roku po owa 
- nominacji do Oscara, na ekrany amerykańskich kin 
WITHOUT A PADDLE 30,8 2 wszedł film Zhanga Yimou „Hero”. Zrobił to dość 
„ OCEAN STRACHU 25,1 4 skutecznie, bo już po tygodniu rozpowszechniania 
. HERO 23,7 1 trafił do sierpniowego zestawienia. 
"R ą jean „aa 
ve - miesiącu | 
ga"| Wyraźnie widać, że wielbiciele komiksów wolą (w tys.) 

1] R + Ź > leniwego kota niż człowieka-pająka, skoro to GARFIELD 390,5 4 
| af” „Garfield” zajął pierwsze miejsce w zestawieniu, SHREK 2 387,8 g 

minimalnie wyprzedzając „Shreka 2”. Dopiero poza OSADA 349,0 3 
podium ze sporą stratą do czołówki znalazła się 

druga część „Spider-Mana”. A może stało się tak SPIDER-MAN 2 197,5 2 
dlatego, że na zebranie swojej widowni miał on naj- KROL ARTUR 105,0 6 
mniej czasu — tylko 2 tygodnie. Pierwsza część fil- ZAKOCHANY BEZ PAMIĘCI 92,3 3 
mu osiągnęła w Polsce wynik 409 tys. widzów. Nie RRRrrrr!!! 53,1 6 
najlepszą wróżbą są słabe wyniki filmu „Jak ugryźć POZEW O MIŁOŚĆ 52,0 4 
10 milionów 2” — drugiej części komedii gangster- JAK UGRYŹĆ 10 MILIONÓW 2 50,6 4 
skiej z Bruce'em Willisem. 236 tysięcy, jakie zdoby- FAHRENHEIT 9/11 44 5 6 


ła pierwsza część, wydaje się nieosiągalne. 





Rekordowe dwa miesiące w już i tak rekordowym całym roku. 
Wakacyjnym królem został „Shrek 2”. On to sprawił, że do kin 
przyszło ponaddwukrotnie więcej osób niż w poprzednie wakacje 
— 6,| mln osób. W lipcu widzowie „Shreka 2” (2,9 mln widzów) 
stanowili 70 proc. całej widowni. Sierpień z 2 mln widzów nie był już 
tak dobry. W sumie dystrybutorzy przygotowali dla nas na wakacje 
25 premier, które pojawiły się w kinach w 1026 kopiach. 


Poprawiamy się 





W sierpniowym numerze podaliśmy nieprawdziwą informację, 


jakoby film „Ladykillers” był najbardziej kasową komedią braci Coen 


x 
Z 
z 
4 
< 
ce 
pu 
o 
4 
NN 
4 
= 
a-- 


w Polsce. Tymczasem w momencie pisania tekstu (na koniec 


czerwca) był nim — i jest do tej pory — film „Okrucieństwo 





nie do przyjęcia”. Przepraszamy. 
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Dałem „Terminalowi” maksymalną ocenę, 
choć jako zbiór wydarzeń, emocji i refleksji 
oraz wysiłków formalnych twórców — na nią 
nie zasługuje. Filmów nie ogląda się jednak 
w próżni. Doświadczenia widzów z naszej 
części świata to brakujący element, dzięki 
któremu można uznać film Spielberga za 
dzieło wybitne. Wszak uwięziony na lotnisku 
główny bohater to my jako okaleczona post- 
komunistyczną przeszłością zbiorowość. 
Wolny świat — który w przypływie entuzja- 
zmu zafundował nam bilet do dobrobytu 





— w połowie lotu się zreflektował i usiłuje 
nas teraz przytrzymać w terminalu tzw. 


Ten naiwny filmik, w stylu Franka Capry, 

o dobrym człowieczku z „innego świata”, 
potwierdza banalną skądinąd tezę, że Steven 
Spielberg to artysta niedojrzały, wieczne 
dziecię „tolerujące” rzeczywistość tylko 

w wersji bajkowej. Owszem, jest w „Termina- 
lu” parę zabawnych pomysłów i sympatycz- 
ny klimacik, tylko czy takich właśnie filmów 
oczekujemy od jedynego chyba reżysera 
na świecie, który może spełnić każdą swą 

| zachciankę, któremu żaden producent nie 
powie „nie”. Spielberg się marnuje? Raczej 
nie umie oderwać się od swych „dziecięcych 
fantazji”. Nawet gdy kręci film poważny, 


okresu przejściowego. Powołuje się na para- to jest po pacholęcemu senty- 
grafy i procedury, za których zimną literą mentalny i pompa- 
kryje się totalna obojętność i brak empatii. tyczny. 
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RADIO MUZYKA FAKTY NIA GT 
| GUTEK FILM 


> .NNISZZO 07: ZZNSJ Z ZYZZI ZH 
Grand Prix na przedpremierowe 
pokazy filmu 


Quentin Tarantino: + || 


"ten film jest bardziej tarantinowski | ala at s=lis Oo <eje" 
niż wszystko, co do tej pory zrobiłem" |iqre <-Mojgs=V/sVAl2 g ebd ZŁO 0. Be 


yzżce SUKIEN YWIB WD AZ 


FILMU do każdego 
reżyseria 


z wymienionych kin, otrzyma 
bezpłatne wejsciówki 
zas opa 0/0)54 MUR ANÓW 
Warszawa 


na przedpremierowe 
pokazy filmu. 
r<IPNCZ RECYKOC Z 
15 lat więzienia . CHARLIE 
5 dni na zemstę KAŻCAKA 
A al = 
tel. 58)” T6T 99 99 
(06 B0K0:40)/00.GB)(0) POWY.060) 
Kraków 
tel. (12) 421 41 99 
j. © 1)(008:40)008-7.0:9:009:0U81 
| Gazie) 
a UNI COW NACZ 
(|. HELIOS 


w kinach od 8 października e” tel. (TI 186 65 66 











Inforhacje na temat godzin Szerzej 
uzyskać można telefonicznie w kasach 
kin lub w prasie lokalnej. 
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Kolekcja braci Marx 


NOC W OPERZE, DZIEŃ NA WYŚCIGACH, W CYRKU, NA DZIKIM ZACHODZIE, DOM TOWAROWY, NOC W CASABLANCE 


U wielbiam Groucho. Jego non- 


szalancję i poczucie humoru. 
Mogę godzinami słuchać jego 
zjadliwych i często absurdalnych 
uwag w rodzaju „małżeństwo to 
główny powód rozwodów" albo 
„wyjdź za mnie, a już nigdy nie 
spojrzę na innego konia”. Lubię 
Chico za jego opanowanie i zdro- 
wy rozsądek. Nie przepadam za 
robiącym głupie miny Harpo, ale 


wybaczam mu wszystko, kiedy do- 


biera się do nożyczek i cudzych 
krawatów. Jestem uzależniona od 
braci Marx. Mogę ich filmy oglą- 
dać w kółko i zupełnie nie prze- 
szkadza mi, że niektóre dialogi 
znam już na pamięć. 


Ta kolekcja DVD to prawdzi- 
wa gratka dla każdego fana braci. 
W jej skład weszło 6 filmów, na- 
kręconych w latach 1935—1946, 
a więc w okresie, kiedy po odej- 
ściu z Paramount bracia współpra- 
cowali z wytwórnią MGM (dlate- 
go też zabrakło „Kaczej zupy”, 
którą zrobili dla Paramountu). 

W tych filmach występują 
już we trójkę, bez Zeppo. Humor 
braci został nieco złagodzony. 
Wprowadzono też — za radą pro- 
ducenta Irvinga Thalberga — wątki 
romansowe. 

Dwa najlepsze filmy kolekcji 
to „Noc w operze” i „Dzień na 
wyścigach”. Oba wyreżyserował 


USA 1935-1946 
Reżyseria: Sam Wood, 
Edward Buzzell, 
Charles Reisner, 

Archie Mayo 
Dystrybutor: 

Warner Home Video. 


Ę 





„Noc w operze” 


Sam Wood, którego perfekcjonizm 
doprowadzał braci do szału. Krę- 
cąc „Noc w operze”, Wood często 
powtarzał sceny nawet po dwa- 
dzieścia razy. 

Opłaciło się, bo film jest jed- 
nym z najlepszych w dorobku 
braci. Dorównuje nawet „Kaczej 
zupie”. Jednak próbny pokaz filmu 
na Long Beach zakończył się kata- 
strofą. Nikt na widowni się nie 
śmiał. Groucho chciał popełnić 
samobójstwo. Irving Thalberg zor- 
ganizował jednak kolejny próbny 
seans i tym razem film odniósł 
sukces — wszyscy pokładali się ze 
śmiechu. Wpływy z kin wyniosły 
3 miliony dolarów. O milion więcej 





zarobił „Dzień na wyścigach”, naj- 
bardziej kasowy film braci Marx. 

„Dom towarowy” był ostat- 
nim filmem braci, w którym wy- 
stąpiła Margaret Dumont. Zagrała 
w sumie w siedmiu, wcielając się 
w role milionerek, mających sła- 
bość do Groucho. Podobno aktor- 
ka (podobnie jak jej filmowe bo- 
haterki) nie rozumiała większości 
dowcipów braci Manx. 

Uzupełnieniem filmów są ko- 
mentarze historyków kina, doku- 
ment „Remarks on Marx" oraz kil- 
kanaście filmów krótkometrażo- 
wych (w niektórych pojawiają się 
bracia Marx). 

ELŻBIETA CIAPARA 
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To film utkany z emocji, ulotnych wrażeń, nie- 
spełnionych pragnień. Utkany z milczenia, ale nie z ci- 
szy, bo jak może być cicho w zatłoczonym Tokio? Bo- 
haterowie rozmawiają ze sobą, ale więcej i szczerzej 
mówią właśnie między słowami 
— spojrzeniem, uśmiechem, gestem. 

W tokijskim hotelu spotyka się 
przypadkiem dwoje Amerykanów. 
Mężczyzna „po przejściach” i mło- 
dziutka kobieta, jeszcze bardzo 
dziewczęca, chwilami wręcz dzie- 
cięco rozbrajająca. 

On, Bob (Bill Murray), pod- 
starzały, przebrzmiały gwiazdor, 
który przyjeżdża do Japonii, by 
wystąpić w reklamie whisky. Nieco 
cyniczny, nieco zgorzkniały i znużony. Życie straciło 
już dla niego smak przygody. Ona, Charlotte (Scar- 
lett Johansson), świeżo upieczona absolwentka stu- 


RO RYN 0 EA 


Między słowami 


LOST IN TRANSLATION. USA 2003. Reżyseria: Sofia Coppola. Dystrybutor: SPI. 


diów i świeżo upieczona żona. Dopiero zaczyna 
przygodę z życiem, jest pełna oczekiwań i nadziei. 

W Tokio oboje czują się zagubieni i osamotnieni. 
To ich zbliża. Daje początek... No właśnie, początek 
czego? Niezobowiązującego flirtu, przyjacielskiego 
porozumienia czy może czegoś głębszego? 

Piękna jest finałowa scena filmu. Charlotte przytu- 
la się do Boba. On coś jej szepcze na ucho. Co? Nigdy 
się nie dowiemy. Każdy może dopisać swoje słowa... 

Taki jest cały film Coppoli. Niezwykły, nastrojo- 
wy. Sofia Coppola niczego nie dopowiada do końca. 
Woli stan zawieszenia, zawierzając wrażliwości wi- 
dza, a może raczej jego życiowemu doświadczeniu. 
A choć emocje i wrażenia są w tym filmie tak ulotne, 
to jednak „Między słowami” na długo po zakończo- 
nej projekcji zostaje z nami. Jest w tym filmie magia, 
do której chce się wracać. 

W dodatkach tylko zwiastun. 

ELŻBIETA CIAPARA 
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CALCIUM KID 


Wielka Brytania 2003. 
Reżyseria: Alex de Rakoff. 
Dystrybutor: Universal. 


Gratka dla wielbicielek Orlando 
Blooma. Wreszcie jest okazja 
zobaczyć aktora w filmie rozgry- 
wającym się współcześnie. Moż- 
na też sprawdzić, jak sobie radzi 
z rolą, nie mając wsparcia w 
twarzowych kostiumach. | wiecie 
co? Bloom to naprawdę niezły 
aktor. W „Calcium Kid” gra mle- 
czarza, który musi zmierzyć się 
na ringu z królem boksu. Stawką 
jest tytuł mistrza świata. Bloom 
zagrał swoją rolę z dużym przy- 
mrużeniem oka, bo „Calcium 
Kid" to komedia obyczajowa 

z barwną galerią dziwaków róż- 
nej maści. W dodatkach niewy- 
korzystane sceny. (EC) 
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CZERWONY SMOK 


MANHUNTER. USA 1986. 
Reżyseria: Michael Mann. 
Dystrybutor: Vision. 


Pierwsza filmowa wersja książki 
Thomasa Harrisa. Wolę tę ekrani- 
zację od filmu Bretta Ratnera 

z 2002 roku. Michaelowi Manno- 
wi udało się odtworzyć przygnę- 
biający, oniryczny klimat książki. 
Zachował równowagę między 
sensacją i psychologią. Główny 
wątek to śledztwo agenta FBI 
Willa Grahama w sprawie maka- 
brycznych zbrodni. Graham zwra- 
ca się o pomoc do Hannibala 
Lectera. U Manna zagrał go Brian 
Cox i nietrudno zauważyć, 

że występ tego aktora wywarł 
wpływ na filmowe „Milczenie 
owiec”. Anthony Hopkins jest sty- 
izowany właśnie na Coxa. (EC€) 


JE wrrr 


4 NIŻ CZASU 


t un wał 
gnartwt 481 rwiałan 


LINIA CZASU 


TIMELINE. USA 2003. 
Reżyseria: Richard Donner. 
Dystrybutor: ITI. 


Profesor archeologii korzysta 

z wehikułu czasu i trafia w sam 
środek wojny stuletniej. Z odsie- 
czą Śpieszą mu jego syn i grupka 
studentów. Mają tylko sześć go- 
dzin na odnalezienie profesora. 
Film jest ekranizacją powieści 
Michaela Crichtona. Reżyser Ri- 
chard Donner równie zgrabnie 
radzi sobie z elementami kina 
akcji (w końcu to autor „Zabój- 
czych broni”), jak i z wizją śred- 
niowiecznej Francji (w tym też 
ma już pewne doświadczenie, 
nakręcił „Zaklętą w sokoła”). Go- 
rzej z logiką i sensem... W do- 
datkach: dokumenty o realizacji, 
zwiastuny. (EC) 


NADCHODZI 
POLLY 


ALONG CAME POLLY. USA 2004. 
Reżyseria: John Hamburg. 
Dystrybutor: Universal. 


Przeciwieństwa podobno się 
przyciągają. Nic więc dziwnego, 
że opanowany, ostrożny do prze- 
sady (nie je orzeszków w barach, 
bo to siedlisko zarazków), upo- 
rządkowany Reuben zakocha się 
w postrzelonej, nierozważnej 

I nieostrożnej (uwielbia orzeszki 
w barach) Polly. On jest odnoszą- 
cym sukcesy analitykiem, ona 
często zmienia miejsce pracy i za- 
mieszkania... Ta komedia jest nie- 
równa — sceny zabawne przepla- 
tają się z kompletnie nieudanymi. 
Najlepszy jest epizod z Hankiem 
Azarią. W dodatkach sceny nie- 
wykorzystane, wpadki na planie, 
the making of. (EC) 





NIGDY W ŻYCIU! 


Polska 2004. Reżyseria: Ryszard 
Zatorski. Dystrybutor: ITI. 


Bajka dla dużych dziewczynek. 
Kobieta porzucona przez męża 
buduje życie od nowa, i to cał- 
kiem dosłownie: wznosząc ślicz- 
ny domek. Jest nie tylko dzielna, 
ale i piękna — naturalną więc ko- 
leją rzeczy pojawia się i książę. 
W kategorii „film na babski wie- 
czór” to strzał w dziesiątkę, jeśli 
przyjmie się słodką konwencję 
komedii romantycznej. Radiowe 
przeboje, ładne obrazki i aktorzy 
znani z seriali próbują przekonać 
widza, że w życiu wszystko nie- 
uchronnie zmierza do happy en- 
du. Tylko do macierzyństwa ten 
film nie potrafił mnie skusić; ekra- 
nowa latorośl działa tu niczym 
mentalna antykoncepcja. (mw) 


_ Dla tych . 
"CHIP FOTO-VIDEO digital [ELLE 


TWAJALUŻ KUPOWANY 


miesięcznik 0 fotografii cyfrowej! 
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Konopielka 


TVP1 Czwartek 7.10. Godz. 22.50. Polska 1982. Reżyseria: Witold Leszczyński. 
Obsada: Krzysztof Majchrzak, Anna Seniuk, Joanna Sienkiewicz, Jerzy Block, Tomek Jarosiński. Czas: 89' 


Witold Leszczyński zainteresował się powieścią Edwarda Redlińskiego „Konopielka”, choć 
pomysł ekranizacji wydawał się wielce ryzykowny. Wiadomo było, że film nie odda bogactwa 
tekstu pierwowzoru. A język stylizowany na mowę białostockich kresów był duszą tej powieści. 
Prowadził w głąb zdarzeń i ludzkich przeżyć. 

A jednak Leszczyński odniósł sukces. Opowieść o przemianach cywilizacyjnych dociera- 
jących do wioski Taplary, położonej wśród mokradeł, ogląda się z przejęciem. Świetnie skon- 
struowane są i zagrane postacie Kaziuka (Krzysztof Majchrzak), jego żony (Anna Seniuk) oraz 
nauczycielki (Joanna Sienkiewicz), która będąc symbolem „nowego”, jednocześnie staje się 
źródłem pokus. Pysznie brzmią dialogi napisane przez Redlińskiego, ukazujące kontrastową 
odmienność mentalności i kultur. Wysmakowane, czarno-białe zdjęcia podkreślają odrębność 
bagnistej krainy i nadają filmowi poetycką siłę. 

Witoldowi Leszczyńskiemu udało się znaleźć równowagę między komizmem a dramatyz- 
mem tej historii. Z jednej strony reżyser satyrycznie patrzy na ślepy opór przed jakimikolwiek 
zmianami, z drugiej z niepokojem mówi o zagrożeniach dla duchowej tożsamości. Dla Kaziuka 
fascynacja urodziwą, światłą nauczycielką i porządkiem, który ona uosabia, kończy się utratą 
własnej głębokiej prawdy życia. 





Michał Ogórek — mówi, co myśli, a myśli, co widzi. Jeśli nie 
jesteś pewny, co warto zobaczyć w HBO, pomoże Ci Michał 
Ogórek. Przewrotne felietony znanego satyryka inspirowane 
najnowszymi filmami HBO. Stałe emisje programu Zobacz 
w HBO: sobota i niedziela, godz. 18.30. Dodatkowe emisje 
weekendowe znajdziesz w programie HBO. 





400 BATÓW 


ALE KINO! Piątek 22.10. 
Godz. 20.00. LES QUATRE 
CENTS COUPS. Francja 1959. 
Reżyseria: Francois Truffaut. 
Obsada: Jean-Pierre Leaud, 
Robert Beauvais, Claire Maurier, 
Albert Remy. Czas: 97' 
Jeden z czołowych filmów fran- 
cuskiej Nowej Fali, którą zainicjo- 
wali młodzi krytycy, chwytając 
za kamery. To historia wrażliwe- 
go 12-letniego Antoine'a, który 
ma wprawdzie całkiem porząd- 
nych rodziców, ale wśród ludzi 
dorosłych czuje się wewnętrznie 
samotny i niepotrzebny. Dostrze- 
ga banalność domowych rytu- 
ałów i pozory zainteresowania 
nim. Symbolicznym wyzwole- 
niem jest dla bohatera pierwszy 
kontakt z morzem ucieleśniają- 
cym magię i swobodę. Atutem 
filmu była naturalność i szczerość 
w ukazaniu postaci Antoine'a. 


ABSOLWENT 


TVP1. Niedziela 10.10. 

Godz. 21.55. 

THE GRADUATE. USA 1967. 

Reżyseria: Mike Nichols. 

Obsada: Dustin Hoffman, 

Anne Bancroft, Katherina Ross. 

Czas: 101' 
Dla młodzieży jest to wciąż dzie- 
ło kultowe, opowieść o potrzebie 
niezależności i prawie do swo- 
bodnych wyborów życiowych. 
Historia absolwenta elitarnej 
uczelni, który dojrzewa do buntu 
wobec ideałów rodziców i ro- 
mansowych manipulacji ze stro- 
ny atrakcyjnej sąsiadki, ciągle 
urzeka autentyzmem i dużą 
dawką emocji. Sukces „Absol- 
wenta” (1967) w Ameryce miał 
swój kontekst społeczny. Był czę- 
ścią innego spojrzenia na rzeczy- 
wistość amerykańską przez fil- 
mowców widzących, że rodzi się 
nowa świadomość społeczna. 


CZŁOWIEK NA TORZE 


ALE KINO! Niedziela 24.10. 
Godz. 20.00. Polska 1957. 
Reżyseria: Andrzej Munk. 
Obsada: Kazimierz Opaliński, 
Zygmunt Maciejewski, Zygmunt 
Zintel, Zygmunt Listkiewicz. 
Czas: 91' 
Świetny film mistrza „szkoły 
polskiej”. Akcja rozgrywa się 
na początku lat 50. Specjalna 
komisja bada przyczyny śmierci 
maszynisty Orzechowskiego 
(wielka rola Kazimierza Opaliń- 
skiego). Z zeznań wyłania się 
kilka nieprzystających do siebie 
portretów bohatera i wersji 
zdarzeń. Munk z jednej strony 
opowiada o heroizmie i tragedii 
starego człowieka, z drugiej 
ukazuje bezwzględne metody 


manipulowania ludźmi i niszcze- 


nia niepokornych w czasach 
stalinowskich. 





SIŁA I HONOR 


POLSAT. Wtorek 19.10. 

Godz. 21.00. MEN OF HONOR. 
USA 2000. Reżyseria: George 
Tillman Jr. Obsada: Cuba 
Gooding Jr., Robert De Niro. 
Czas: 129' 


Dynamicznie opowiedziana 
historia czarnoskórego Carla 
Brasheara, syna biednego rolni- 
ka z Kentucky. Bohater postano- 
wił, że osiągnie sukces wśród 
białych. Szansą dla Carla była 
służba w armii. Ale w marynar- 
ce zaczęła się jego droga przez 
mękę, gdy na kursie dla nurków 
trafił pod „opiekę” rasisty Billa 
Sundaya. O wartości tego filmu 
decydują kreacje Cuby Goodin- 
ga Jr. i Roberta De Niro — rzad- 
kość w opowieściach o anty- 
rasistowskiej wymowie, których 
autorzy wyspecjalizowali się 

w emocjonalno-moralnym 
szantażu wobec widzów. 





SCHMIDT 


HBO. Niedziela 24.10. 

Godz. 21.00. ABOUT 

SCHMIDT. USA 2002. 

Reżyseria: Alexander Payne. 

Obsada: Jack Nicholson, Kathy 

Bates, Dermot Mulroney. 

Czas: 125' 
To niezwykle zręcznie ułożona 
mieszanka goryczy, śmiechu i 
wzruszenia. Ale by osiągnąć suk- 
ces, potrzebny był aktor formatu 
Jacka Nicholsona, który z feno- 
menalną swobodą i zarazem wy- 
czuciem konwencji porusza się 
w różnych obszarach aktorskiego 
fachu. Nicholson gra faceta, 
który po niedawnym przejściu 
na emeryturę i po śmierci żony 
omal nie wpada w przygnębie- 
nie. Ale nie wpadnie, bo ma 
jeszcze parę rzeczy do załatwie- 
nia na tym świecie, a jego próba 
rozrachunku z własnym życiem 
przyniesie wiele zaskoczeń. 
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MARXIZMU 








Najbardziej zakręceni komicy światła. Buli jak tejfun połączony z Irzęsieniem 
ziemi. Ich filmy z let 30. wielbił Federico Fellini, sa Woody Allen na ich cześć 


nozwał siebie „narxistą”. 


dy bracia Marx pojawili się w kinie, 
nikt ich zbyt poważnie nie trakto- 
wał. Ale nakręcili kilkanaście fil- 
mów, które wyniosły ich na szczyty. Stali 
się symbolem kina. Znaleźli wielbicieli 
zarówno wśród najzwyklejszych ludzi, 
jak i wielkich mężów stanu. 

W 1941 roku Winstonowi Churchillo- 
wi doniesiono o lądowaniu Rudolfa Hessa 
z propozycją pokojową od Hitlera. Premier 
oglądał właśnie „Dom towarowy”. Uznał, 
iż nie należy przerywać seansu. Bracia 
Marx byli ważniejsi. Ich wielkim zwolenni- 
kiem był także jeden z najwybitniejszych 
powojennych polityków, prezydent Francji 
Charles de Gaulle. 

Sławy kina różnych pokoleń od lat ma- 
nifestują swoją fascynację braćmi Marx. 

Za poetycką fantazję kochał ich Federico 
Fellini. Namawiał nawet Groucho Marksa 
do udziału w „Giulietcie i duchach”. Robert 
Altman zdradził kiedyś, że pośrednio wpły- 
nęli na jego karierę: — Zobaczyłem w nich 
tyle wiary w kino i nadziei, że niemożliwe 
może stać się faktem. To pomogło mi 

w zmaganiach z własnymi wątpliwościami. 

Woody Allen, nazywający siebie 
przyszywanym synem braci Marx, po- 
wiedział podczas wspomnieniowej uro- 
czystości na ich cześć: 

— Oni dali mi to, co najważniejsze: 
oczarowali mnie ironią i groteską. Ja 
właściwie od zawsze byłem „marxistą . 

I chwała Bogu, nikt mnie nie wzywał za 
to przed komisję do badania działalności 
antyamerykańskiej. Wręcz przeciwnie, 
mimo iż oni ośmieszali utrwalony ład, 
jestem proszony o to, by uprawiać dzia- 
łalność proamerykańską, mówiąc jak 
najwięcej o braciach Marx. 


ŚWIAT DO GÓRY NOGAMI 

Bracia Marx dokonali przewrotu 
w komedii. Gdy zaczynali, mocno trzymał 
się tradycyjny model komedii sytuacyjnej, 
przystosowany do potrzeb kina mówione- 
go. Z dawnych mistrzów po wprowadzeniu 
dźwięku „ocalał” jedynie Charlie Chaplin, 
tworzący swój własny świat. Dla Bustera 


Keatona i Harolda Lloyda, którzy kiedyś 
czarowali widzów wizualnymi popisami, 
konfrontacja z wynalazkiem dźwięku oka- 
zała się dramatyczna. A bracia Marx stwo- 
rzyli własny typ widowiska komediowego, 
w którym mieszały się różne środki wyra- 
zu, od wyrafinowanej groteski, przez saty- 
ryczną karykaturę, po arcyefektowną błaze- 
nadę. Ich komediowa twórczość podszyta 
była antymieszczańską drwiną, przekona- 
niem, że tylko absurdem można walczyć 

z przejawami bezsensu w tzw. normalnym, 
uporządkowanym świecie. 


GROUCHO (1890-1977) 


To on stał się znakiem firmowym klanu. Na nim 


przede wszystkim, jako konstruktorze opowieści, 
spoczywała odpowiedzialność artystyczna. Z długim 
cygarem w ustach na ekranie pojawia się jako czło- 
wiek interesu lub ważna persona, choć często jest 


to tyłko zasłona dla jego zawikłanych kombinacji. 


$ztucznymi wąsami, pokrętną gadaniną i zdumiewa- 


jącym chodem na ugiętych nogach Groucho ostro 
kontrastował ze snobistycznym towarzystwem wo- 
kół niego. Czy można wyobrazić sobie filmy braci 
Marx bez jego odzywek nasyconych nonsensownym 
humorem? W „Dniu na wyścigach” Groucho zagrał 
fałszywego neurologa, doktora Hugo Z. Hackenbu- 
sha. W pewnym momencie poproszony o interwen- 
cję mówi: „Tu potrzebny jest lekarz”. Innym razem, 
badając chorego, stwierdza: „Jedno z dwojga — albo 


ten człowiek nie żyje, albo mój zegarek stanął”. 





Zasada jest taka: bracia Marx wchodzą 
w jakąś rzeczywistość i pozornie akceptują 
jej reguły, by następnie wywrócić panujący 
w niej porządek i ustanowić rządy absur- 
du. Dwa najlepsze ich filmy to „Kacza zu- 











KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


pa” (1933) i „Noc w operze” (1935). W tym 
pierwszym Groucho Marx jako biznesmen 
Rufus T. Firely przejmuje dzięki względom 
bogatej Amerykanki zbankrutowaną repu- 
blikę Freedonię (co można tłumaczyć jako 
Krainę Wolności) doprowadza do wojny 

z sąsiednią Syłwanią. Oglądamy na ekranie 
obłędną rzeczywistość państwa totalitarne- 
go, ukazanego w perfekcyjnej śmieszno- 
-strasznej karykaturze. Ten antywojenny 

i antytotalitarny film, nakręcony w czasie 
gdy świat bagatelizował jeszcze nadchodzą- 
ce zagrożenia, przyniósł braciom Marx 

nie tylko artystyczne uznanie. 

Osią fabuły „Nocy w operze” jest chęć 
braci, by utorować drogę do kariery za- 
przyjaźnionemu śpiewakowi operowemu. 
Groucho w roli Otisa K. Driftwooda, 
używając nadzwyczajnego uroku osobiste- 
go i równie efektownego co pokrętnego 
języka, przekonuje majętną panią Clay- 
pool, by postawiła na nogi podupadłą no- 
wojorską operę. Groucho, Harpo i Chico 
płyną do Nowego Jorku bez biletów. Ale 
od czego ich pomysłowość. Bracia dopro- 
wadzają do destrukcji życie na statku. 

W finale już cała trójka czyni salę operową 
miejscem swych nieprawdopodobnych 
harców, co uniemożliwia dokończenie 
przedstawienia. 

We wszystkich filmach z braćmi Marx 
fabuły były skromne, czasem nie całkiem 
spójne, ale to nie było ważne. Intrygi są 
tylko pretekstem do genialnych niekiedy 
popisów komediowych. 


TRZECH, CZYLI PIĘCIU 

Rodzice wybitnych komików przyby- 
li do Ameryki z Europy. Ich ojciec, nie- 
miecki Żyd, Samuel Marx jako 17-latek 
czmychnął do Stanów, by uniknąć fran- 
cuskiej służby wojskowej, gdy jego 
Alzacja znalazła się znów w granicach 
państwa francuskiego. W Stanach ożenił 
się z Niemką Minnie Schoenberg, córką 
wędrownego aktora. Dzięki połączeniu 
genów Minnie i Samuela, który przez pe- 
wien czas był nauczycielem tańca, synowie 
zrodzeni z tego związku obdarowani © 
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CHICO (1887-1961) i 





Najstarszy z braci. jako pierwszy wystarto- 
wał w show-biznesie. Grał na fortepianie 
w kawiarni w Yorkvilie, a później w noc- 
nym lokalu, gdzie zatrudniono go na miej- 
sce młodziutkiego George'a Gershwina, 
który grał zbyt ambitny repertuar. To Chi- 
co starał się wprowadzić do branży dru- 
giego z braci — Harpo. Na ekranie mógłby 
z powodzeniem wyglądać na dobrodusz- 
nego włoskiego imigranta w sfatygowanym 
kapełusiku, gdyby nie jego niespokojne 
oczka i nerwowe ruchy zdradzające upo- 


dobanie do szałeństwa i anarchii. 








zostali talentami artystycznymi. Rodzin- 
na „ekipa” liczyła pięciu braci: Juliusa 
(Groucho), Arthura (Harpo), Leonarda 
(Chico), Herberta (Zeppo) i Miltona 
(Gummo). Arthur-Harpo początkowo 
nosił imię Adolf, ale znienawidził je, gdy 
w Europie objawił się Hitler. 

To mama — Minnie Marx — założyła 
zespół „Cztery słowiki” z Groucho, Har- 
po, Zeppo i Gummo. Ale początki były 
mało zachęcające. „Czterem słowikom, 
szczerze mówiąc, daleko było do dosko- 
nałości” — wspomina w swej autobiogra- 
fii Harpo Marx. „Musieliśmy opuścić 
Nowy Jork, bo tam konkurencja była 
zbyt duża. Spędziliśmy kilka miesięcy 
w Chicago, ale i to się skończyło. Trzeba 
było jechać na południe. Obsługiwaliśmy 
jednodniowe występy, odpusty, dobro- 
czynne galówki, wszystko, co mogło za- 
pewnić przynajmniej obiad i bilet kolejo- 
wy. Łatwo było zauważyć, czy zdobyliśmy 
sympatię publiczności. Często obrzucano 
nas kawałkami drewna, cegłami, kawał- 
kami przeżutej trzciny cukrowej. Znosi- 
liśmy to wszystko bez słowa protestu, 
aż do chwili, gdy matka dawała nam 
znak, że odebrała należną zespołowi 
gażę. Wówczas błyskawicznie odrzucali- 
śmy publiczności to wszystko, czym nas 
raczono, i ruszaliśmy biegiem w stronę 
dworca w momencie, gdy opadała kurty- 
na. Tak wyglądało nasze życie między 
1910 a 1915 rokiem. 

Po kilku latach rodzinny kwintet 
zaczął występować pod szyldem „Marx 
Brothers Co”. Występy w teatrach wode- 
wilowych były dla dojrzewającej piątki 
świetną szkołą rzemiosła i okazją do po- 
znawania swych możliwości. Postępy, ja- 
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| kie czynili bracia w dziedzinie komedii 





muzycznej, zaprowadziły ich w końcu na 
Broadway. Między 1925 a 1928 rokiem 
wystawili tam z powodzeniem trzy musi- | 





cale: „Bo powiem, że ona jest”, „Orzechy 
kokosowe” i „Sucharki w kształcie zwie- 
rząt'. Bracia byli wielbicielami kina i gdy 
nadarzyła się szansa filmowego debiutu, | 
uwierzyli, że to szansa na przełom wich | 
życiu. Pierwsze filmy czwórki braci Marx 
(już bez Gummo, Zeppo odszedł po „Ka- | 
czej zupie”) były ekranizacjami ich 
broadwayowskich spektakli. Listę filmów 
nakręconych według oryginalnych scena- 
rluszy otwiera „Małpi interes” (1931). 
Ekranowe wizerunki braci od po- 
czątku zostały bardzo precyzyjnie okre- 
ślone, co nie stanowiło żadnego ograni- 
czenia dla polotu i fantazji komików, 





a dla widzów było dodatkową atrakcją. 





BRACIA MARX Z BRAĆMI WARNER 


Groucho olśniewał dowcipem nie 
tylko na ekranie. W 1946 roku w związ- 


BRACIA MARX 
Trzech z pięciu: 


ku z filmem braci Marx „Noc w Casa- 
blance” wybuchł skandal. Wytwórnia 
Warner Bros, która wcześniej wyprodu- 
PEZET 
CEL)! 
3 dzieci 


kowała słynną „Casablancę”, oprotesto- 
wała tytuł, obawiając się, że jest to kary- 
katura ich dzieła. Groucho dał wówczas 
zabójczą odpowiedź szefom wytwórni: 
IPA 

1 żona 

4 adoptowanych 

dzieci 


„Zupełnie nie rozumiem waszych obaw. 
Jeżeli nawet planujecie wznowienie fil- 
mu, jestem pewien, że każdy widz odróż- 
ni Ingrid Bergman od Harpo Marksa. 
Nie wiem, czy mnie by się udało, lecz 
17 filmów 
PEL)! 
1 dziecko 


spróbuję. Poza tym nie miałem pojęcia, | 
że miasto Casablanca jest własnością bra- 
ci Warner. Twierdzicie, że nikomu nie 





wolno używać tej nazwy bez waszej ak- 
ceptacji. A czy bracia Warner są również 
tylko waszą własnością? Prawdopodobnie 
macie prawo do nazwiska Warner, lecz 
na jakiej podstawie rozszerzyliście swoje 
prawa na braci”. W szermierce słownej 

z Groucho Marksem nie sposób było wy- 
grać. Hollywood pokładało się ze śmie- 
chu, poznawszy kulisy tego sporu. 

Swoje wspomnienia Groucho Marx 
często zabarwiał groteskową autoironią. 
Żalił się kiedyś, że jego jedyną w życiu 
ambicją było stać na lewym skrzydle 
w drużynie Nowojorskich Gigantów albo 
być pomocnikiem naprawiacza parasoli, 
lecz nie udało mu się spełnić żadnego 
z tych pragnień. A najczarniejszym dniem 
jego młodości był moment, kiedy wyszedł 
na scenę i został komikiem, bo nic gorsze- 
go nie mogło mu się przydarzyć. 

Zgrywa zgrywą, ale od Groucho Mar- 
ksa oczekiwalibyśmy też jakiegoś wyzna- 
nia serio, bo, jak mówią wszyscy specjali- 
ści od komedii, jest to dziedzina bardzo 
poważna. Stanisław Janicki relacjonował 
przed laty wiedeński Festiwal Filmów Po- 
godnych, którego gościem honorowym 
był 76-letni Groucho. Zapytany o swoją 
wykładnię komizmu odpowiedział: 

— Każdy człowiek ma ochotę zrobić 
coś zwariowanego, nielogicznego. Ale po- 
wstrzymuje go przed tym dobre wychowa- 
nie, wzgląd na innych, wstyd czy strach. 
My odrzuciliśmy wszystkie te ograniczenia. 
Robiliśmy to, na co mieliśmy ochotę, bez 
żadnych zahamowań. Dla własnej przyjem- 
ności i niejako w imieniu widzów — tych 
skrępowanych obowiązującymi normami, 
przepisami, zwyczajami. 





HARPOQ (1888-1964) 
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„Znakomity w pantomimie, ale psuje efekt 


z chwilą, gdy otworzy usta” — napisał o nim 








krytyk recenzujący występ wodewiłowy braci 
Marx na początku ich kariery. Był to ciężki cios 
dła Harpo. jako jedyny z braci nigdy już nie 

powiedział ani słowa przed kamerą. W jasnej 
peruce Harpo sprawia wrażenie pustogłowego 
wesołka robiącego dziwny użytek z banalnych 
przedmiotów, które wpadną mu w ręce. W rze- 
czywistości jest niezwykle bystry. Z lubością 
tropi intrygi przeciwko swym towarzyszom 

i kpi, ile wiezie, z wszelkich konwenansów. 

Gdy trzeba, przeobraża się w akrobatę o cyrko- 


wej sprawności lub w muzyka wirtuoza. 
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PRZYJEMNOŚĆ 
KRYTYCZNA | | 


o i proszę, napisałem w poprzednim felieto- 
N nie, że opinie krytyków zależą od poziomu ich 

wiedzy/ignorancji, doświadczenia życiowego, 
tudzież bólu głowy. A przecież zapomniałem o naj- 
ważniejszym! Co uświadomił mi Zdzisław Pietrasik, 
dający głos ledwie kilka stron wcześniej w tym samym 
numerze „Filmu”. Otóż, podstawową determinantą 
sądów krytycznych są upodobania seksualne krytyku- 
jących. Nie, źle mówię. Ich nie-upodobania seksualne. 
Swoją wypowiedź o najnowszym dziele Pedro 
Almodóvara kończy Pietrasik jak prawdziwy mężczyzna 
Leszka Millera. Z grubej rury: „Ponadto, za przeprosze- 
niem, nie mam przyjemności oglądania w kinie pie- 
przących się facetów”. Pomińmy już drobny wtręt 
„W kinie”, bo nasuwa on kłopotliwe pytanie, gdzie kry- 
tyk ma przyjemność oglądania etc. Ponadto, sprawa 
jest jasna — organy umysłowe Zdzisława Pietrasika po- 
zostawały podczas seansu „Złego wychowania” w sta- 
nie spoczynku (a może nawet kurczyły się ze wstrętu), 
ergo film Almodóvara bardzo mu się nie podobał. 
To śmiałe wyznanie skłoniło mnie do głębokiej 
autorefleksji nad własną seksualnością w kinie. 
Czy jak nie mam przyjemności oglądania pieprzących się tych i owych, to od razu daję filmowi trzy 
gwiazdki? Owszem, miło jest poczuć w kinie rozkosz na widok, ale generalnie uważam, że od tego 
rodzaju rozkoszy są dzieła porno. Dzieł nie-porno nie oceniam pod kątem ich przydatności do działań 
płciowych. Widziałem setki filmów, których sceny seksualne nie dostarczyły mi ani grama przyjemności, 
a nawet były dla mnie nieprzyjemne, i mimo to jakoś te filmy lubię i cenię. Dlaczego więc Pietrasik tak 
się do tej nieprzyjemności przyczepił? 

Sprawę wyjaśniają słowa krytyka, które znajdują się nad (jak Martinez nad Bernalem, chłe, chłe) 
cytowanym zdaniem. Pietrasik z goryczą w głosie przyznaje, że kiedyś Almodóvara cenił, albowiem: 
„Wybitny ów artysta potrafił jak nikt pokazać świat ludzi innych, bardziej wrażliwych”. Ach, iluminacja! 
Skoro ci „inni” byli „bardziej wrażliwi”, to przecież się nie pieprzyli, bo żeby się pieprzyć, trzeba być mniej 
wrażliwym, choćby na ból istnienia. I w takiej sytuacji „nie miało większego znaczenia, czy są to 
transwestyci, czy homoseksualiści, czy inni odmieńcy”. Znaczenie miało to, że krytyk nie miał nieprzyjem- 
ności oglądania w kinie itd. 

Tylko że to nieprawda. Transwestyci, homoseksualiści „i inni odmieńcy” zawsze w filmach Almodóva- 
ra seks uprawiali, niezależnie od stopnia wrażliwości. | Zdzisław Pietrasik musiał to widzieć, chyba że wy- 
parł. A w takim „Prawie pożądania”, na przykład, tak samo jak w „Złym wychowaniu”: „Homoseksualizm 
bohaterów ma znaczenie rozstrzygające”. 

Amnezja krytyka nie ma tu zresztą znaczenia rozstrzygającego. Nurtuje mnie co innego. Skoro 
na bohaterów Almodóvara patrzy Pietrasik jak na „bardziej wrażliwych” odmieńców, sam musi się 
uważać za „mniej wrażliwego” normalsa. Istny wzorzec normy z „Polityki”. 

Zależy, z której strony. Ostatnia wypowiedź dla „Filmu” jest tak kuriozalna, że już zawsze będę 
widział w Pietrasiku „innego odmieńca”. Mam tylko nadzieję, że Almodóvar nie poświęci 
mu swego kolejnego filmu. 
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Gdynia. Festiwal polskich 
filmów fabularnych. Tu krytycy 
ULE AWZ SKM Jr20H 
żyć” naszym filmowcom, a po- 
tem błagać tych samych twór- 
ców o wywiady i komentarze. 

WIJMICA AAC z 
WZELCKNIYIET 
zaczęło się w słynnym bufecie 
COZ LUBŁELLUA UZ KTH 
FLONZGNSJLERUEIEA UZ 
WZANEOWIUKYTUELEJE| 
TWZETEKOULUCHAELUA ONCE 
ALEK OCUN 
sprzęt i siorbiąc pomidorową, 
WAUATEIELU AIC ACJUWZE 
lowe ploteczki. Gdy padło na- 
zwisko Jerzego Stuhra, mnie, 
PCL LGLELUZ" (OCH 
olśniło! To będzie to! 

Fantastyczny i jajcarski wy- 
ELE ICYCCPOZ CLIO 
Prezes mnie ozłoci! 

AOS EWA AC 
CY FZLU EEN NYM UZE 
IEFIOCHO LEZA IA, 
barze w hallu głównym Teatru 
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Muzycznego pan Jerzy zgodził 
SECT UIELERCZANA NEA 
Zaczęliśmy błyskawicznie 
rozkładać sprzęt i nagle... 
Operator poczerwieniał 

i zakrztusił się. Po chwili 
wydusił z siebie nerwowo: 
WETZCECE MALCICCEAM 

Pan Jerzy jeszcze spokojny, 
LD ZZALELW ACZ ELELNAJE 
dookoła i... i nic! Nasz gość 
coraz bardziej zniecierpliwiony 
grzecznie przeprosił, powie- 
dział, że jak znajdziemy kame- 
rę, to on chętnie się wypowie, 
ale tymczasem musi nas 
pożegnać. Po godzinie szuka- 
WENN ALNNCACYAZA NE 
LAWZEADWICEEROJNII 
EL OŁELCOM(OYZACICWEZY YE 
sianie gdzieś sprzętu wartego 
dziesiątki tysięcy złotych... 
Zgroza!!! 

ANNC ZACZWZICM 
megafon usłyszeliśmy: „Ekipa 
TV proszona do... bufetu”. 
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Kszimierz Kulz 


Kolacja 


z von Sternbergiem 





ą takie dni, które mają wielkie znaczenie dla pojmowania 

pewnych rzeczy w świecie, w którym się żyje. Dla mnie 

jednym z takich niezwykłych dni był ten, który wydarzył 
się dawno, dawno temu. Jeszcze w latach 60. Ale nawet dziś tam- 
to wspomnienie budzi emocje. 

To było w Niemczech na festiwalu debiutów. Przewodniczą- 
cym jury był Joseph von Sternberg, wielki klasyk kina amery- 
kańskiego. Prawdziwa legenda, genialny reżyser, wiedeńczyk, 
który nakręcił wszystkie filmy z Marleną Dietrich. To była jego 
pierwsza wizyta w Europie po ponad 50 latach. 

Kiedy Sternberg dowiedział się, że na festiwalu jest polski 
reżyser — natychmiast zaproponował wspólną kolację. Miał 
wtedy 72, może 73 lata. Rod siwy. Już od dawna nie robił 
filmów. Najbardziej 















zaskoczył mnie, gdy 
poprosił, bym powie- 
dział coś po polsku. 
Zastanawiałem się, 
co on kombinuje? 
Zapytał, czy czasem 
nie jestem pocho- 
dzenia żydowskie- 
go. Powiedziałem, 
że trochę tak. 
Na co Sternberg 
pokiwał głową. 
„Czy pan wie, 
spytał, że ja też 
jestem trochę 
Polakiem?”. 


Oniemiałem. 
von SternberŚ 


h 
Josep ód Dietrich 


Nie wiedzia- 
74 WELLE 


łem, co odpowie- 
dzieć. Wtedy wyjaśnił mi, że jego ojciec stu- 

diował matematykę na Uniwersytecie Jagiellońskim, a on sam 
w dzieciństwie często bywał w Krakowie. Spytał nawet o ławki 
na uczelni, na których nie pozwalano siadać Żydom. Ciekawiło 
go, czy dalej tam stoją. 

Jednak, co najdziwniejsze, w pewnym momencie Sternberg 
zapytał mnie o to, ile mam okien w mieszkaniu. Powiedziałem, 
że trzy. A on na to, że w takim razie muszę być dobry jako reży- 
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KAZIMIERZ 

KUTZ 

Reżyser filmowy, teatralny, 
scenarzysta, polityk. Ab- 
solwent łódzkiej Filmówki. 


Był asystentem Andrzeja 
Wajdy na planie „Pokole- 
nia”. Debiutował w 1958 
roku nowelowym „Krzyżem 
Walecznych”. Późniejsze, 
wysmakowane formalnie 
„Nikt nie woła” spotkało 
się z ostrą krytyką. 
Lasadniczym dziełem 
Kutza-Ślązaka jest tryptyk 
śląski. W „Soli ziemi czar- 
nej” reżyser przywołuje 
drugie powstanie 

śląskie, tematem „Perły 

w koronie” jest strajk 
przeciwko niemieckim wła- 
ścicielom kopalni 

w latach 30., zaś w „Pa- 
ciorkach jednego różańca” 
akcja przenosi się 

w lata 70. Za dopełnienie 
cyklu uznaje się „Śmierć 
jak kromka chleba”, 
poświęcony tragicznym 
zajściom w kopalni 
„Wujek”. Z bardzo dobrym 
przyjęciem spotkały się 
dwa filmy nakręcone 

w połowie lat 90. Pierwszy 
to „Zawrócony”, który 
jest historią młodego 
robotnika ze Śląska, 

i drugi „Pułkownik Kwiat- 
kowski” o powojennych 
losach ginekologa, który 
udaje oficera. 








ser. Nic z tego nie rozumiałem. Dopiero pod koniec festiwalu, 
kiedy znów spotkaliśmy się prywatnie, Sternberg przypomniał 
mi pytanie o ilość okien w mieszkaniu. Powiedział, że dokład- 
nie o to samo zapytał w Hollywood Siergieja Eisensteina, gdy 
ten wybitny radziecki reżyser w 1930 roku przyjechał do Ame- 
ryki na zaproszenie wytwórni Paramount. Wtedy usłyszał 
od Siergieja, że ten ma tylko jedno okno. 

— A jak zrobisz w swoim kraju dobry film, to co za to dosta- 
nie ustępował Sternberg. 
— Okno — odpowiadał Eisenstein. 


jesz? — 


— A co, gdy nakręcisz zły film? 

— Wtedy czapa. No wiesz, zamiast okna. 

Dopiero wtedy zrozumiałem, o co tak naprawdę chodziło 
Sternbergowi z tymi oknami. Przy okazji poprosił, żebym 
pozdrowił kolegów reżyserów w Polsce. On nigdy jeszcze nie 
spotkał polskiego filmowca. 

To były naprawdę niezwykłe dni. Poznałem człowieka 
legendę, geniusza reżyserii o wielkim umyśle, który nagle 
okazał się kimś bliskim i jakby stąd. Co więcej, poczułem się 
ogromnie wyróżniony i zaszczycony. Podczas całego festiwalu, 
gdy tylko czas pozwalał na chwile prywatności, Sternberg 
nie chciał z nikim innym rozmawiać. Jadaliśmy razem nie 
tylko kolacje, ale i śniadania. Wypytywał mnie o różne rzeczy, 
żartował. Raz na przykład zapytał mnie, ile miałem żon? 

Ja na to, że dwie. Roześmiał się i powiedział, że prawdziwy 
reżyser powinien mieć trzy. Co w jego wypadku 
akurat się sprawdziło. 

Jego absolutna szczerość, inteligentna bezczelność, poczu- 
cie humoru zachwyciły mnie. Poczułem, że spotkałem kogoś 
absolutnie niepowtarzalnego. Nie miało przy tym znaczenia, 
że w ogóle nie widział żadnego z moich filmów. Jemu bardziej 
niż na spotkaniu z polskim reżyserem zależało na kontakcie 
z Polakiem, człowiekiem z kraju, którego nie widział 
od ponad pół wieku. 

Kiedy się żegnaliśmy, Sternberg dał mi swój adres i popro- 
sił, bym od czasu do czasu pisał, co się u mnie dzieje. Nigdy 
tego nie zrobiłem. Mimo to dostałem od niego ze dwa razy 
kartki z życzeniami na Boże Narodzenie. Potem dowiedziałem 
się, że umarł. Nadal przechowuję w domu te pocztówki, bo to 
jedyny ślad tamtego spotkania. 

Not. MARIOLA WIKTOR 
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Telewizor plazmowy PLASMA TV 


Płaski kineskop panoramiczny 42” o najwyższych parametrach 
technicznych obrazu: jaskrawość 1000 cd/m*, kontrast: 3000:1, 
technologia XD Engine. 
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